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Honorowa Nagroda Pokoju będzie 
chlubą i dumą Warszawy

W arszawa — w y s iłk ie m  mas 
Pracujących dźw iga jąca się z 
ru in  i ra n  — zadanych Je j przez 
h itle ro w sk ich  barbarzyńców  — 
ho nowego życia, W arszawa ko 
chana przez ca ły N aród — S to­
jk a  P o lsk i Ludo w e j — o trzym a­
na zaszczytne w yróżn ien ie , ja ko  
tniasto -  sym bo l odbudowy.

M asy pracujące W arszaw y z 
radością i  wdzięcznością p rz y j­
m u ją  to w yróżn ien ie  .— przy -  
znane naszej S to licy  przez Ś w ia ­
tow y Obóz B o jo w n ikó w  o pokój 
Ronorowa Nagroda P oko ju  bę­

dzie ch lubą  i  dum ą naszego m ia
sta.

L u d  W arszaw y z jeszcze go -  
rętszym  entuzjazm em  i  o fia rnoś 
cią prow adzić będzie pokojowe 
dzie ło odbudow y S to licy , z g łę ­
boką w ia rą , że każdym  dn iem  
swej pracy — służy spraw ie  u- 
m ocnienia pokoju.

L u d  W arszaw y, na czele mas 
pracu jących  P o lsk i z honorem  
w yp e łn i swe zadanie w  walce o 
zw ycięstw o poko ju  na świecie.

JE R ZY  A LB R E C H T  
przewodniczący 

Stołecznej R ady N arodow ej

?5Przybyliśmy z kraju, gdzie naród 
prowadzi wałkę o niezależność 

i wolność64
Lisi delegatów Korei na Kongres 

do przyjaeiól-Polaków
(f) Delegaci koreańscy na I I  

Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju -wystosowali do p rz y ja ­
c ió ł P o laków  lis t, w  k tó ry m  m. 
ih. czytam y:

Drodzy P rzy jac ie le , T ow arzy­
sze — Polacy!

M y, delegaci z K o re i na h is to  
Tyczny I I  Ś w ia tow y Kongres O- 
hrońćów P oko ju  serdecznie 
Wdzięczni Wam jesteśm y za bra 
tersk ie  przyjęcie.

P rzyby liśm y  tu ta j z k ra ju  peł 
hego ognia, dym u, prochu, h u ­
ku sam olotów, p rzyby liśm y 
£tąd,. gdzie iz ie c i proszą swoje 
b ra tk i: „M am o, po jedźm y tam , 
gdzie n ie  ma tych strasznych sa 

tńo lo tów “ .
M y, k tó rzy  p rzyb y liśm y  z do­

m ów  z ru jno w an ych  na skutek 
barba rzyńsk ich  bom bardow ań 
Przez sam oloty am erykańskie  — 
W idzim y tu  w yrasta jące ja k  
grzyby po deszczu nowe domy 
now e j W arszawy.

D rodzy P rzy jac ie le ! Pow sta­
w anie  W arszawy p iękne j, wspa 
n ia łe j napawa nas pewnością, że 
rów nież w  K o re i powstaną no­
we dom y, nowe b u dyn k i, że 
rów n ież Korea pow stan ie z g ru ­
zów.

O trzym a liśm y  masę lis tó w  i  
poda runków  od uczn iów  i  m ło ­
dzieży s tud iu jące j, k tó rzy  życzą 
naszej m łodzieży pokoju.

Zapew n iam y Was, że m łodzież 
nasza nie  będzie szczędziła 
swych s ił w  walce o pokój. Ra­
zem będziem y w a lczyć o pokó j 
na ca łym  świecie.

Życzym y z g łęb i d u s z y n a jłe p  
szych sukcesów w  W aszym bu­
do w n ic tw ie  us tro ju  socja lis tycz­
nego.“

L is t podp isa li delegaci koreań 
scy na I I  Św iatow y, Kongres 
O brońców  P oko ju  z P ak -  D en- 
a i na czele.

Światowa Rada Pokoju wyrazicielką dążeń 
wszystkich miłujących pokój narodów

Głosy prasy światowej o historycznych uchwałach Kongresu Warszawskiego

L is t delegatów koreańskich 
do dzieci polskich

. Delegaci koreańscy na I I  Sw ia 
tow y Kongres O brońców  P oko ju  
W ystosowali lis t do dzieci p o l­
skich, w  k tó ry m  piszą m. in .:

. . Do w szystk ich  kochanych dzie 
po lsk ich !

hi
%  do łro reańscy pr,ag-
‘m y serdecznie podziękować

dzieciom  po lsk im , za oka- 
Zahe nam  wzruszające w yra zy  
sym pa tii; za p iękne up o m in k i i

nadesłane lis ty  ze w szystk ich  
s tron  P olski. W szystko to  prze­
każem y W aszym rów ieśn ikom  
koleżankom  i  kolegom  —  dzie­
ciom  koreańskim .

W ie rzym y, że ta k  ja k  W y tu ­
ta j uczycie się w  spokoju, tak  
i w k ró tce  dzieci koreańskie  bę­
dą m og ły żyć spoko jn ie  i  uczyć 
się ja k  W y. I  w tedy ręka  w  rękę 
budować będziecie w spó ln ie  
szczęśliwy św iat.

Eugenie Cotton postawiona w stan 
oskarżenia przez trybunał francuski
ża udział w ruchu obrony pokoju 

Protest Międzynarodowego Zrzeszenia 
P raw n i ków-Demokral ów

(f) W  d ru g im  dn iu  sesji Rady 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
p ra w n ik ,  w  -  D em okra tów , po 
Zam knięciu dysku s ji toczącej się 
had w ygłoszonym  w  p ierw szym  
dn iu obrad sprawozdaniem  z 
dzia ła lności Zrzeszenia, zebrani 
U ch w a lili rezo lucję, w  k tó re j so­
lid a ry z u ją  się ca łkow ic ie  z wszy 
stk im i uchw a łam i I I  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  Pokoju. 
Ponadto uchw alono szereg in ­
nych rezo lu c ji dotyczących za­
dań p ra w n ik ó w  -  dem okra tów  

walce o pokój oraz pro testy 
Przeciwko prześladow aniom  bo­
jo w n ik ó w  o pokój.

P rzewodniczący sesji delegat 
tó losk i senator T e rra c in i odczy­
ta ł lis t  nadesłany przez przewo 
dniczącego Zrzeszenia p. P ritta . 
W liście tym  przewodniczący 
M iędzynarodow ego Z i’zeszenia 
P ra w n ikó w  -  D em okra tów  do­
nosi, iż  aresztowany został po-

ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­

da“  zam ieściła a r ty k u ł w stęp­
ny, poświęcony uchw a łom  I I  
Św iatow ego Kongresu O broń ­
ców P oko ju . W  a rty k u le  tym  
czytam y m. in .:

M iłu ją c a  pokó j ludzkość w i­
ta  uch w a ły  I I  Św iatow ego Kon 
gresu O brońców  Poko ju . Jed­
nym  z na jw ażn ie jszych doku­
m entów , uchw a lonych na K o n ­
gresie, je s t orędzie do O rga­
n iza c ji N a rodów  Z jednoczo­
nych. W yraża jąc na jb a rdz ie j 
żyw otne in te resy narodów  ca­
łego św ia ta , Kongres zw ró c ił 
się do O NZ z w ezwaniem  o zde 
cydow any po w ró t do zasad, k tó  
re p rzyśw ieca ły  tw órcom  ONZ 
po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. 
O rędzie podkreśla, że Organiza 
c ja  N arodów  Zjednoczonych nie 
spe łn iła  g łów nych nadziei, ja ­
k ie  w szystk ie  narody św iata 
zw iąza ły z je j is tn ien iem , a 
m ianow ic ie  nadziei pokoju.

O grom ne znaczenie posiada 
u tw orzona  przez Kongres Św ia 
to w y  Rada P oko ju , k tó ra  bę­
dzie p rzedstaw ic ie ls tw em  wszy 
s tk ich  narodów , a w ięc za rów ­
no należących do -ONZ, ja k  i 
n ie  wchodzących w  je j skład, 
a także narodów  tych  k ra jó w , 
k tó re  dotąd jeszcze są k ra ja ­
m i zależnym i i  ko lon ia lnym i. 
O dtąd na rody św ia ta  posiada­
ją  organizację, k tó ra  p rzyczy­
n i się do jeszcze większego 
zw arc ia  szeregów obrońców  po 
ko ju , do jeszcze w iększej sku ­
teczności akc ji obrońców  poko 
ju  w  ich  walce o osiągnięcie 
szlachetnego celu — zabezpie­
czenia trw a łeg o  i  n iep rze rw a­
nego pokoju.

„ Iz w ie s tia “  w  a rty k u le  wstęp 
nym  piszą m. in .: U chw a ły  
p rzy ję te  przez Kongres, zaw ie­
ra ją  program , p rzy  pomocy 
którego na rody mogą un icest­
w ić  zbrodnicze zam iary  pod­
żegaczy w o jennych. P o lityka  
p rzedstaw ic ie li am erykańskich 
i b ry ty js k ic h  w  O NZ św iadczy
0 tym , że nie życzą sobie oni, 
by O rgan izacja  N arodów  Z je d ­
noczonych by ła  ins trum en tem  
pokoju, op ie ra jącym  się o 
m iędzynarodow ą współpracę 
państw  na praw ach równości.

F a k ty  sabotażu K a r ty  N Z
1 podważania au to ry te tu  ONZ 
przez am erykańsk ie  ko ła  rzą­
dzące d a ły  K ongresow i O broń­

ców P oko ju  pełne p ra w o  do 
stw ie rdzen ia , że O rgan izacja  
N arodów  Z jednoczonych n ie  
spełn ia nadziei na rodów  p ra ­
gnących u trw a le n ia  pokoju. 
Lecz Kongres b yn a jm n ie j nie 
p rzyp isyw a ł tego fa k tu  b ra ­
kom  w  K a rc ie  NZ, lu b  w  sa­
m ej o rgan izac ji ONZ, ja k  to  u - 
s iłu ją  czynić p rzec iw n icy  współ 
p racy m iędzynarodow ej. P u n k t 
ciężkości n ie . leży w  rzekom ych 
brakach K a r ty  NZ, lecz w  
tym , że ko la  rządzące U S A  i 
A n g lii n ie  chcą przestrzegać 
postanowień K a r ty  N Z  i  n ie  
chcą współpracować w  ram ach 
K a r ty  N Z  z m iłu ją c y m i po­
k ó j państw am i d la  u trw a le n ia  
pokoju.

N aród  radzieck i, k ie ro w a n y  
przez w ie lk ieg o  S ta lina , w  ca­
łe j pe łn i oddany spraw ie  po­
ko ju , popiera ca łkow ic ie  ko n ­
k re tn y  p rogram  w a lk i o pokój,

opracow any przez I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju .

Węgry
B U D A P E S Z T  (PAP). Cała 

prasa w ęgierska kom en tu je  ob­
szernie w y n ik i ob rad I I  Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców  Po 
ko ju .

D z ienn ik  „M a g y a r N em zćt" 
s tw ie rdza m. in . w  a rty k u le  
wstępnym , że ruch  obrońców  po 
ko ju , k tó ry  pow o ła ł Ś w iatow ą 
Radę P oko ju  p row adzić  będzie 
jeszcze skuteczniejszą w a lkę  ma 
jącą na celu zabezpieczenie trw a  
łego po ko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów.

Czechosłowacja
P R A G A  (PAP). D z ie n n ik  „R u  

de P ravo “  podkreśla, że naród 
czechosłowacki jednom yśln ie  
zaaprobow ał uch w a ły  I I  Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców  Po

Część delegatów na Kongres Pokoju 
opuściła Polskę na M|S Batory

(f) W  godzinach popo łudn io ­
w ych  dnia 23 lis topade br. od­
p łyną ! z G dyn i M -S  „B a to ry “ , 
na którego pokładzie  w raca  do 
swych k ra jó w  część de legatów 
na Kongres P oko ju . Są to przed 
s taw ic ie le  A n g lii,  U SA, W łoch, 
•Hiszpanii R e pu b likańsk ie j, H o ­

la n d ii, In d ii,  P akistanu, N ig e rii 
i  Ceylonu.

D elegatów  żegnała, liczn ie  
zgromadzona przed udekorowa 
nym  odśw ię tn ie  D w orcem  M o r­
sk im  w  G dyn i, m łodzież oraz 
m ieszkańcy W ybrzeża.

Gmach Domu Słowa Polskiego 
udostępniony dla publiczności

(f) P olsk i K o m ite t O brońców  
Poko ju , uw zg lędn ia jąc  liczne 
prośby, pos tanow ił udostępnić 
publiczności zw iedzenie gm a- i 
ch i: Dom u S łowa Polskiego, w 
k tó ry m  odbyw a ł się I I  Ś w ia to ­

w y  Kongres O brońców  P oko ju .
G m ach Dom u S łow a P o lsk ie ­

go (wejście od u lic y  T ow a ro ­
w e j) o tw a rty  je s t d la  pub licz ­
ności w  dn iach 25 i  26 bm., w  
godzinach od 10-ej do 21-ej.

Telegram górników kopalni 
im. Thoreza do Prezydenta RP

(f) W  zw iązku z w ykonan iem  
przez kop a ln ię  im . M a u r ite  Tho 
re A  rocznego p lanu  w ydobycia  
załoga kop a ln i wystosowała de­
peszę do Prezydenta RP tow . 
Bolesława B ie ru ta , w  k tó re j za­
pewnia, że w  dalszym  ciągu w a l 
czyć będzie o u trw a le n ie  poko­
ju  na ca łym  św iecie i  zbudow a­

nie  podstaw  socja lizm u w  P o l­
sce.

„Z ape w n iam y W as rów nież 
tow arzyszu Prezydencie — piszą 
gó rn icy  — że nasze zobow iąza­
nia w ydobyc ia  do końca roku  
105 tys. ton  węgla ponad plan 
w yko na m y z na dw yżką “ .

k o ju  i  odpow iada na nie  wzm o 
żeniem w y s iłk ó w  w  budo w n i­
c tw ie  soc ja lizm u w  Czechosło­
w ac ji.

Francja
G EN EW A (PAP). — Jak  do­

noszą z Paryża, francuska p ra ­
sa dem okra tyczna podaje obszer 
ne in fo rm ac je  i reportaże z o- 
statniego dn ia  obrad kongresu 
i z posiedzenia Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

B y ły  m in is te r P ie rre  Cot po 
pow rocie  z W arszawy do Pa­
ryża złożył na lo tn isku  ośw iad­
czenie d la  prasy, w  k tó ry m  
s tw ie rd z ił m. in,: „Delegaci m ie-. 
l i  okazję zobaczyć W arszawę i 
je j odbudowę. P odz ięku jm y pa­
nu A ttlee , że da ł im  tę okazję. 
Delegaci p rzekona li się czym 
sta ł się naród w yzw o lony od 
w p ły w u  s ił przeszłości“ .

„F rance  N ouce lle “  p u b lik u je  
a r ty k u ł w stępny deputowanego 
kom unistycznego — Bonte.

I I  Ś w ia tow y  Kongres O broń­
ców P oko ju  w  W arszaw ie — p i­
sze Bonte — spe łn ił nadzieje, ;a- 
k ie  ludzkość w  n im  pokładała 
O brońcy poko ju  uzb ro jen i w  de 
cyż je  I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju  wzm ocnią 
swą jedność w  walce o po k rzy ­
żow anie zbrodn iczych planów  
m asowej zagłady ludzkości.

O rgan C G T „L e  Peuple“  za­
mieszcza reportaż z W arszawy 
p ió ra  p. Ronnes, k tó ra  op isu je 
ba rw n ie  przy jęc ie , jak iego  dozna 
l i  delegaci w  W arszaw ie oraz 
stw ierdza, że dzie łem  K ongresu 
by ło  znalezienie drog i, zm ierza­
jące j do porozum ien ia m iędzy 
narodam i i  zachowania trw a łego  
pokoju.

„Ce S o ir“  p u b lik u je  w yw ia d y  
swego korespondenta Poznera z 
poszczególnym i de legatam i na 
Kongres.

W  Danii trwają 
przygotowania do 

Krajowego Kongresu 
Pokoju

K O P E N H A G A  (PAP). —  W  
D a n ii trw a ją  przygo tow an ia  do 
K ra jow ego  Kongresu O brońców  
Pokoju. Kongres ten rozpocznie 
się 26 listopada. L iczba organiza 
c ji, k tó re  postanow iły  w ysłać 
swych delegatów na Kongres 
n ieustann ie wzrasta.

Kongres om ów i uch w a ły  I I  
Św iatow ego K ongresu O broń­
ców P oko ju  w  W arszawie.

Nowe bloki mieszkaniowe oddali do użytku budowlani 
stolicy dla uczczenia Kongresu Pokoju

, now n ie  za udzia ł W ruchu  o- 
brońców  po ko ju  jeden ze zna­
nych adw okatów  eg ipskich oraz 
że postaw iona została w  stan os- j 
karżenia przez try b u n a ł fra n c u - | 
sk i przewodnicząca Ś w ia tow e j 
Federacji K o b ie t D em okra tyez- \ 
nych pan i Eugenie Cotton, k tó -  ' 
ra pow róc iła  ju ż  do F ra n c ji. 
F rancusk i try b u n a ł po s taw ił pa­
n ią  Cotton w  stan oskarżenia za 
udzia ł w  ruchu  obrony po ko ju  
oraz za w ystąp ien ia  w  obron ie 
ludu yietnam skiego.

Rada M iędzynarodow ego Zrze 
szenia P raw n ikó w  -  D em okra­
tów  u ch w a liła  rezo lucje, p ro te ­
stu jące p rzeciw ko bezprawnem u 
aresztowaniu adwokata egipskie 
go oraz p rzeciw  postaw ieniu w  
stan oskarżenia pan i Cotton.

Po uchw a len iu  rezo luc ji i  pro 
testów  om ów iono szereg organ i­
zacy jnych  spraw  Zrzeszenia, po 
czym  ob rady zam knię to .

Szykany Labour Parly 
wobec posła Daviesa

L o n d y n  (p a p ). „D a ily
W orke r“  donosi, że cz łonkow i 
Parlam entu labourzyście D avie- 
s° w i nakażano .zgłosić się na po­
je d ze n ie  K o m ite tu  W ykonaw - 
Czego Labour P a rty , na k tó ry m  

złożyć w y jaśn ien ia  w  spra­
n ie  swego udz ia łu  w  ruchu o - 
M ońców pokoju.

W  stosunku do Daviesa — p i-  
„D a ily  W o rke r“  — będą pod 

•Jęte k ro k i dyscyp linarne, jedna­
kże, o ile  w iadom o, n ie  będzie 
bp w yk luczon y  z szeregów pa r-

t i i .  N ie k tó rzy  cz łonkow ie  K o m i­
te tu  W ykonawczego rozum ie ją , 
że w yk luczen ie  Daviesa z p a r t i i 
w yw o ła ło by  kategoryczne p ro ­
testy. W zw iązku z tym  p rz e w i­
du je  się, że kan dyd a tu ra  D a v ie - 
sa nie będzie za tw ierdzona w  
przyszłych w yborach pa rlam en­
ta rnych  z ram ien ia  La bo ur P a r­
ty. Pozostanie on w p raw dz ie  w  
p a r t i i wobec obaw y k ie ro w n i­
ctwa przed niezadowoleniem  
mas członkow skich , lecz pozba­
w i go się w sze lk ich  fu n k c ji.

(f) Doniosłe u ch w a ły  I I  Ś w ia ­
towego K ongresu O brońców  Po­
k o ju  p rz y ję ły  m asy pracu jące ca 
łego k ra ju  n o w ym i sukcesami 
p ro d u kcy jn ym i. Szczególnie w y  
ró ż n ili się budow niczow ie  W a r­
szawy, k tó rz y  przed te rm in em  
odda li do u ży tk u  nowe b lo k i 
m ieszkaniowe. B rygada Stefana 
P a rty k i osiągnęła podczas W a rt 
P oko ju  516 proc. no rm y.

B udow n iczow ie  M uranow a, 
dz ięk i sukcesom uzyskanym  pod

czas W a rt P oko ju , odda li do u -  
ży tku  ca łkow ic ie  gotowe do 
p rzy jęc ia  ro d z in  robotn iczych 
b lo k i m ieszkalne N r  40 i  41. B lo  
k i te m ia ły  być gotowe p ierw szy 
w  d n iu  5, a d ru g i w  dn iu  25 g ru  
dnia. Szczególnie w y ró żn iła  się 
tu  brygada m ura rska  W itcza­
ka, k tó ra  uzysk iw a ła  około 500 
proc. no rm y oraz brygady W ol 
slciego, W ilczaka i  M akoła.

❖
Ze w szystk ich  zakładów  prze­

m ysłu  w łókienn iczego i  odzie­

żowego n a p ływ a ją  m e ld u n k i o 
.uzyskaniu dużej nadp lanow ej 
p ro d u k c ji. Szczególnie w y ró ż n i­
ły  się robo tn ice  Z ak ładów  P rze­
m ys łu  Baw ełn ianego w  B ia łe j. 
W a rty  P oko ju , zaciągnięte w  te j 
fab ryce  przez 636 kob ie t, d a ły  
doda tkow ą p ro du kc ję  w a rtośc i 
dz ies ią tków  tys ięcy z ło tych .

*
R obo tn icy  p o rto w i Gdańska i 

G d yn i osiągnęli w span ia łe  w y ­
n ik i p rzy  po tokow ym  prze ładun

ku . T ry m e rz y  re jo n ó w  p rze ła ­
dunków  m asowych, podczas 
W art, za ładow a li cz tery  s ta tk i 
m etodą po tokow ą: du ńsk i „O - 
l iv ia “ , radz ieck i „A eg na “ , n o r­
w eski „Bodoe“  i f iń s k i '„W e r- 
gus“ , zaoszczędzając od 85 do 90 
proc. wyznaczonego im  czasu. 
R obo tn icy  re jo n ó w  prze ładun­
ków  m asowych w  G dyn i roz­
ła do w a li m etodą potokow ą po l­
sk i sta tek „W ie lu ń “ , zaoszczę­
dzając 60 proc. wyznaczonego 
im  czasu.

Cały naród chiński piętnuje 
brutalne akty inwazji iinperiali stów francuskich 

na terytorium Chin Ludowych
Oświadczenie rzecznika chińskiego . ministerstwa spraw zagranicznych

(f) P E K IN  (P A P). —  Jak  donosi agencja N ow ych  C hin, j 
rzeczn ik m in is te rs tw a  spraw  zagran icznych C h ińsk ie j Re.- 
p u b lik i L u d o w e j z ło ży ł ośw iadczenie, w  k tó ry m  om ów ił 
sprawę p ro w o k a c ji zb ro jn ych  dokonyw anych  przez s iły  lą ­
dowe i lo tn icze  fra n cu sk ich  w o jsk  ko lo n ia ln ych  na pogra ­
n iczu v ie tnam sko -ch ińsk im .

Delegacja Chin Ludowych 
posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 

przybyła do N. Jorku
(f) N O W Y  JO R K  (PAP).. Do
°vvego J o rk u  p rzyb y ła  dele- 

pacja C h ińsk ie j R e p u b lik i L u - 
~°Wej d la  wzięcia udz ia łu  w 
^s ied zen iach  Rady Bezpieczeń- 
,Lya \v spraw ie agresji am ery­
kańskie j na Taiw an ie.

La  lo tn isku  delegację w ita li 
ll%  p rzedstaw ic ie l Z w iązku

Radzieckiego w  Radzie Bezpie­
czeństwa —- M a lik  i p rzedstaw i­
ciele dyp lom atyczn i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j. W im ien iu  
de legacji po lsk ie j w  O NZ — de­
legację C h ińsk ie j R epub lik i 
L u d o w e j p o w ita li m in is te r d r 
Suchy i am basador M ich a ło w ­
ski.

Jreańska armia ludowa toczy walki 
na wszystkich frontach

(a )-M O S K W A  (PAP). Jak do-
' ° si agencja TASS, dowództwo 
aczelne koreańskie j a rm ii !u - 
°Wej w yda ło  w  dn iu  23 lis to ­

w a  br. kom un ika t, w  k tó ry m

stw ierdza, że w o jska  a rm ii lu ­
dowej toczyły w a lk i z am ery­
kańsk im i i po łu dn iow o-ko re ań - 
sk im i w o jskam i na w szystk ich  
odcinkach fron tu .

W  okresie od w rześnia 1949 r. 
— stw ie rdza ośw iadczenie — 
francusk ie  s iły  lądowe i lo tn i­
cze w  V ie tnam ie  na rusza ły 
w ciąż lądowe i pow ie trzne g ra ­
nice C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w e j w  pogranicznych strefach 
trzech p ro w in c ji:  K w an tung , 
K w angs i i Yunnan, gran iczą­
cych z V ietnam ern, oraz dokony 
w a ły  ak tó w  p ro w o ka c ji z b ro j­
nej os trze liw u ją c  i bom bardu­
ją c  w o jska ch ińsk ie  i spoko j­
nych o b yw a te li ch ińskich .

W edług n iekom ple tnych  da­
nych, dotyczących okresu od 14 
g ru dn ia  1949 r. do 31 s ie rpn ia 
1950 r., doszło wówczas do na­
stępujących w ydarzeń:

Na g ran icy  m iędzy p row inc ją  
K w a n tu n g  a V ietnam ern f ra n ­
cuskie w o jska lądowe pogw a łc i­
ły  gran icę ch ińską w  re jon ie  
Dunsinfanezen. D okona ły  one na 
paści, podczas k tó re j 22 obyw a­
te li chińskich, poległo lu b  od­
niosło rany. L o tn ic tw o  fra n c u ­
skie naruszyło  granicę m iędzy 
p ro w in c ją  K w angsi a V ie tn a ­
mern 18 razy — z udzia łem  24 
sam olotów. W 4-ch wypadkach 
sam oloty te nie og ran iczy ły  się 
do w yw iad u , lecz ponadto zrzu ­
ca ły odzież, koce i inne m ate­
r ia ły  dla resztek w o jsk  kuo m in - 
tangow skich , k tó re  u k ry w a ły

się w  górach nad granicą ch iń ­
sko -  v ie tnam ską.

Sam oloty os trze liw a ły  k ilk a ­
kro tn ie . z ka ra b inów  m aszyno­
w ych spokojną ludność c y w il­
ną w  stre fach pogranicznych 
C hin, w  w y n ik u  czego 1 osoba 
została zabita, a jedna odniosła 
ciężkie rany.

F rancuskie  w o jska  lądowe 
p rzekroczy ły  granicę i weszły 
na te ry to r iu m  Chin 22 razy w  
ciągu wspomnianego okresu. Do 
ko n yw a ly  one zdjęć k a r to g ra f i­
cznych, rabow a ły  w o ły  i konie 
oraz zastrze liły  dw ię  osoby.

Na granicy m iędzy p ro w in c ją  
Y unnan a V ietnam ern, fra n c u ­
skie wojska lądowe d w u k ro tn ie  
pogw a łc iły  granicę. 24 m arca w 
re jon ie  S ilang zabra ły  one ło ­
dzie używane przez c y w iln ą  lud 
ność, p rzy czym zam ordow ały 
11 przew oźn ików  i pasażerów.

Poczynając od w rześnia 1950 
r. ak ty  gw ałcenia lądowych i 
pow ie trznych g ran ic  Ch in przez 
francusk ie  w o jska lądowe i sa­
m o lo ty  p rz y b ra ły  jeszcze powa­
żnie jszy cha rakte r. W edług nie­
kom p le tnych  danych, dotyczą­
cych okresu 61 dn i, poczynając 
od 1 w rześnia do 31 październ i­
ka  br. doszło do następujących 
w ypadków :

T rz y  sam olo ty lo tn ic tw a  fran  
euskiego d w u k ro tn ie  prze lec ia ły  
ponad granicą chińską m iędzy

p ro w in c ją  K w a n tu n g  a V ie tn a ­
mern. Ponad gran icą  m iędzy pro 
w in c ją  K w angs i a V ie tnam ern 
p rze lec ia ły  w  ty m  okresie ogó­
łem  52 francu sk ie  sam oloty w o j 
skowe. D n ia  8 październ ika sa­
m o lo ty  francusk ie , nie og ran i­
czając się do a k c ji w y w ia d o w ­
czej o s trze liw a ły  obszar S iuho - 
huang na po łu dn iow y zachód od 
Lunczing zab ija jąc  2 żo łn ie rzy 
ch ińsk ich  i niszcząc przeszło 20 
dom ów m ieszkalnych. Dn ia 11 
październ ika  sam oloty fra n c u ­
skie z rzuc iły  5 bom b na P in e r- 
huang. Jeden żo łn ie rz ch ińsk i 
został zab ity , a dwóch odniosło 
rany . Dn ia 19 październ ika sa­
m o lo ty  francusk ie  z rzu c iły  6 
bom b na m iasto pow ia tow e T ian  
bao, zab ija jąc  30 m ieszkańców 
i ran iąc 15 oraz niszcząc prze­
szło 100 dom ów i jeden m ost 
kam ienny.

W re jon ie  tym  w o jska fra n ­
cuskie pogwaicii.y granicę c h iń ­
ską 13-krotn ie , o tw ie ra jąc  ogień 
w  5 -c iu  w ypadkach. Z rabow a ły  
one przy tym  w ie le  doby tku  
m ie jscow ej ludności.

L o tn ic tw o  francusk ie  pogw a ł­
c iło  gran ice pow ie trzne m iędzy 
p ro w in c ją  Yunnan a V ietnam ern 
■30 razy — z udzia łem  65 samo­
lo tó w  w o jskow ych , k tó re  doko­
n yw a ły  w yw iad u , s trze la ły  z 
ka ra b inów  m aszynowych i zrzu 
cały bomby. W tym że re jon ie  
francusk ie  w o jska lądow e z bro 
n ią  w  ręku  p rzekroczy ły  gran icę 
chińską 10-kro tn ie . D okonyw a­
ły  one p rzy tym  rabunku , żabie 
ra ją c  byd io  i d rób, a dwóch 
C h ińczyków  zam ordow ały i je d ­
nego po ran iły . Prócz tego w o j-

ska francu sk ie  u d z ie liły  schro­
n ien ia  bandytom , k tó rz y  d w u ­
k ro tn ie  a ta ko w a li te ry to r iu m  
chińskie .

Te p row okac je  zbro jne i ak ty  
bru ta lnego  w ta rgn ięc ia  fra n c u ­
skich s ił lądow ych i lo tn iczych 
na te ry to r iu m  ch ińsk ie , dokona­
ne w  przeciągu 11 m iesięcy — 
s tw ie rd z ił rzeczn ik m in is te rs tw a  
spraw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j — stanow ią 
pogw ałcenie naszej in tegra lności 
te ry to r ia ln e j i suwerenności 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j. 
W yrzą d z iły  one w ie lk ie  szkody 
w  życiu i m ien iu  w o jsk  i lu d ­
ności c y w iln e j ch ińsk ie j s tre fy  
pogranicznej oraz świadczą o 
w ro g im  stanow isku im p e r ia li­
stów  francusk ich  wobec narodu 
chińskiego. Ca ły naród ch ińsk i 
je s t głęboko oburzony ty m i 
k rw a w y m i zbrodn iam i i p ię tnu ­
je  ak ty  in w a z ji im p e ria lis tó w  
francusk ich  na te ry to r iu m  Chiń 
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j. Rząd 
francu sk i w in ie n  ponieść pełną 
odpow iedzia lność zą konsękwen 
cje tego ^haniebnego i bes tia l­
skiego postępowania jego w o jsk  
stacjonowanych w  V ie tnam ie .

C en tra lny  rząd lu do w y C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j rozka­
zał sw ym  w o jskom  ochrony po­
granicza strzec nadal czu jn ie  
g ran ic  i zadawać silne ciosy p ro  
w okatorom . Zakłada on ró w n o ­
cześnie ka tegoryczny pro test w o 
bec rządu francuskiego i zastrze 
ga sobie pełne p raw o  żądania 
rekom pensaty za wyrządzone 
szkody, ja k  rów n ież  w ysunięcia  
innych zw iązanych z tą  spra­
w ą żądań.

Obrady Międzynarodowego  
Zrzeszenia Prawników-Dem okratów

gBrr *̂ Ü *" 1

W  W arszaw ie obradow a ła  sesja Rady M iędzynarodow ego Z rze­
szenia P ra w n ikó w  -  D em okra tów . W  sesji w z ię li udz ia ł przedsta­
w ic ie le  ponad 20 państw . Na zd jęc iu  fra g m e n t sa li ob rad  — prze­
m aw ia  sekre ta rz organ izac ji, adw oka t fra n c u s k i —  Joe N ordm an.

Foto W A F

M iesiąc pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -radz ie ck ie j

Załoga moskiewskich zakładów 
„Sierp i Młot64 pozdrawia 

hutników polskich
(f) M O S K W A  (PAP). —  W  zw iązku  z M iesiącem  pogłęb ie­

n ia  p rz y ja ź n i polsko -  ra d z ie ck ie j rozg łośn ia  m oskiew ska 
nadała  specja lną audycję  —  repo rtaż  d źw ię ko w y, z m o­
sk iew sk ich  zak ładów  p rzem ysłow ych  „S ie rp  i M ło t“ , w  k tó ­
re j p rzodu jący  h u tn ic y  radzieccy opow iedz ie li p o lsk im  s łu ­
chaczom o osiągnięciach sw e j p ra cy  na stachanow skich  
w a rta ch  poko ju .

W  ram ach au dyc ji, d y re k to r 
zakładów  Grzegorz I l j in  oraz 
zna kom ity  W ytapiacz s ta li A. 
S ubbotin  w y ra z ili g łęboką ra ­
dość z powodu w ie lk ic h  osią­
gnięć h u tn ik ó w  po lsk ich  i  p ięk  
ne j in ic ja ty w y  załogi hu ty  
„P o k ó j“ , k tó ra  da ła  hasło do 
rozpoczęcia „C zynu  P aźdz ie rn i­
kowego“  po lsk ich  mas p racu ­
jących . '

Przemówienie laureata 
Nagrody' Stalinowskiej —  

Grzegorza Iljina
Z w raca jąc się do h u tn ik ó w  

po lsk ich  d y re k to r zakładów  
„S ie rp  i  M ło t“  Grzegorz I l j in  
ośw iadczył m. in .:

D rodzy przy jac ie le , p racow - 
n icv  h u ty  „P o k ó j“ ! M y  h u tn i­
cy m oskiewscy cieszym y się 
n iezm ie rn ie  z waszych now ych 
sukcesów w ytw órczych . C ie­
szym y się, że załoga naszych 
obu zakładów  w spó ln ie  w a lczy 
o pokó j na ca łym  św iecie, o 
szczęście ludzkości. • C ieszymy 
się, że w raz z ro b o tn ik a m i hu ­
ty  „P o k ó j“  w yka za ły  się p rzo­
dującą pracą rów n ież załogi 
h u t: „F lo r ia n “ , „K ościuszko“ , 
„F e rru m “ , „B a to ry “ , „Sosno­
w iec“ , „S ta low a  W ola“  oraz 
inne fa b ry k i P o lsk i Ludow e j.

H u tn ic y  m oskiewscy Radośnie 
pe łn ią  stachanowską w a rtę  
pokoju. H u ta  nasza w ykona ła  
na długo przed te rm in em  plan 
5 -le tn i.

Dziś, w  zw iązku z M iesiącem  
pogłębien ia p rzy jaźn i po lsko- 
radzieck ie j, w  im ie n iu  h u tn i­
ków  m osk iew sk ich  w ita m  i po­
zdraw iam  naszych po lskich to ­
warzyszy.. N iecha j p rz}'jaźń  na 
szych narodów  będzie trw a ła  i 
mocna ja k  nasza śtal!

Przemówienie laureata 
Nagrody Stalinowskiej — 

brygadzisty Subbotina
Z na ko m ity  w ytap iacz s ta li za 

k ła dó w  „S ie rp  i M io t“ , la u ­
reat N agrody S ta lino w sk ie j A -  
na tó l Subbotin, zw racając się 
do h u tn ik ó w  polskich, ośw iad­
czy ł n .  in .:

„M y , hu tn icy  radzieccy w ie ­
m y, że im  więcej w y to p im y  sta 
li,  tym  trw a lszy  będzie pokój. 
W iem y, że poko ju  b ron i się nie 
ty lk o  na kon ferencjach m iędzy 
narodow ych, lecz rów n ież przy 
piecach m artenow skich , w  od­
dzia łach fa b ry k  i na polach 
kołchozowych. Jakże radosna 
jes t praca p rzy  piecu m arte - 
now skim , k tó ry  da je  stal dla 
budow y g igan tów  epoki kom u­
n izm u na W ołdze, Dnieprze i  w  
A z ji Ś rodkow ej.

^  Towarzysze h u tn ic y  polscy! 
C h o c iłjj’ p ro du ku je m y s ta l róż­
nych m arek, m a ona jednak  
wspólną m arkę  — m arkę  po­
ko ju .

*
W  zw iązku z M iesiącem  po­

g łęb ien ia  p rzy jaźn i po lsko -ra - 
dziec' ie j przed m ik ro fo ne m  
rozgłośni m oskiew skie j w yg łos ił 
przem ów ien ie do słuchaczy poi 
skich znany p ian is ta  radziecki, 
lau rea t w ie lu  kon ku rsó w  m ię ­
dzynarodow ych — L e w  O borin .

Wystawy książek
radzieeM ■

Dni
szawń
dowyc
w y  sta v . ł.
technic nym ' . . . i
w ych.

.Rośnie liczba 
prenumeratorów prasy 

radzieckiej
W zrasta n ieustann ie  liczba 

p renum era to rów  prasy radziec­
k ie j. Np. w  w o j. rzeszowskim  l i ­
czba p re nu m era to ró w  czasopism 
radzieck ich przekroczyła  17 tys. 
osób. W  Rzeszowie dz ie n n ik i i  
czasopisma radzieck ie  posiadają 
oko ło 7 tys. s ta łych  prenum e­
ra to ró w .

Tow. Piotr Jaroszewicz 
wiceprzewodniczący m 

PKPG
Prezydent RP m ia no w a ł tow . 

gen. P io tra  Jaroszewicza zastęp 
cą Przewodniczącego P a ń s tw o ­
w e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego, zw a ln ia jąc  go ró w n o ­
cześnie ze stanow iska W icem in i 
stra  O brony N arodow ej, (f)

D Z IŚ  W  N U M E R Z E
A L A IN  L E  L E A P  — sekre ­

ta rz  genera lny  C G T  — Ko- 
botnicy F ra n c ji p rzec iw  im  
p e ria lizm o w i i  w o jn ie .

J A N  J A R O S Ł A W S K I — I  tom  
D zie l L e n in a  w  ję z y k u  pol­
skim .

M IA S T O  — S Y M B O L .
N A R Ó D  C H IŃ S K I W IT A  H I ­

S T O R Y C Z N E  U C H W A Ł Y  
K O N G R E S U .

B O G D A N  N O W IC K I — K ie ­
ro w n ik  w arszta tu  ślusar­
skiego w  fabryce  wagonów  
Z a k ła d ó w  im . J. S ta lin a  w  
P ozn an iu  — M o je  uspra­
w n ie n ia .

J. S T A R E C  — T y d z ień  na 
aren ie  św iata .

M A R IA N  P O D K O W IN S K I — 
B iskup i T r iz o n ii, genera ło ­
w ie  i w o jna .
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Delegaci 22 krajów  
złożyli hołd ofiarom 

faszyzmu w Oświęcimiu
(f) Delegacje z 22 k ra jó w , 

k tó re  b ra ły  udzia i w  I I  Ś w ia ­
to w y m  Kongresie O brońców 
P oko ju  w  W arszaw ie, z łożyły 
ho łd  o fia rom  faszyzmu, pom or 
dowanym  w  daw nym  obozie 
śm ie rc i w  O św ięcim iu.

Delegacje z łoży ły  wieńce u 
stóp pom nika wznoszonego 
k u  czci boha te rsk ie j A rm ii 
Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ra  
przyśpieszyła w ybaw ien ie  tysię  
cy w ięźn iów  od dalszej m ęki i 
prześladowań.

Dar Indii, Pakistanu 
i Cejlonu dla delegacji 

Korei na Kongres 
Pokoju

(f) Delegacje In d ii,  Pakistanu 
i  Cejlonu na I I  Ś w ia tow y K o n ­
gres O brońców P oko ju  zebrały 
trz y  tysiące z ło tych w  celu za­
kup ien ia  pe n icy lin y  d la  ludno­
ści K ore i. D ar został przekaza­
ny  przewodniczącemu delegacji 
koreańskie j na m asowym  w ie ­
cu na placu Zw ycięstw a w  W ar­
szawie. Równocześnie o fia ro ­
dawcy w y ra z ili mocne uczucie 
solidarności i podziw u dla na­
rodu  koreańskiego w  jego bo­
ha te rsk ie j walce o wolność prze 
c iw ko  najeźdźcom am erykań­
skim.

Połączenie telefoniczne 
Warszawa — Pekin

(f) M in is te rs tw o  Poczt i T e le­
g ra fów  zaw iadam ia, że od 25 
bm. można przeprowadzać p ry ­
watne rozm ow y telefoniczne po­
m iędzy W arszawą a Pekinem.

Połączenie uzyskać można w  
godzinach od 7—8 rano. O płata 
za 3-m inutow ą rozm owę p ry ­
w a tną  w ynosi 40 zł 80 gr. Roz­
m ow y z uprzedzeniem lu b  w e­
zwaniem  należy zamawiać w 
przeddzień.

Albania protestuje 
przeciw zaniknięciu 

poselstwa albańskiego 
w Belgradzie

(f) T IR A N A  (PAP). — M in i­
sterstwo spraw  zagranicznych 
A lbańsk ie j R e pu b lik i Ludow ej 
w ystosowało do rządu jugosło­
w iańskiego notę pro testacyjną 
W’ zw iązku z decyzją rządu ju ­
gosłowiańskiego zam knięcia po­
selstwa albańskiego w  B e lg ra ­
dzie.

¡XI Zjazd KP Meksyku 
piętnuje reakcyjną 

politykę
rządu meksykańskiego

(f) M E K S Y K  (PAP). —  io  lis to  
pada rozpoczął się w  M eksyku 
X I  Z jazd K om unistyczne j P a rt ii 
M eksyku . R eferat na Z jeździć 
w yg ło s ił sekretarz generalny Ko 
m un is tyczne j P a r t ii — Ensina.

Ensina oskarży ł rząd m eksy­
k a ń s k i o to, że stanął po stron ie  
am erykańskiego b loku w o jenne 
go i  doprow adził M eksyk do cał 
k o w ite j zależności gospodarczej 
i  po lityczne j od im p e ria lizm u  a- 
m erykańskiego. .

Ensina podkreś lił, że K o m u ­
n is tyczna P a rtia  M eksyku  zw ię ­
kszy ła  swe szeregi i  posiada o - 
becnie 600 lo ka ln ych  organiza­
c ji.

W  kilku wierszach
ŻOŁNIERZE GRECCY ODMAWIAJĄ 

WYJAZDU NA KOREĘ
<f) B U K A R E S Z T  (P A P ). — D z ie n ­

n ik  „ U n iv e r s u l“  d on o s i, że m o n a r- 
c h o - fa s z y s to w s k l rzą d  g re c k i w y s ła ł 
n ie d a w n o  do  K o re i e ska d rę  sa m o lo ­
tó w  „ D a k o ta “  i  g ru p ę  g re c k ic h  lo t ­
n ik ó w . Jedn o cze śn ie  p rz y g o to w a n o  
d o  w y s ła n ia  do  K o re i b ry g a d ę  ż o ł­
n ie rz y . J e d n a kże  w y s ła n o  t y lk o  je ­
d e n  b a ta lio n . Z n a czn a  część ż o ł­
n ie rz y  o d m ó w iła  w y ja z d u  do K o re i, 
i te k  .

D A L S Z A  Z W Y Ż K A  C E N  W  A N G L II
( f )  L O N D Y N  (P A P ). “  J a k  donos i 

p rasa  b r y ty js k a ,  w  A n g l i i  n o tu je  się 
n ie u s ta n n y  w z ro s t cen  a r ty k u łó w  
s p o ż y w c z y c h . Öd cze rw ca  1947 r . ce­
n a  n a  kaszę p o d n io s ła  s ię  o 12 p ro c ., 
n a  ja jk a ,  m a s ło  i  b e k o n  — o 50 p ro c ., 
n a  c u k ię r  — o 66,0 p ro c ., n a  c h ie b  
— o 22 p ro c ., n a  m le k o ' — o 43 p ro c , 
i td .  ,

Nowy numer 
„O trwały pokój » 

o demokrację ludową!’4
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U -  

kaza ł się tu ta j ko le jn y , 47 n u ­
m er czasopisma „O  trw a ły  po -  
k ó j, o dem okrację lu do w ą !“  — 
organu B iu ra  In fo rm acy jnego  
p a r t i i kom unistycznych i  ro b o t­
n iczych.

Czasopismo p u b lik u je  na p ie r 
wszej s tron ie  M an ifes t I I  Ś w ia ­
towego Kongresu Obrońców’ 
P oko ju  do narodów  św iata, o rę­
dzie Kongresu do ONZ oraz re ­
zo lucję  w  spraw ie o fia r  repre  - 
sji." W ie le  m iejsca poświęca cza­
sopismo sprawozdaniu z przebie 
gu obrad Kongresu W arszaw - 
skiego. K ongresow i Obrońców 
P oko ju  poświęcony jest rów  - 
n ież a r ty k u ł wstępny.

W  a rty k u le  pt. „N ow a prow o­
ka c ja  am erykańskich  p ira tów  
po w ie trzn ych “  czasopismo p ię t - 
n u je  b r u t a l n ą . napaść pościgow­
ca am erykańskiego na samolot 
pasażerski, k tó ry m  udaw ał się 
do M oskw y M au rice  Thorćz.

S ekre tarz genera lny K C  R u­
m uń sk ie j P a r t i i Robotn iczej 
G heorgh iu -D e j pisze szczegóło­
w o o p lan ie  e le k try f ik a c ji R u ­
m uń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j.

Czasopismo donosi o sukce - 
sach ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  (TK ZS ) w  B u łg a r ii 
w  roku  1950.

„F rank is to w Tcy i  t ito w c y  
szakale z jednego stada“  — oto 
ty tu ł a r ty k u łu  członka B iu ra  Po 
litycznego K om un is tyczne j P a r­
t i i  H iszpan ii — Ignacio  G alie  -

ZSRR żąda wyjaśnień dotyczących 
dwuznacznych propozycji USA w sprawie 

traktatu pokojowego z Japonią
Wymiana memorandów między J. F. Dullesem i J. Malikiem

(a) M O S K W A  (PAP). A genc ja  TASS  og łos iła  następu jący 
ko m u n ika t:

W  dn iu  26 październ ika  b r. w  N o w ym  Jo rku  radca D e­
pa rtam entu  S tanu U SA  p. D u lles  w rę czy ł p rzeds taw ic ie ­
lo w i ZSRR w  Radzie Bezpieczeństwa J. M a lik o w i m e m o ­
randum  rządu S tanów  Z jednoczonych w  sp raw ie  tra k ta tu  
pokojow ego z Japonia.

M epio randum  to  ma b rzm ie ­
nie następujące:

,¡Poniżej podane są p u n k ty  za 
w iera jące p ro je k t tra k ta tu  po­
kojowego w  brzm ien iu , ja k ie  — 
zdaniem rządu USA — by łoby 
na jbardz ie j odpow iedn ie d la  u - 
k ładu  mającego zakończyć stan 
w o jn y  z Japonią. Podkreśla się 
jednocześnie, że jest to tekst 
oieostateczny, p róbny i że nie 
będzie on o b ow iązyw a ł, rządu 
Stanów Z jednoczonych, je ś li 
chodzi o szczegóły lu b  s fo rm u­
łowania, ja k ie -z n a jd ą  się w  o- 
statecznym  pro jekc ie . Należy 
przypuszczać, że po p rzestud io ­
w an iu  p ro je k tu  odbędzie się 
szereg n ie o fic ja ln ych  ro z ­
mów, m ających na celu dalsze 
opracowanie p ro je k tu  i w y ja ś ­
nienie. pu nk tów , k tó re  na p ie r­
wszy rz u t oka mogą w ydaw ać 
się niejasne.

S tany Zjednoczone proponu ją  
ta k i t ra k ta t po ko jow y z Japo­
nią, k tó ry  po łoży łby  wreszcie 
kres stanow i w o jn y , p rz y w ró c ił 
praw a suwerenne Japon ii i  da ł 
Japon ii możność p o w ro tu  ja ko  
rów noupraw n ionego członka do 
społeczności w o lnych  narodów,

Jeśli chodzi o kon k re tne  zagad 
nien ia, to tra k ta t będzie się o- 
p ie ra ł na następu jących zasa­
dach:

1) Uczestnicy.
, W szystkie narody zna jdu jące 
się w  stanie w o jn y  z Japonią, 
k tó re  gotowe są zawrzeć pokój 
na proponow anych zasadach.

2) O rgan izacja  N arodów  Z jed 
ooczonych.

P rzew idu je  się, że Japonia 
będzie członkiem  ONZ.

3) T e ry to r iu m .
Japonia.; — a) uznaje n iepod­

ległość K o re i; b) w y ra z i zgodę 
na po w ie rn ic tw o  ONZ nad w y ­
spami R iu -K iu  i B on in , z tym . 
że S tany Zjednoczone będą za­
rządzały ty m i w yspam i z ra ­
m ien ia  O N Z; c) zaakceptu je 
przyszłe postanow ienia W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  ZSRR. C h in  i  S tanów  
Z jednoczonych dotyczące sy tua ­
c ji p ra w n e j Form ozy, W ysp R y ­
backich, po łudniow ego S achali- 
nu  i W ysp K u ry ls k ic h . W w y ­
padku, je ś li żadna decyzja nie 
zostanie pow zię ta w  przeciągu 
jednego ro ku  od c h w ili nab ra ­
n ia  przez tra k ta t  poko ju  mocy 
obow iązu jącej, to  ostateczna de­
cyzja będzie należała do Z gro ­
madzenia Ogólnego ONZ. Japo* 
n ia  zrzeknie się specja lnych u - 
p ra w n ień  w  Chinach.

4) Bezpieczeństwo.
T ra k ta t będzie p rze w id yw a ł, 

że aż do c h w ili zagw arantow a­
n ia  odpow iedn ich ś rodków  bez­
pieczeństwa — tak ich  ja k  po­
w zięcie  w  te j spraw ie  skutecz­

nej odpow iedzia lności przez O r­
ganizację N arodów  Z jednoczo­
nych — będzie trw a ia  w  d a l­
szym ciągu wspólna odpow ie­
dzialność w ładz japońsk ich  i a- 
m erykańsk ich , a rów n ież  i in ­
nych s ił zb ro jnych  za zachowa­
nie m iędzynarodow ego poko ju  i 
bezpieczeństwa w  re jon ie  Japo­
n ii.

5) Postanow ien ia  po lityczne 
i  handlowe.

Japonia w yra z i zgodę na p rzy  
stąp ien ie do w ie los tronnych  u - 
k ładów  o na rko tykach  i  rybo łó w  
stw ie. P rzedw ojenne uk ład y  
dw ustronne  m og łyby być wzno 
w ionę aż do c h w ili zaw arcia  no 
wych uk ład ów  hand low ych.

6) Roszczenia.
Wszyscy uczestnicy tra k ta tu  

zrzekną się roszczeń powsta- 
łych  w  zw iązku  z dz ia łan iam i 
w o jen nym i, ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce do dn ia  2 w rześnia 1945 r. 
z w y ją tk ie m , że: a) m ocarstw a 
sojusznicze za trzym a ją  m ienie 
japońskie  zna jdu jące się na ob 
szarze ich  państw  i  że b) Ja ­
ponia. zw róci m ien ie  so ju ­
sznicze, a je ś li nie. będzie m ogła 
zw róc ić  tego m ien ia  w  stanie 
n ienaruszonym , zapłaci odszko­
dowanie w  jenach za, uszkodze­
nie  lu b  zużycie.

7) S p raw y sporne. \
S p raw y sporne dotyczące ro ­

szczeń będą rozstrzygane przez 
specja lny, n e u tra ln y  try b u n a ł, 
ja k i powoła do życia przew od­
n iczący T ry b u n a łu  M iędzynaro ­
dowego w  Hadze. Inne  spraw y 
sporne będą rozstrzygane na d ro  
dze dyp lom atyczne j lu b  przez

1 T ry b u n a ł M iędzynarodow y“ .

Memorandum rządu radzieckiego
W  dn iu  20 lis topada J. M a lik ' 

w ręczy ł p. D u llesow i na polece 
nie  rządu radzieckiego m em o­
randum  treśc i następu jące j:

— 26 pąździern ika br. p. D u l 
les w ręczy ł J. M a lik o w i m em o­
randum  w  spraw ie  tra k ta tu  po 
kojowego z Japonią.

W  zw iązku z ty m  rząd ra ­
dziecki p ragną łby  o trzym ać w y  
jaśn ien ia  co do n ie k tó rych  punk 
tów  tego m em orandum .

Jak  w iadom o, S tany Z je d - 
noczone, W ie lka  B ry ta n ia , 

C h iny, ZSRR i  szereg innych  
państw, k tó re  podp isa ły  1 stycz 
n ia  1942 r. w  W aszyngtonie De 
k la ra c ję  Z jednoczonych N a ro ­
dów, zobow iązały się n ie  zaw ie 
rać separatystycznego p o ko ju  z 
pańs tw am i n ie p rzy ja c ie lsk im i.

W  zw iązku z ty m  zobow iąza­
n iem  chodziłoby o w y ja ś n ie n ie ,, 
czy is tn ie je  p ro je k t zaw arcia 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
k tórego uczestn ikam i b y ły b y  
S tany Zjednoczone, W ie lka  B ry  
tan ia , C h iny  i ZSRR, ja k  ró w ­
nież każdy k ra j b io rący czyn­
ny udz ia ł w  w o jn ie  p rzeciw ko 
Japon ii, —  czy też dopuszczal­
na jes t ewentualność zawarcia 
separatystycznego tra k ta tu  po­
ko jow ego z Japon ią p rzy  udz ia -

le  ty lk o  n ie k tó ry c h  w y m ie n io ­
nych  państw .

2 D ek la ra c ja  K a irs k a  z 1 g ru ­
dn ia  1943 r., podpisana

przez S tany Zjednoczone, W ie l­
ką  B ry ta n ię  i  C h iny  oraz D e­
k la ra c ja  Poczdamska z 26 lipca 
1945 r . podpisana przez te same 
państwa, do k tó ry c h  p rzy łączy ł 
się Z w iązek Radziecki, rozstrzy  
gnę ły sprawę zw ro tu  Form ozy 
i  W ysp R yback ich  Chinom . Tstk 
samo P orozum ienie Ja łta ńsk ie  z 
11 lu tego 1945 r., podpisane
przez S tany Zjednoczone, W ie l­
ką B ry ta n ię  i  ZSRR, rozs trzyg ­
nęło sprawę zw ro tu  po łu d n io ­
w e j części w yspy Sachalin  
w raz  z p rz y le g ły m i w yspam i 
Z w ią zko w i R adzieckiem u i  spra 
wę przekazania Z w ią z k o w i R a­
dzieckiem u W ysp K u ry ls k ic h . 
W  zw iązku z ty m  pow sta je  p y ­
tan ie, ja k  na leży rozum ieć za­
w a rtą  w  m em orandum  propozy­
c ję  ponownego rozstrzygan ia  
■przez S tany Zjednoczone, W ie l­
ką  B ry ta n ię , C h iny  i  ZSRR za­
gadn ien ia sy tua c ji p ra w n e j For 
m ozy, W ysp R ybackich , po łud ­
niowego Sachalinu i W ysp K u ­
ry ls k ic h  oraz p ropozyc ji, by o- 
stateczną decyzję pow zię ło  
Zgrom adzenie Ogólne O NZ, je ­

że li wspom niane państw a nie 
osiągną porozum ien ia w  ciągu 
jednego roku .

3 A n i D e k la ra c ja  K a irska  
an i D e k la ra c ja  Poczdamska 

nie p rze w id u ją , by Japon ia m ia  
ła  s trac ić  p raw a  suwerenne w  
stosunku do w ysp R iu -K iu  i  
B on in , p rzy  czym  państwa, k tó ­
re  de k la rac je  te  podp isa ły, o - 
św iadczyły , że „ab so lu tn ie  nie 
dążą do ekspansji te ry to r ia l­
n e j“ . ,

W  zw iązku  z ty m  pow sta je  
py tan ie  na czym  op ie ra się za­
w a rta  w  m em orandom  p ropo­
zycja  oddania w ysp R iu -K iu  i 
B on in  pod zarząd pow ie rn iczy 
O NZ z tym , by S tany Z jedno­
czone sp raw ow a ły  fak tyczny  
zarząd nad wyspam i.
1  W iadom o powszechnie, że 
*  na ród  japońsk i in te resu je  

się żywo sprawą, czy w o jska  
okupacy jne pozostaną w  Japo­
n i i po zaw arc iu  tra k ta tu  poko­
jowego, ty m  ba rdzie j, że a r ty ­
k u ł 19 D e k la ra c ji Poczdam skiej 
p rzew idu je  iż w o jska  oku p a cy j­
ne będą z Japon ii wycofane.

W  zw iązku  z ty m  rząd radzie 
ck i p ragną łby  w iedzieć, czy w  
m yś l p ro je k tu  t r a k ta t ' po ko jo ­
w y  z Japon ią m a p rzew idyw ać 
określony te rm in  w yco fan ia

w o jsk  okupacy jnych  z Japon ii, 
analogicznie do tego ja k  zosta-' 
ło  to przew idziane w  tra k ta ta ch  
poko jow ych zaw artych  z in n y ­
m i państw am i.
!”  Uzgodniona przez państwa 
* '  należące do K o m is ji D a le ­
kiego W schodu decyzja z dn ia 
19 czerwca 1947 r., pow zię ta na 
wniosek Stanów  Z jednoczonych, 
p rzew idu je , że Japon ia nie bę­
dzie m ia ła  a rm ii lądow ej, m a­
ry n a rk i w o jenne j i lo tn ic tw a  
wojskowego. Tym czasem  me­
m orandum  wspom ina o „w spó ł 
ne j odpow iedzia lności w ładz 
japońskich  i am erykańsk ich , a 
rów n ież i innych  s ił zb ro jnych  
za zachowanie m iędzynarodo­
wego poko ju  i bezpieczeństwa 
w  re jon ie  Ja p o n ii“ .

Rząd radz ieck i p ragną łby o- 
trzym ać w y jaśn ien ia  w  dwóch 
następu jących sprawach:

A. Czy „w spó lna  odpow iedzia ł 
ność“  oznacza, że p ro jektow ane 
jest u tw orzen ie  japońsk ich  s ił 
zb ro jnych , czy li a rm ii lądow ej, 
m a ry n a rk i w o jenne j i lo tn ic tw a  
wojskow ego oraz japońskiego 
sztabu generalnego.

B. Czy uży ty  w  m em orandum  
te rm in  „w spó lna  odpow iedzia ł - 
ność“  oznacza, że rów n ież po za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojow ego z 
Japonią na te ry to r iu m  je j pozo­
staną am erykańskie  bazy w o jen 
ne zarówno m orsk ie  ja k  i lo tn i­
cze.

6 M em orandum  n ie  w spom ina 
o konieczności zapew nienia 

na rodow i japońskiem u m oż liw o ­
ści swobodnego ro zw o ju  gospo­
d a rk i poko jow e j!

Rząd radz ieck i p ragną łby  o trzy  
mać w yjaśn ien ie , czy is tn ie je  pro 
je k t  w łączenia do tra k ta tu  poko 
jowego postanow ień p rze w id u ją  
cych zniesienie w sze lk ich  ogra­
niczeń, je ś li chodzi o rozw ó j ja ­
pońskie j gospodarki poko jow e j 
i u m o ż liw ia jących  Jap on ii do­
stęp do zasobów surow cow ych 
oraz postanow ień, p rz e w id u ją ­
cych ró w no up ra w n ien ie  Japon ii 
pod względem  udz ia łu  w  hand lu  
św ia tow ym .

Ponieważ nie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że spraw ą tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japon ią szczególnie za­
in teresowane są C h iny, k tó re  
w ie lo k ro tn ie  pada ły  o fia rą  agre­
s ji ze s trony  japońsk ich  m il ita -  
rys tów , rząd radz ieck i p ra gn ą ł­
b y  się dowiedzieć, ja k ie  są prze 
w idz iane  k ro k i w  celu w y ja śn ie ­
n ia  p u n k tu  w idzen ia  rządu Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j w  te j 
spraw ie.

Jest rzeczą samo przez się zro 
zum iałą , że może zaistn ieć potrze 
ba da lszych w y jaśn ień  co do in ­
nych jeszcze p rob lem ów , k tó re  
mogą się w y ło n ić  po sprecyzewa 
n iu  stanow iska in nych  państw  
wobec m em orandum  Stanów  Z je  
dnoczonych.

Po o trzym an iu  m em orandum  
radzieckiego p. D u lłes ośw iadczył 
J. M a lik o w i, że rząd S tanów  Z je 
dnoczonych udz ie li rządow i ra ­
dzieckiem u odpow iedzi na p iś ­
m ie.

Oszczercza kampania Kuomintangu
nowym dowodem knowań USA przeciw

narodowi chińskiemu
Przemówienie delegata Polski dr. Suchego w Komisji Politycznej ONZ

(f) N O W Y  JO RK, (PAP). —  
Podczas dysku s ji w  K o m is ji Po 
lity czn e j Zgrom adzenia Ogólne 
go O NZ nad p ro w o kacy jn ą  skar 
gą p rzedstaw ic ie la  K u o m in ta n - 
gu na Z w iązek  Radziecki, za­
b ra ł głos de legat po lsk i d r  Su­
chy, dom agając się od K o m is ji 
ca łkow itego odrzucenia skarg i 
K uom in tangu . Skarga k l ik i  k u -  
om in tangow skie j p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u za­
w ie ra  absurdalne zarzuty, ja k o ­
by ZSRR zagrażał... Chinom .

D r  Suchy ośw iadczył, że k l i ­
ka kuom in tangow ska , odrzucona 
przez w łasny  naród, u s iłu je  
p rzy  pomocy sw ych p rz y ja c ió ł

( i )  B E R L IN  (PAP). — W y s o k i k o -  
m is a rz  a m e ry k a ń s k i w  N ić m c z e c h  
z a c h o d n ic h , M c  C lo y , p o tw ie rd z ił  w  
o ś w ia d c z e n iu  podczas sw ego  p o b y tu  
w  K i lo n i i ,  że *na k o n fe re n c j i  n o w o ­
jo r s k ie j  m in is t ró w  s p ra w  za g ra n ic z - 
n v c lj  za c h o d n ic h  m o c a rs tw  zapad ła  
d e c y z ja  p rz y ś p ie s z e n ia  r e m il i ia r y z a -  
c j i  T r iz o n i i  o ra z  u tw o rz e n ia  zachod- 
n io -n ie m ie c k ic h  o d d z ia łó w  w o js k o ­
w y c h . M c  C io y  po p o tw ie rd z e n iu  fa l;  
tu , że w ia d o m o ś ć  o r e m il i ta r y z a c j i  
w y w o ła ła  w ś ró d  lu d n o ś c i T r iz o n i i  za 
n ie p o k o je n ie , a n a w e t p rze ra że n ie , 
u s iło w a ł u s p ra w ie d l iw ić  p rz y g o to ­
w a n ia  w o je n n e  A rtg losa só w .

(f)  B E R L IN  (P A P ). — A n g lo s a s k ie
w ła d ze  o k u p a c y jn e  w y r a z i ły  g o to ­
w ość z w o ln ie n ia  w ię k s z o ś c i h it le ro w  
s k ic h  z b ro d n ia rz y  w o je n n y c h , z n a j­
d u ją c y c h  s ię  w  w ię z ie n iu  w  L a n d s - 
b e rg . Na w n io s e k  fra n c u s k ie g o  k o ­
m isa rza  T r iz o n i i ,  F ra n c o is  P o n ce t, 
w y p u s z c z o n y  zo s ta n ie  ró w n ie ż  na 
w o ln o ść  s k a /a n y  na d o ż y w o tn ie  w ię ­
z ie n ie  w  1946 r . b y ły  d o w ó d ca  f io ty  
h it le ro w s k ie j  a d m ira ł R a e d c r. p rz e ­
b y w a ją c y  obecn ie  w  w ię z ie n iu  w  
S p andau .

Protesty ludności 
niemieckiej przeciwko 

remilitaryzacji
( f l  B E R L IN  (P A P ). -  N a te re n ie  

N ie m ie c  z a c h o d n ic h  ro z w ija  się 
ru c h  p ro te s ta c y jn y  przeciwko renu-

w  O N Z w yko rzys tać  fo ru m  te j 
O rgan izac ji d la  odzyskan ia u trą  
conej bezpow rotn ie  w ładzy  nad 
narodem  ch ińsk im . ,

Polska —  m ó w ił d r  Suchy — 
uważa, że skarga K uo m in ta ng u  
jes t fragm entem  s tra teg ii do­
broczyńcy K u o m in ta ng u  —  rzą 
du U SA, sk ie row ane j p rzeciw  
na rodow i ch ińsk iem u.

D r  Suchy pow o łu jąc się na 
„B ia łą  Księgę“  w ydaną przez 
rząd U S A  po dkreś lił, iż  sam 
sekre tarz stanu U S A  Acheson 
został zm uszony przyznać, że 
rew o lu c ja  ch ińska „ je s t p ro du ­
k tem  w e w nę trznym  s ił c h iń ­
skich , na k tó re  U S A  us iłow a ły

l i t a r y z a c j l .  N a  m a s o w y c h  w ie c a c h  
u c h w a la n e  są re z o lu c je , d om a g a ją ce  
s ię  re a l iz a c j i  u c h w a l p ra s k ic h  o raz  
p o tę p ia ją c e  p rz y g o to w a n ia  w o je n n e  
„ r z ą d u “  z B o n n . R e z o lu c je  ta k ie  
u c h w a l i l i  m . in .  m ie s z k a ń c y  N o ry m ­
b e rg ! i  F re ib u rg a .

D e le g a c i z w ią z k u  k a to l ik ó w  n ie ­
m ie c k ic h  o raz  l i g i  p o k o ju  i  w o ln o ­
śc i w  D u e s s e ld o rfie  p o s ta n o w il i  u da ć  
-się do B o n n , a b y  p rz e d s ta w ić  „ k a n ­
c le rz o w i“  A d e n a u e ro W i żą da n ie  p o d ­
ję c ia  n a ty c h m ia s to w y c h  ro k o w a ń  z 
rzą de m  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i  D e -

(f) G E N E W A  (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, 420 głosami 
p rzec iw ko  175 reakcy jna  w ię k ­
szość francuskiego Zgrom adze­
nia  Narodowego p rzy ję ła  w  d ru  
g im  czy tan iu  rządow y p ro je k t 
us taw y o p rzed łużen iu  okresu 
służby w o jskow e j.

D eputow an i kom un is tyczn i e- 
nergicznie zw a lcza li p ro je k t

w yw rzeć  w p ły w  —  n ies te ty  bez 
powodzenia“ .

D o kum e n ty  „B ia łe j K s ię g i“  
am erykańsk ie j n ie  ty lk o  zadają 
k ła m  w sze lk im  oskarżeniom  
K uo m in ta ng u  pod adresem 
Z w ią zku  Radzieckiego, ale udo­
w a dn ia ją  teżj że U S A  przez 
swą in te rw e n c ję  zb ro jną  na 
rzecz Czang K a i-szeka  w inne  są 
udz ia łu  w  w o jn ie  p rzec iw ko  na 
ro d o w i ch ińskiem u.

Rząd U S A  g łos ił o fic ja ln ie , 
że pom agał C h inom  w  w o jn ie  
z Japonią, a następnie w  po­
ko jo w e j odbudow ie k ra ju . W  
istocie zaś rząd U S A  za ją ł się 
„pom ocą“  dopiero wówczas, k ie

m o k ra ty c z n e j w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  
o g ó ln o n ie m ie c k ie j R a d y  U s ta w o d a w ­
cze j.

Z a rz ą d  k a to l ic k ie j  g m in y  w y z n a ­
n io w e j w  H a m b u rg u  o p u b lik o w a ł 
p ro te s t p rz e c iw k o  re m il i ta r y z a c j i .  
P rz e c iw k o  r e m il i ta r y z a c j i  w y p o w ie ­
d z ie l i  s ię  ró w n ie ż  je d n o g ło ś n ie  g ó r ­
n ic y ,  z a tru d n ie n i w  k o p a ln ia c h  D o l­
n e j S a k s o n ii o ra z  z w ią z e k  n a u c z y ­
c ie li w  B ru n ś w ik u .

A k c ja  n a  rzecz p o k o ju  p rz y b ie ra  
ró w n ie ż  na  s ile  w  N ie m ie c k ie j R e­
p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j.

rządow y. W illo n  ośw iadczył m. 
in .: To co rob icie , naród p o tra fi 
zburzyć. Bądźcie tego pewni.

Na ty m  sam ym  posiedze­
n iu  depu tow any Pouyet oddał 
ho łd  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i k ra jo m  dem okrac ji ludow e j o- 
raz p rzypom n ia ł, że boha te r­
ska A rm ia  Radziecka, dała 
F ra n c ji wolność.

i dy s iły  ludow e poważnie zagro- 
| z iły  K uo m in ta ng ow i. Czang 

K a i-szek  po zakończeniu w o jn y  
z Japon ią o trzym a ł od U S A  w ię  
cej pomocy, n iż  naród .ch iń sk i 
w  czasie 8 -le tn ie j w o jn y  z Ja ­
ponią.

K u o m in ta ng u  n ie  u ra to w a ły  
an i do la ry , an i też b ro ń  am ery­
kańska. S ekre tarz stanu U S A  
m usia ł w  m arcu ub. ro k u  p rz y ­
znać, że „s iły  rządu chińskiego 
nie  p rzeg ra ły  b ite w  z powodu 
b ra ku  sprzętu i  a m u n ic ji. Sprzęt 
ten p ra w ie  w  całości dosta ł się 
w  ręce kom un is tów  ch ińsk ich “ . 
S ekre tarz stanu p rzyzna ł w  
„B ia łe j Księdze“ , że je dyn ym  
w a ru n k ie m  u trzym an ia  K u o m in  
tangu p rzy  w ładzy  m ogłaby być 
je dyn ie  pełna in te rw e n c ja  a r ­
m ii am erykańsk ie j w  w o jn ie  
dom ow ej Chin.

N aw iązu jąc  do oszczerczych 
oskarżeń p rzedstaw ic ie la  K u o ­
m in ta ng u  pod adresem Z w iązku  
Radzieckiego, d r Suchy wskazał, 
że am erykańska „B ia ła  K s ię ­
ga“ , licząca tys iąc s tron  i  za­
w ie ra jąca  n iezm ie rn ie  bogaty 
m a te ria ł h is to ryczny , n ie  zau­
w aży ła  je dn ak  ow ej rzekom ej 
in te rw e n c ji radz ieck ie j. R ów ­
nocześnie in te rw e n c ja  U S A  jest 
fa k te m  bezspornym . In te rw e n ­
c ja  U S A  m ia ła  na celu u trz y ­
m anie się w  C hinach z ra c ji 
ich  stra teg iczne j w artośc i. Chi 
n y  m ia ły  stać się częścią „k o r ­
donu san itarnego“  w o kó ł ZSRR.

P la ny  te. n ie  po w io d ły  się —  
s tw ie rd z ił d r  Suchy —  ponieważ 
sprzec iw ił się im  naród c h iń - 
ski.-P lany* te n ie  zosta ły jednak 
zarzucone przez D epartam ent 
Stanu. Acheson jasno da ł do 
zrozum ien ia w  „B ia łe j Księdze“ , 
że rząd U S A  nie  zam ierza za­
przestać swych in try g  ■ wobec 
narodu chińskiego i innych  na­
rodów , dążących do w o lności“ .

C h iny  Ludow e — s tw ie rd z ił 
d r Suchy — odbudow ują  się na 
szerokie j bazie dem okra tycznej. 
F a k ty  te znane są ty m  kołom , 
k tó re  wciąż odm aw ia ją  uzna­
n ia  C h in  Ludow ych  i pomaga­
ją  K u o m in ta ng ow i w  oszczerczej 
kam p an ii na te ren ie  ONZ. Lecz 
ko ła  te n ie  p o tra fią  w p ływ a ć  na 
los C h in  Ludow ych , gdyż m iną ł 
okres, *kiedy 475 m ilio n ó w  Chiń 
czyków  m ogło być ob iektem  u - 
c isku i  w yzysku . •

Nawet Mac Cloy musi przyznać 
że reinilitaryzacja Trizonii wywołuje 

falę oporu ludności niemieckiej
Admirał hilłerowski Raeder ma być zwolniony z więzienia 

' Protesty katolików niemieckich -  Wiece i demonstracje
w Niemczech zachodnich

Reakcyjni!*większość parlamentu 
francuskiego przedłuża okres 

służby wojskowej

Uroczyste posiedzenie w Warszawie , 
w 150 rocznicę założenia Towarzystwa

Przyjaciół Nauk
(f) W  d n iu  23 bm. w  150-tą rocznicę założenia T o w a rzy ­

stw a P rz y ja c ió ł N auk, k tó rego  spadkobiercą i  ko n tynua to rem  
sta ło  się T ow arzys tw o  N aukow e W arszaw skie , w  sa li g łów ne j 
Pałacu Staszica w  W arszaw ie  odby ło  się uroczyste  posiedze­
nie z udz ia łem  n a jw y b itn ie js z y c h  uczonych po lsk ich  i zagra­
n icznych. N a posiedzenie p rz y b y li:  w ic e m in is tro w ie  szkół 
w yższych i nauk  E. K rassow ska i  H . G o lańsk i oraz uczeni 
—  delegaci na I I  Ś w ia to w y  K ongres O brońców  P oko ju  z re ­
k to re m  U n iw e rs y te tu  W ęgiersk iego p ro f. L . K a lm anem  na 
czele.

W  p ię kn ie 'u d e ko ro w a n e j, h i­
storycznej sali Pałacu Staszica 
zebranych gości p o w ita ł prezes 
T N W  pro f. W. S ie rp ińsk i. Na za 
kończenie p rzem ów ien ia  prezes 
S ie rp iń sk i w y ra z ił gorące po­
dziękow anie w ładzom  P olsk i 
Ludo w e j za okazywaną T ow a­
rzys tw u  pomoc i  opiekę.

S k łada jąc sprawozdanie z dzia 
ła łności T ow arzys tw a N auko­
wego W arszawskiego, sekretarz 
genera lny T N W  p ro f. J. M ich a ­
ło w sk i odczytał nazw iska 54-ch 
now oprzy ję tych  cz łonków  T o­
w arzys tw a oraz og łos ił 5 doro­
cznych nagród naukow ych TNW . 
W  ro ku  bieżącym  n a g ro d y ' o-

trz y m a li:  p ro f. W acław  Boro?# 
za pracę „O  poezji po lsk ie j W- 
X V I I I “ , p ro f. W ilhe lm ina 
Iw anow ska  za pracę „O  c e fe i*  
dach“ , W ito ld  S te fańsk i za p ti 
cę z dz iedziny parazyto log ii' 
Leon S tan iew icz za pracę ph 
„T eo ria  p rądów  zm iennych“  o- 
raz p ią tą  nagrodę wspólnie 
M śc iw ó j Semerau -  SiemianoW 
sk i i Jan N ie lubow icz  za bada" 
n ia  w  dziedzin ie  m edycyny.

Na zakończenie posiedzenia 
odby ł się odczyt p ro f. B. Su­
chodolskiego poświęcony omó­
w ien iu  dz ie jów , dz ia ła lności i  
dorobku naukowego T ow arzy­
stw a P rzy ja c ió ł Nauk.

Przyszłość należy d o  was, bojownicy o p o k ó j!
Przemówienie dziekana katedry Clanlerbury — Hewlell Johnsona 

na I I  Światowym Kongresie O b ro ń có w  Pokoju
(f) Podczas dysku s ji nad re ­

fe ra tam i p ro f. J o lio t-C u rie  i P ie  
tro  N enn i zab ra ł glos dziekan 
ka te d ry  C a n te rbu ry  d r H ew  -  
le tt  Johnson, k tó ry  ośw iadczył 
m. in.:

„N ie ch  w o lno  m i będzie prze­
de w szys tk im  w yra z ić  Rządow i 
P o lsk iem u i  W arszaw ie wdzięcz 
ność za gościnność okazaną u - 
czestn ikom  nąszego Kongresu 
po trag iczne j odm ow ie ze stro  - 
ny  mego k ra ju . Chcę przez to 
powiedzieć, że odczuwam  w styd  
i że żału ję , iż  k ra j m ó j postąp ił 
ta k  haniebn ie w  stosunku do 
was w szystk ich , a w  szczególno­
ści w  stosunku do m ych drogich 
i  szanownych p rz y ja c ió ł: m e tro ­
p o lity  M ik o ła ja , m e tro p o lity  Se­
bastiana, ks, P lo jh a ra  i  innych , 
k tó ry m  odm ów iorio p raw a  w  jaz 
du do m ej ojczyzny.

W ie le  cech szczególnych sta - 
n o w i o różn icy  m iędzy Europą

W schodnią a Zachodem. N a j - 
ważnie jszą jednak  cechą szcze­
gólną je s t ta, k tó ra  ma zw ią ­
zek z pokojem . Wschód m y ś li o 
pokoju, m ó w i o poko ju , p lan u ­
je  pokój.

C ztery razy w  ciągu, czterech 
la t w zyw a ł S ta lin  do poko ju , od 
pow iada jąc E ll io to w i Roosevel- 
to w i, W ailace‘ow i, Stassenowi i 
K in g sb u ry  S m itho w i. Zw iązek 
Radziecki ośw iadczał n ie je dn o­
k ro tn ie , że k ra je  socja listyczne 
i  k ra je  kap ita lis tyczne  mogą 
współżyć w  po ko ju  jedne obok 
drug ich .

W idzę wasze m iasto, k tó re  u - 
leg ło  s trasz liw em u zniszczeniu. 
P atrzę na niezm ierzone .prze­
strzenie waszego k ra ju , P.osji i 
całej Europy W schodniej. Ja­
k iż  g łup iec może chcieć w o jny , 
k tó re j strasz liw e wspom nien ia 
są jeszcze świeże u was, na 
wschodzie?

Badam  pianow ą gospodarkę 
wschodniego św iata, k tó ry  nie 
obaw ia się bezrobocia, ponieważ 
może spożyć w szystko co p ro ­
du ku je  i dąży ty lk o  do pow ­
szechnego po ko ju  i do w o lności 
po to  by zw iększyć jeszcze bar 
dzie j p rodukc ję , podnoszącą po 
ziom  życia w szystk ich  jego o- 
b yw a te li. I  wreszcie p rzyp a tru  
ję  się waszemu stosunkow i do 
poko ju  zarówno u siebie w  do­
m u ja k  i  zagranicą. M ów ic ie  o 
poko ju  zarówno u siebie ja k  i  
zagranicą. W y w łaśn ie  w ita l i­
ście Kongres P oko ju , u lice  w a­
sze są ozdobione sym bo lam i po­
ko ju , uczycie wasze dzieci w y ­
m aw iać w ezw an ia do pokoju.

O dwagi —  bo jo w n icy  o po ­
k ó j! Przyszłość należy do waS- 
W kroczyliśc ie  na słuszną d ro ­
gę trw a łeg o  pokoju. Z b liża  się 
ju trze nka  bezgranicznego poko­
ju  i do b ro by tu “ .

Rząd polski przypnie 
prześladowanych przez rząd francuski 

republikanów hiszpańskich
(f) R odziny rep u b lika n ó w  hisz 

pańskich, deportow anych przez 
rząd francu sk i na K orsykę  i  do 
A fry k i,  sk ie row a ły  lis t  do p re ­
m ie rów  P o lsk i, Czechosłowacji 
i  W ęgier. W  liście ty m  piszą 
m. in .:

„P an ie  P rem ierze! Ci, k tó rzy

podp isa li n in ie jszy  lis t, są ro ­
dzicam i, żonam i lu b  dziećm i 
tvch rep u b lika n ó w  h iszpań­
skich, k tó rych  p o lic ja  fra n c u ­
ska o św icie  7 w rześnia are­
sztowała i  deportow ała następ­
nie  na K o rsykę  i  do Północnej 
A fry k i.

Delegacja polska w O IN Z 
domaga się niepodległości Erytrei 

i wycofania wojsk angielskich 
z tego kraju

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
K om is ja  Specja lna Zgrom adze­
nia  Ogólnego O NZ k o n tyn u o w a ­
ła  debaty na tem at przyszłości 
daw nej k o lo n ii w ło sk ie j —  E ry ­
tre i.

Delegat p o lsk i B oles ław  Jeleń, 
w  im ie n iu  de legacji po lsk ie j prze 
d łoży ł p ro je k t rezo lu c ji, w zyw a 
jący  do:

1) p rzyznan ia  E ry tre i n iepodle 
głości po u p ły w ie  okresu la t 
3-ch,

2) m ianow an ia  na te n  okres 
Rady, złożonej z 6 -c iu  członków , 
a m ianow ic ie  p rzedstaw ic ie la  E - 
t io p ii,  2-ch p rzeds taw ic ie li k ra ­
jó w  arabskich  oraz 3-ch rep re -

| zen tantów  ludności E ry tre i. Ra­
da m ianow a łaby  z ko le i ad m in i 
s tra to ra  E ry tre i, wyposażonego 
we w ładzę w ykonaw czą i  m ia ła  
by obow iązek sk ładan ia  rocz- 
nych sprawozdań Zgrom adzeniu 
O gólnem u ONZ,

3) w yco fan ia  w o jsk  b r y ty j­
sk ich  z E ry tre i w  ciągu 3 m ie ­
sięcy od c h w ili p rzy jęc ia  te j re ­
zo luc ji,

4) odstąpien ia E tio p ii p o rtu  
Assab dla  zapew nienia niezbęd­
nego d la  n ie j dostępu do morza.

Następnie delegat p o lsk i pod­
k re ś lił,  że kw estia  E ry tre i n ie  
może być rozw iązana b y le  ja k , 
lecz ty lk o  w  m yś l in te resów  lu ­
dności E ry tre i.  R o zw ią z -m e ' ta ­
k ie  —  s tw ie rd z ił B. Jeleń —  za­
w a rte  je s t w  p ro jekc ie  rezo luc ji 
ZSRR. P ro je k t te** domaga się 
— ja k  w iadom o n a tychm ia ­
stowego przyznan ia  E ry tre i n ie ­

podległości oraz w yco fan ia  o ku ­
pacy jnych  w o jsk  b ry ty js k ic h  w 
ciągu 3 m iesięcy. P rzeciw  tem u 
p ro je k to w i w ysun ię ta  została re 
zo luc ja  14-tu pa ńs tw  z U S A  na 
czele, p roponująca un ię  E ry tre i 
z E tiop ią  i  przekreśla jąca k w e ­
stię p rzyznan ia  E ry tre i n iepo­
dległości.

Delegat po lsk i ośw iadczył, że 
delegacja po lska w  całej rozc ią­
głości popiera rezo luc ję  radziec­
ką ja ko  jedyną, proponu jącą w ła  
ściwe i  sp raw ied liw e  rozw iąza­
nie  k w e s tii E ry tre i, zaś w łasną 
rezo luc ję  przedłożyła  Polska, bio 
rąc pod uwagę rozm a ite  zdania 
poszczególnych de legacji, a zw ia 
szcza fa k t, że szereg delegacji, 
uznając zasadę niepodległości 
E ry tre i, w ypow iedz ia ło  się prze­
c iw  na tychm iastow em u w prow a  
dzeniu je j w  życie.

N a po po łudn iow ym  posiedze­
n iu  Specja lne j K o m is ji P o li­
tyczne j Zgrom adzenia ONZ 
przem aw ia li delegaci ZSRR i 
U k ra in y . O św iadczy li on i, że 
delegacje ich  głosować będą 
za p ro je k te m  rezo luc ji, w n ie ­
sionym  przez ZSRR, jeże li zaś 
p ro je k t fen zostanie odrzucony 
większością głosów, to wówczas 
oddadzą one swe głosy na p ro ­
je k t  rezo luc ji, w n ies iony przez 
Polskę.

Po przem ówieniach, delega­
tó w  B o liw ii,  E kw adoru , F ilip in , 
F ra n c ji i  U n ii P o łu d n io w o -A fry
kańsk ie j, k tó rz y  po p ie ra li p ro ­
je k t  fede rac ji E ry tre i z ' E tio ­
pią dyskusja  nad tą  'spraw ą zo­
stała odroczona.

Dziesiątki tysięcy robotników 
strajkują we Włoszech, 

Ameryce Płd. i Australii
( f)  R Z Y M  (P A P ). -  R o b o tn ic y  p ro -  

w in c i i  E m il ia  p rz e p ro w a d z ili  23 bm . 
d w u g o d z in n y  s t r a jk  pow szefchny, so­
l id a ry z u ją c  s ię  Z ro b o tn ik a m i z a k la - 
d6 \v  m e c h a n ic z n y c h  R egg iano , k tó ­
rz y  od  m ie s ią ca  w a lc z ą  p rz e c iw k o  
p ró b o m  rz ą d u  z a m k n ię c ia  fa b r y k  i  
z w o ln ie n ia  w s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w . 
W  R e g g io  E m ilia  50 ty s ię c y  m ie sz ­
k a ń c ó w  m ia s ta  w z ię to  u d z ia ł w  w ie l ­
k im  w ie c u .

POŁUDNIOWA AMERYKA
N O W Y  J O R K  (P A P ). — W  U ru g w a  

j u  i  A rg e n ty n ie  w zm ag a  s ię  ru c h

s tra jk o w y .  W  M o n te w id e o  s t r a jk u je  
15 ty s ię c y  w łó k n ia rz y ,  d o m a g a ją c y c h  
s ię  p o d w y ż k i p ła c . S t r a jk u ją c y  za­
ję l i  45 fa b r y k  te k s ty ln y c h ,  na  k tó ­
ry c h  p rz e rw a n o  p racę , i  

*W  A rg e n ty n ie  t r w a  s tr ta jk  40 t y ­
s ię cy  k o le ja rz y .

A U S T R A L IA
S Y D N E Y  (P A P ). — S t r a jk u ja c y  r o ­

b o tn ic y  p o r to w i w  S y d n e y  i  M e l-  
b u rn ie  p o s ta n o w il i  n ie  w ra c a ć  do 
p ra c y  d o p ó k i ic h  żą d a n ia  w  s p ra w ie  
p o d w y ż k i p ła c  n ie  zos taną  u w z g lę d ­
n io n e .

Chiny Liniowe protestują przeciw
zwolnieniu

(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
agencja N ow ych  Chin, m in is te r 
spraw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j Czou E n -la i 
z łoży ł oświadczenie, p ro te s tu ­
jące p rzec iw ko  u w o ln ie n iu  przez 
generała M ac A rth u ra  jednego z 
g łów nych japońsk ich  zbrodn ia ­
rzy  w o jennych  — M am oru  Szi- 
gem itsu.

Jak  powszechnie w iadom o — 
stw ie rdza ośw iadczenie — M a ­
m oru  Szigem itsu b y ł je dn ym  z 
m orderców , k tó rzy  m asakrow a­
l i  naród ch ińsk i. Ponosi on bez­
pośrednią w spó łodpow iedz ia l­
ność za rozpętanie przez faszy­
stów  japońsk ich  agresywnej

Szigemitsu
w o jn y  w  dn iu  18 w rześnia 1931 
roku .

W  im ie n iu  centra lnego rządu 
ludowego C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludo w e j — stw ierdza m in is te r 
Czou E n - la i — oświadczam uro 
czyście, że stanow isko zajęte 
przez C en tra lny  Rząd Ludow y 
wobeę spraw y u w a ln ia n ia  przez 
M ac A rth u ra  japońsk ich  zb rod ­
n ia rzy  w o jennych, w  te j liczb ie  
M am oru Szigem itsu, jest ca łko ­
w ic ie  zgodne ze stanow isk iem  
rządu ZSRR. Zastrzegam y sobie 
praw o zgłoszenia żądań, by  ja ­
pońskim  zbrodn iarzom  w o je n ­
nym , w łączając M am oru Szige­
m itsu , w ym ierzono  słuszną karę.

W spom nian i a n ty fra n k is to w - 
scy em igranci p o lityczn i m ie­
szkali we F ra n c ji od la t prze­
szło I I ,  zarab ia jąc ciężką p ra ­
cą uczciw ie na chleb. Zażąda­
li  on i w  c h w ili aresztowania 
podania powodów tych sankcji- 
N ie o trzym a li na to żadnej od 
powiedzi. W ydaje się rzeczą o-
czyw istą , iż  ta k  ich  aresztowa 
n ia  ja k  i  d e p o rta c ji dokonano 
bez żadnego powodu, gwałcąc 
p rzy ty m  w yraźn ie  praw o a- 
zylu. ,

W ieści, k tó re  nas dochodzą <* 
!ch  losie nape łn ia ją  nas w ie k  
k im  niepokojem . Zesłano ich n* 
m ie jsca' przym usowego pobytu
do ubogich, w ysokogórskich
w iosek na K o rsykę  a lbo też do 
da lek ich  osied li s tre fy  pusty u 
n - j w  A fry c e  Północnej i  zm d ' 
szono m ieszkać w  nędznych * 
n ieh ig ien icznych  lepiankach- 
Ci spośród n ich , k tó rz y  za cen? 
pokonan ia o lb rzym ich  tru d n o ­
ści zdo ła li o trzym ać pracę, ^  
ta k  sk ra jn ie  w yzysk iw an i, że 
nie mogą zarobić na na je lem en 
ta rn ie jsze potrzeby.

T rw oga  p rze jm u je  nas o zdro 
w ie. a naw e t o życie tych  n a j­
droższych dla  nas is to t. Tote* 
zw racam y się n in ie jszym  do 
Rządu, k tórego Pan jes t god­
nym  szefem, prosząc ten Rząd 
o udzie lenie naszym  krew nym  
praw a azylu w  P ańskim  szla­
che tnym  k ra ju . P ros im y Pana 
rów n ięż o poczynienie kroków , 
celem u ła tw ie n ia  ic h  p rzy ja ­
zdu“ .

N astępuje 61 podpisów osób 
dorostych oraz 70 podpisów 

.dzieci.
*

W ładze po lskie  zgodziły 
na p rzy jazd  rep u b lika n ó w  hiSZ 
pańskich do P o lsk i i  pod ję ły  
się otoczyć tro s k liw ą  opieką tę 
część spośród n ich, k tó ra  w y­
raz i chęć zam ieszkania w ła ­
śnie w  Polsce.

Nowy podsekretarz 
sianu w Ministerstwie 
Przemysłu Lekkiego
P rezydent R. P. m ianow a ł inż- 

Jerzego G rzym ka  Podsekreta­
rzem  Stanu w  M in isterstw !®  
P rzem ysłu Lekkiego. (f)

Wyjazd przedstawiciel* 
ZM P na posiedzenie 

Rady ŚFMD
(f) W  d n iu  23 bm. wyjechał® 

do W iedn ia  na m ające się od­
być w  dniach od 25 do 30 brm 
posiedzenie Rady Światowe) 
Federacji M łodz ieży D e m o k r a ­
tyczne j 6-osobowa g rupa  m l° ' 
dzieży po lsk ie j.

75 rocznica urodzin 
proł. Ksawerego 
Dunikowskiego

(f) Z n a ko m ity  a rtys ta  -  rze^  
b ia rz  p ro f. K saw ery  Dunikow­
ski, B udow n iczy P o lsk i Ludo­
w e j, obchodził w  dn iu  24 bm- 
75 rocznicę urodzin.

Z te j - o ka z ji m in is te r k u ltu ­
ry  i sz tuk i S. D ybow sk i Pr2®' 
s ła ł na ręce a rty s ty  pismo, wy­
rażające serdeczne życzenia da 
szej owocnej pracy.

Przyjęcia w MSZ
(f) W  d n iu  24 bm . nowomi.u' 

now any Am basador 
Z jednoczonych A m e ry k i 
W arszaw ie p. Joseph F lack . 
ży ł wstępną w izy tę  k ie r o w i)  
k o w i M in is te rs tw a  S praw  
granicznych d r  Stanisławo 
Skrzeszewskiem u.

/
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P d  le w e j delegat po lsk i d r  Ju liusz Suchy, delegaci radzieccy A. A ru tu n ia n  i  Jakub M a lik , 
delegat p o lsk i S tefan W ie rb low sk i i  delegat Czechosłowacji V. S iroky.
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M i a s t o  — s y m b o l
M iasto  W arszawa o trzym a ło  honorow ą M ię ­

dzynarodow ą Nagrodę P oko ju .
N ie  ma serca polskiego, k tó re  by  n ie  drgnę ło 

Radością na tę wiadomość. Radością i  dumą.
W arszawa o trzym a ła  Nagrodę P oko ju  w  

fchw ilij gdy kończy ł swe obrady I I  Ś w ia tow y 
Kongres O brońców  P oko ju . Przez 7 dn i gościła 
W arszawa ponad 2000 uczestn ików  Kongresu 
z 80 k ra jó w . Zapewne d la  w ie lu  z n ich  „W a r­
szawa“  —  to  b y ł ty lk o  p u n k t na m apie E u ro ­
py, po jęcie geograficzne.

■W przeciągu k i lk u  dn i W arszawa stała się 
tym  w szystk im  ludz iom  b liska  i  znajom a. N ie 
ty lk o  dlatego, że użyczyła im  gościny. N ie  t y l ­
ko dlatego, że p rzy ję ła  posłów  po ko ju  ca łym  
sercem, radosnym  uśm iechem  i  b ra te rsk im  po­
zdrow ieniem . N ie  ty lk o  dlatego, że w  przeciągu 
k ilk u  d n i zdołała stw orzyć i uruchom ić o lb rzy ­
m i apara t o rgan izacy jny, k tó ry  u m o ż liw ił 
EP raw ny przebieg Kongresu.

W arszawa stała się posłom  po ko ju  zna jo­
ma i  b liska , ponieważ stała się d la  każdego 
z n ich  żyw ym  sym bolem  zw ycięstw a po ko ju  
Pad w o jną , zwycięstwa tw órcze j p racy nad 
Zniszczeniem, życia nad śm iercią. Św iadectw em  
tego zwycięstwa je s t każdy now y dom, każda 
l *bca i  dzie ln ica, są rosnące czerwoną cegłą m u ­
zy i  strzela jące w  niebo sy lw e ty  w in d  budo­
w lanych , dźw igów  i  rusztow ań.

.W ie lu  delegatów m ieszkało w  p rzed te rm ino ­
w o ukończonych ku  czci Kongresu b lokach o - 
siedla na M okotow ie , gdzie jeszcze dw a la ta  
tem u rozciągały się puste place i  pola. In n i 
m ieszka li w  przed te rm inow o ukończonych b lo ­
kach na M uranow ie , gdzie jeszcze dw a la ta  
tem u rozciągała się pustyn ia  gruzu, śm ie rc i 
t  m ilczenia. M uranow sk ie  b lo k i wzniesione zo­
sta ły z nowego, warszawskiego m a te ria łu  b u ­
dowlanego —  z gruzobetonu. G ruzobeton — ju ż  
to jedno słowo zaw iera w  sobie rew o lu cy jn ą  
treść: g ruz ...setki tysiące, m ilio n y  ton  gruzu 
Zalegały W arszawę, p rzyg n io tły  ją  k u  ziem i, 
Zadusiły życie. I  oto tw órcza m yśl i  sprawna 
dłoń obracają gruz — sym bol zniszczenia, w  
sUfowiec budow lany. G ruz skruszony w  m a­
l in a c h ,  zmieszany z cementem i  p iask iem  za­
m ienia się w  cegły, p re fa b ry k a ty , w  domy, 
“ loki. Z gruzu w yras ta  gruzobeton.

Zniszczenie W arszaw y — to  n ie  uboczny sku ­
tek  działań w o jennych , to  n ie  ty lk o  jedno z 
nieszczęść w o jny . Tu chodziło o świadom e, za­
m ierzone zgładzenie m iasta, o starcie go z po­
w ie rzchn i ziem i. Is tn ie je  ta k i je dyn y  w  swoim  
Zodzaju dokum ent, jak iego nie  znała do tych­
czas iudzkość: jes t n im  rozkaz, by W arszawę 
zniszczyć i  zrównać z ziem ią. W ypełn iano ten 
rozkaz sk rup u la tn ie : specja lne V ern ich tungs- 
kom m andos podpa la ły  u licę  po u licy , m in ow a­
ły  budynek po bucfynku, n iszczyły  p lanow o 
bezcenne zab y tk i k u ltu ry  i  a rc h ite k tu ry  na ro ­
dowej.

T u  osiągnęła p u n k t k u lm in a c y jn y  cała p o li­
ty k a  faszyzmu, dążącego do eks te rm ina c ji i  za­
g łady narodów  podb itych.

G dy po w yzw o le n iu  W arszaw y przez A rm ię  
Radziecką i  W ojsko Polskie , m łoda w ładza lu ­
dowa ^powzięła h is to ryczną decyzję: „W arsza­
w a będzie s to licą  P o ls k i!“ , „W arszaw a będzie 
odbudowana“  —  roz leg ły  się głosy n iew ia ry , 
sceptycyzm u i  małoduszności. C i, k tó rz y  n ie  
w ie rz y li w  niespożyte s iły  wyzw olonego naro­
du, tw ie rd z il i,  że odbudowa W arszaw y, to 
dzie ło przerasta jące s iły  jednego pokolenia.

Cóż m ów ić  da le j?  Ja k  w  k i lk u  zdaniach 
streścić n ie zw yk łą  i  po ryw a jącą  h is to rię  
wskrzeszenia W arszaw y, je j odbudowy? N ie 

’ trzeba. W ysta rczy —  po p rzypom n ien iu  
tam tych  ta k  trag icznych  dn i —  przejść się dziś 
u lic a m i W arszaw y, tę tn ią cym i pe łn ią  życia 
i  radości tw orzen ia . W ysta rczy spojrzeć na to, 
czego ju ż  w  W arszaw ie dokona liśm y. M y  
wszyscy, spoglądając na odbudowę W arszaw y 
dzień po dn iu , tra c im y  czasem z oczu p ro p o r­
c ję  tego, co się w  naszych oczach dokonuje. A le  
oto teraz, podczas K ongresu P oko ju  m ie liśm y  
okazję spojrzeć na W arszawę tysiącem  oczu 
św ieżych, tysiącem  spo jrzeń n ie n a w yk łych  do 
obrazu w arszaw skie j u lic y  i  do warszawskiego 
tem pa pracy. Delegaci na Kongres P oko ju  
pow iedz ie li nam  w  dziesią tkach języków , że 
odbudowa W arszaw y to  rzecz w ie lk a  i  n ie ­
zw yk ła , że odbudowa W arszaw y, to  budzący 
ufność i  zapał sym bol zw yc ięstw a pokojow ego 
budow n ic tw a.

W  lip c u  1949 roku , w  sw ym  prze łom ow ym  
d la  odbudow y W arszaw y p rzem ów ien iu , P re ­
zydent B ie ru t m ó w ił:  „O dbudow a i  rozbudow a  
W arszawy... jes t naszym  w k łade m  do po ko jo ­
wego dzieła, do w ydobyc ia  w a rto śc i naszej 
k u ltu ry  na rodow e j i  ich  na jp iękn ie jszego roz­
k w itu , prześcigającego w szystk ie  nasze osiąg­
nięcia... W  ty m  dziele, k tó re  zarazem je s t je d ­
nym  z odc inków  w a lk i o um ocnienie poko ju , 
n ie  jesteśm y osam otnieni..."

Ż yw ym  i  po tężnym  św iadectw em  tych  słów  
s ta ły  się d la  W arszaw y d n i Kongresu P oko ju , 
gdy delegaci 80 k ra jó w , m andatariusze m ię r 
dzynarodow ej a rm ii b o jo w n ik ó w  po ko ju  za­
s ied li p rzy  w spó lnym  stole, b y  im ien iem  lu ­
dów  św ia ta  rzuc ić  ostrzeżenie a w a n tu rn iko m  
w o jennym , by  wskazać ludzkości drogę u trw a ­
len ia  i  zabezpieczenia pokoju.

W ita ją c  im ien iem  ludności s to licy  Kongres 
P oko ju , tow . A lb re c h t po w iedz ia ł: „D la  nasze­
go narodu żyw ym  w cie len iem  id e i poko ju  
i  n iezachw iane j w ia ry  w  jego zw ycięstw o nad 
s iła m i zbrodniczego zniszczenia i  w o jn y  jest 
nasza sto lica  —  W arszaw a".

Zaszczytna N agroda P oko ju , ja k a  p rzypad ła  
w  udzia le naszej s to licy  św iadczy, że W arsza­
w a sta ła  się „ż y w y m  w cie len iem  id e i p o ko ju “  
n ie  ty lk o  d la  naszego narodu, lecz d la  w szyst­
k ich  narodów , zjednoczonych w  obozie po ko ju  
i  postępu.

Robotnicy Francji 
przeciw im perializm owi i wojnie

N ie w ą tp liw ie  g łów ną cechą 
obecnej p o lity k i rządu fra n c u ­
skiego je s t wzm ożenie p rzygo­
tow ań  do w o jn y  agresyw nej 
p rzeciw ko Z w ią zko w i Radziec­
k ie m u  i  k ra jo m  de m okra c ji lu  
dowej.

Ze w szystk ich  k ra jó w  zachód 
n ie j E uropy  F ranc ja  może „p o ­
szczycić“  się tym , że je j rząd jes t 
na jb a rdz ie j posłusznym , n a jg o r 
l iw ie j w yko n u ją cym  rozkazy 
wasalem  W aszyngtonu. Rząd 
S tanów  Z jednoczonych zażądał 
od rządu F ra n c ji, aby bez za­
strzeżeń popa rł p o lity k ę  w o jn y  
i  w z ią ł w  n ie j a k ty w n y  udzia ł. 
I  rząd  fra n cu sk i, n ie  troszcząc 
się absolutn ie  o in te resy n a ro ­
dowe, s tara się zadośćuczynić 
w ym agan iom  w ładców  z ta m te j 
s trony A tla n ty k u .

Gospodarka Francji
przybiera charakter 

kolonialny
P o lity k a  prowadzona we F rań  

c ji od m a ja  1947 roku , t j .  od 
c h w ili k ie d y  m in is tro w ie  kom u 
n is tyczn i zosta li usunięci z rzą 
du przez „soc ja lis tę “  R am ad ie- 
ra, rea lizac ja  p lanu  M arsha lla , 
którego je d y n y m  celem by ło  
podporządkow anie ogólnej p o li 
ty k i i  gospodarki k ra jó w  za­
chodn ie j E u ro py  potrzebom  a- 
g resyw nej p o lity k i i  gospodar­
k i am erykańsk ie j, n ies łychan ie  
os łab iły  naszą gospodarkę, do­
prow adzając ją  do ru in y . N a j­
lepszym  w skaźn ik iem  te j słabo 
śći będzie po rów nan ie  stanu na 
szej w y m ia n y  hand low e j, a 
g łów n ie  eksportu  w  rozm a itych  
okresach czasu. I  ta k  np. w  
1913 ro k u  27,5 proc. ogólnej ma 
sy eksportow ej w y n o s iły  surow  
ce i  p ó łfa b ryka ty , a 61 proc. — 
fa b ry k a ty . W  po łow ie  1947 ro ­
k u  k ie d y  w  rządzie b y li ko m u ­
n iści, eksport surow ców  w y n o ­
s ił zaledw ie 13,7 proc. całości na 
szego eksportu, a ilość eksporto  
w anych gotow ych w y ro b ó w  
w zrosła  pokaźnie, bo aż do 71,6 
proc.

A le  dziś, w  1950 ro k u  aż 43 
proc. naszego eksportu  p rzypa ­
da na surowce i  p ó łfa b ry k a ty , 
a ty lk o  43 proc. na gotowe w y 
roby. A  przecież d la  n ikogo nie 
jes t ta jem nicą, że p o lity k a  n a ­
rzucana przez am erykańskich  
k a p ita lis tó w  służalczem u rządo 
w i F ra n c ji n ie  różn i się od po li 
t y k i U S A  w  stosunku do k ra ­
jó w  ko lon ia lnych . Że W a ll 
S tree t zmusza F rancję , podob­
nie  ja k  i  ko lon ie , do eksportu  su 
row ców  i  im p o rtu  gotow ych w y  
robów . N ie  jes t rów n ież  ta je m ­
nicą dla  n ikogo, że zdrow a po li 
ty k a  gospodarcza polega —  od­
w ro tn ie  — na p rze tw arzan iu  i 
zuży tkow an iu  surow ców  we 
w łasnym  k ra ju , a eksportow a­
n iu  m oż liw ie  w yso k ie j ilośc i fa 
b ryka tó w .

M ożep iy w ięc stw ie rdz ić , że 
po w o jn ie , do 1947 ro k u  p o lity ­
ka  gospodarcza rządu b y ła  s łu ­
szna, a dopiero po te j dacie za­
częła ona przyb ie rać  cha rak te r 
ko lon ia lny .

U padek p rzem ysłu  ciężkiego 
i  przetwórczego je s t d la  każde 
go k ra ju  oznaką upadku  i  ozna 
ką jego uza leżnienia się od in ­
nych państw.

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

A la in  Le LeapP lan Schumana, zm ierza jący 
do stw orzenia k a rte lu  s ta łow o- 
węglowego państw  zachodnio­
europejskich pogorszył jeszcze 
sytuację  F ranc ji. O to k ilk a  przy 
k ładów . M im o  zniszczeń w o jen 
nych i s tra t spowodowanych ra 
bunkow ą gospodarką h it le ro w ­
skich okupantów  p rodukc ja  wę 
gla osiągnęła w  1946 roku  50 m i 
lionów  ton. Dziś spadła do 47,7 
m ilio n ó w  ton. 66 kopa lń  zosta­
ło  zam kn ię tych pod pozorem 
„n ie ren tow nośc i“ , a 55 tysięcy 
gó rn ików  pozbawiono pracy. Za 
m kn ię to  w ie le  kopalń, k tó re  do 
p iero n iedaw no o trzym a ły  nowe 
urządzenia.

P rod ukc ja  s ta li w  1949 roku  
w ynosiła  9.121.000 ton, a w  1950 
r. z trudem  osiągnięta została 
liczba 8.314.000 ton. P lan  Schu­
mana p rzew idu je  w praw dzie  
nieznaczne podniesienie p ro ­
d u k c ji s ta li we wschodnie j F rań 
c ji, szczególnie w  L o ta ry n g ii, 
ale jednocześnie p rze w id u je  
zam knięcie 130 m a łych  i  śred­
n ich  przedsięb iorstw  na pozosta 
łych  terenach.

W  1946 roku  została p rz e w i­
dziana budowa 450.000 izb m ie ­
szkalnych rocznie. A le  w  ciągu 
trzech osta tn ich la t  w ybudow a 
no zaledwie... 40.000 izb t. zn. 
m n ie j n iż  10 proc. tego, co zo­
stało zaplanowane.

Analogiczne p rzyk ła d y  można 
przytoczyć w  w ie lu  innych  dzie 
dżinach gospodarki naszego 
k ra ju . A b y  m ieć jeszcze lepszy 
obraz opłakanego je j stanu, 
wspom nę o groźnej sy tua c ji w 
szkolnifctw ie. Ponad 14.000 is t­
n ie jących izb szkolnych nie  na ­
daje się abso lu tn ie  do u ży tku  i 
w ym aga kap ita lnego  rem ontu. 
A  tym czasem  p rzy ro s t ilości 
dzieci w  w ieku  szko lnym  zro­
dz ił palącą potrzebę w ybudow a 
n ia  co n a jm n ie j 50.000 now ych 
izb szkolnych. N a leży rów n ież 
podkreślić, że -w yd a tk i p rze w i­
dziane przez państwo na zdro­
w ie  pub liczne wynoszą zale­
dw ie  1,5 proc. ogólnej sumy 
budżetu.

A le  za to  w y d a tk i na zb ro je ­
n ia  przew idziane budżetem  w y 
noszą 700 m ilia rd ó w  frankó w . 
Ponadto rząd postanow ił w  cią 
gu na jb liższych  trzech la t  prze 
znaczyć dodatkow o 2.000 m i­
lia rd ó w  fra n k ó w  na w y d a tk i 
wojenne, co w yn ies ie  667 m i­
lia rd ó w  rocznie. Jeśli w  ciągu 
tych la t  n ie  zajdą żadne zm ia­
ny, to  na każdy ro k  budżeto­
w y  p rze w id u je  się na same ty l 
ko zbro jen ia  m onstrua lną  sumę 
1.300 m ilia rd ó w  fra n kó w . N a le ­
ży p rzy  ty m  podkreślić, że ogól 
na suma płac we F ra n c ji w y ­
nosi rocznie około 2.900 m il ia r ­
dów. M ożna w ięc śm ia ło pow ie 
dzieć, że sum y w yd a tkó w  na 
zbro jen ia  w  szybkim  tem pie dą 
żą do zrów nan ia  się n iem a l z 
g lobalną sumą zarobków .

Pauperyzacja 
klasy robotniczej 

i chłopstwa
S ytuac ja  ro b o tn ik ó w  jes t w y  

ją tk o w o  ciężka. A  w  zw iązku  z 
potrzebam i, w y p ły w a ją c y m i z

S e k re ta rz  g e n e ra ln y  C G T

podległej W aszyngtonow i p o lity  
k i obecnego rządu F ra n c ji — ma 
som pracu jącym  chce się uarzu 
cić dalsze o fia ry . Ze s ta tys tyk  
rządow ych w iadom o, że s iła  na 
byw cza przeciętnego zarobku 
rob o tn ika  w  P aryżu w ynos iła  w  
dn. 30 w rześnia 1950 r. 47 proc. 
s iły  nabyw czej z 1938 roku.

Ta ogólna pauperyzacja k la ­
sy robotn icze j zna jdu je  na jle p ­
szy w y ra z  w  analiz ie  naszego 
dochodu narodowego. W 1938 ro 
ku  udz ia ł mas pracujących w 
dochodzie na rodow ym  w ynos i! 
45 proc., obecnie zaś spadł po­
n iże j 34 proc. A  udzia ł k a p ita li 
stów, k tó ry  w  1938 roku  w yno 
s ił 29 proc. obecnie ogrom nie 
wzrósł, przekracza jąc 50 p ro­
cent. W y n ik i te są rezu lta tem  
p o lity k i zam rażania płac? i sta­
łe j podw yżki cen.

Należy dodać, że n ie  ty lk o  
robo tn icy  są o fia ra m i te j p o lity  
k i, do tknę ła  ona rów nież i chło 
pów. .Ceny p ro du k tó w  ro lnych  
podn iosły się od m aja  1947 ro ­
ku do w rześnia 1950 roku  o 41 
proc., a w  ty m  sam ym  czasie 
ceny a rty k u łó w  przem ysłow ych 
podn iosły się o 258 proc.

Przez cały ten okres k lasa ro ­
botnicza m ężnie w a lczy ła  i  na ­
da l w a lczy p rzec iw ko  nędzy w  
obron ie swych p raw . W  zak ła­
dach przem ysłow ych, w  fa b ry ­
kach od trzech la t  m ia ły  m ie j­
sce tysiące s tra jkó w . N iek tó re  
z n ich  p rzyb ie ra ły  ogrom ne roz­
m ia ry : s tra jk  w  lis topadzie 1947 
roku , k tó ry  o b ją ł 3 m iln . rob o tn i 
ków , trw a ją c y  dwa miesiące 
s tra jk  g ó rn ikó w  w  październ iku 
i  lis topadzie  1948 ro ku , s tra jk  
p ra cow n ikó w  e le k tro w n i i  gazo­
w n i w  m arcu 1950 r. W  s tra j­
kach  tych  zginę ło 13 ro b o tn i­

ków . Tysiące zostało rannych. 
1200 skazano przez sądy na ka­
ry  w ięzienia. W ie lu  s trac iło  
pracę.

Wzmacnia się jedność
akcji mas francuskich

Rząd i  pracodawcy, wspom a­
gani przez przyw ódców  rozłam o 
w ych  zw iązków  zawodowych, 
s ta ra li się podm inow ać jedność 
fra n cu sk ie j k lasy robotniczej. 
A le  te zam iary  zakończyły się 
fiask iem . Po k ró tk im  okresie 
wahań klasa robotnicza zacho­
wała pełne zaufanie i  w zm ocn i­
ła swą w ia rę  w  CGT. N a jle p ­
szym tego dowodem  są re zu l­
ta ty  w szystk ich  wyborc^v do 
w ładz terenow ych, k iedy na na­
szych de legatów pada ogromna 
ilość giosów.

Zan iepoko jony ta k im  stanem 
rzeczy rząd am erykańsk i i przy 
wódcy A F L  — W ilłia n , Green i 
I rv in g  B row n  p rzygo tow a li p lan 
p o lic y jn e j p ro w o ka c ji przeciw ko 
ak tyw is to m  z CGT, zm ierza jący 
do aresztowania ich, osłabienia 
w  ten sposób naszej o rgan izacji, 
i  w ydan ia  je j zdradziecko w  rę ­
ce rozłam owców.

. CG T zdem askowała ten p lan 
M im o p ro w o ka c ji bojowość k la ­
sy robotn icze j n ie  słabnie, p rze­
c iw n ie  — znacznie wzrosła. K ie ­
dy rozpoczęły się dyskusje  nad 
um ow am i zb io row ym i, ro b o tn i­
cy przede w szystk im  w ysunę li 
zagadnienie uregu low an ia  płac 
Z rozum ie li, że zw ycięstw o w 
walce z pracodawcam i, z ca łym  
państw ow ym  aparatem  p o lic y j­
nym . z rea kcy jn ą  prasą i  rad iem , 
z w szys tk im i w rogam i można o- 
siągnąć ty lk o  przez zjednocze­
nie  w szystk ich  s ił, zrozum ie li, 
że jedność je s t decydującym  
czynn ik iem  te j w a lk i. M im o 
w szystk ich  prób ro z b ij aczy zw ią  
zkow ych, masy zw iązkow e coraz

le p ie j rozum ie ją  tę p ra w d ę  i  1 
każdym  dn iem  jedność a k c ji 
p rzyb ie ra  na sile.

P racodawcy chcąc nie  dopuścić 
p rzedstaw ic ie li CG T do dysku ­
s ji w  spraw ie p łac — od czasu 
do czasu zaw ie ra ją  z przedsta­
w ic ie lam i o rgan izac ji rozłam o­
wych śmieszne, n ierealne um o­
wy. A le  robo tn icy  n ie  da ją  się 
oszukiwać i m ach inacje  te koń ­
czą się n ie fo rtu n n ie  d la  praco­
dawców.

W edług danych, k tó re  o trz y ­
m aliśm y — w  pierwsze j po ło­
w ie  października 1950 r. o d b y ły  
się we F ra n c ji 423 s tra jk i.  
Często robotn icy  odnosili suk­
cesy i  w ie lo k ro tn ie  udało im  się 
uzyskać zaspokojenie w ysuw a­
nych żądań.

Jednocześnie rob o tn icy  prow a 
dzą s ilną  akcję  przeciw ko w o j­
nie. W alczą p rzeciw ko fa b ry k a ­
c ji i transp o rtow i bron i, p rze­
c iw ko  przestaw ianiu p rzem ysłu  
na p ro du kc ję  wojenną, p rzec iw ­
ko okupow an iu  naszych po rtó w  
przez am erykańskie  s iły  z b ro j­
ne, p rzec iw ko  przedłużen iu 'stuż 
by w o jskow e j, p rzec iw ko  ame­
ryka ń sk ie j agresji na K ore i, 
p rzec iw ko  w o jn ie  w  V ietnarm e.

A kę ja  zb ieran ia podpisów pod 
Ape lem  S ztokho lm skim  i  p rzy ­
gotowania do I I  Św iatow ego 
Kongresu Pokoju b y ły  bodźcem 
do skutecznego zwalczania osz­
czerstw  i  k ła m s tw  rea kcy jn e j 
prasy i rad ia , do wzm ożonej 
w a lk i p rzec iw ko  w o jn ie . A  h i­
storyczne uchw a iy  Kongresu do- 
dadzą lu d o w i francusk iem u no r 
w ych s ił do w ie lk ie j b a ta lii o 
Chleb i  pokój.

S ytuacja  we F ra n c ji w ciąż się 
zaostrza. Masy pracujące czeka­
ją  ciężkie w a lk i,  ale jedność k ia  
sy robotn icze j i  wzrasta jąca w o­
la w a lk i, k tó ra  nas ożyw ia — są 
gw aranc ją  zwycięstwa.

Naród chiński wita historyczne 
uchwały Kongresu

P rzedstaw ic ie l „T ry b u n y  
L u d u " z w ró c ił się do rzeczn i­
ka de legacji ch ińsk ie j na 11 
Ś w ia tow y  Kongres P oko ju  w  
W arszaw ie z prośbą o w y p o ­
w iedź na tem at znaczenia 
K ongresu dla  narodu c h iń ­
skiego. Rzecznik de legacji 
ch iń sk ie j ośw iadczył:
I I  Ś w ia tow y Kongres O broń­

ców P oko ju  ma w ie lk ie , h is to - 
! ryczne znaczenie. Jest on w spa- 
: n ia łą  m an ifestac ją  bo jow ości i 
I solidarności w szystk ich  lu d z i do 
1 b re j w o li, z jednoczonych w  sze­

regach św iatowego obozu po­
ko ju .

Ponad 2.000 delegatów z 80 
k ra jó w  w zię ło  udz ia ł w  w o lne j 
i  szerokie j w y m ia n ić  poglądów 
w  spraw ie obrony pokoju. De le­
gaci c i op racow ali w spó ln ie  u - 
chw ały , zm ierzające do zapobie 
żenią now e j w o jn ie . U chw a ły  
K ongresu rozszerzą jeszcze ba r­
dzie j św ia tow y  obóz po ko ju  i 
zapewnią zw ycięstw o poko ju  
nad w ojną.

N aród ch ińsk i popiera zdecy­
dowanie M an ife s t IX Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  P oko ju

i  jego Orędzie do O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych. Naród 
ch ińsk i popiera zdecydowanie 
uch w a ły  K ongresu w  spraw ie 
zakazu b ro n i a tom ow ej i  prze­
prowadzen ia ogólnej re d u k c ji 
zbro jeń, zakazu propagandy wo 
jenne j, w zm ocnienia w ym iany  
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j m ię ­
dzy na rodam i i  usta len ia  d e fi­
n ic ji agresji.

N a ród  ch ińsk i pragn ie praco­
w ać nad u trw a le n ie m  poko ju  
pod k ie ro w n ic tw e m  Ś w ia tow e j 
R ady P oko ju . N a ród  ch ińsk i zje 
dnoczy się jeszcze ba rdz ie j z na 
rod am i w szystk ich  k ra jó w  w  
walce, zm ierza jące j do zapobie­
żenia w o jn ie .

U w ażam y, że agresywna w o j­
na rządu S tanów  Z jednoczonych 
w  K o re i m usi być na tychm iast 
przerw ana, gdyż w  p rzec iw nym  
razie doprow adzi ona do now e j 
w o jn y  św ia tow e j. W ojska in w a ­
zy jne S tanów  Z jednoczonych i 
ich  sa te litów  muszą być na tych  
m iast w ycofane z K o re i, a spra 
w a  koreańska pow inna  być za­
ła tw io n a  w  sposób poko jow y, 
zgodnie z w o lą  na rodu koreań­
skiego.

Uw ażam y, że żądanie zbada­
nia  odpow iedzia lności Mac A r ­
th u ra  za zbrodn ie popełnione w  
K ore i, żądanie wyrażone przez 
w iększość delegatów na K o n ­
gres P oko ju  jęst żyw ym  w y ra ­
zem w spó lne j w o li w szystk ich  
'm iłu jących  pokó j narodów  na 
świecie.

Żądanie natychm iastow ego w y  
cofan ia am erykańsk ich  w o js k  
in w azy jnych  z T a iw anu  odpo­
w iada ca łkow ic ie  nadzie jom  1 
życzeniom  narodu chińsH ięgo^i 
in nych  narodów  św iata.

O rgan izacja  N arodów  Z jedno 
czonych może w ykonać swe na j 
ważnie jsze zadanie —  ob rony 
poko ju  św iatowego i bezpieczeń 
stwa ty lk o  z udzia łem  przed­
s ta w ic ie li C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludow e j, państw a liczącego 475 
m ilio n ó w  ludz i.

Uważam y, że po Kongresie, 
św ia tow y  ru ch  ob rony poko ju  
w e jdz ie  w  no w y  etap. N arody 
różnych k ra jó w  p o w in n y  dzia­
łać w  duchu tego K ongresu i 
zjednoczyć się ja k  jeden mąż we 
w spó lne j walce.

P okó j zw ycięży w o jnę !

I  tom Dzieł Lenina w języku polskim*)
U kazan ie się pierwszego to ­

nu D zie ł W . I. Len ina  w  p rze ­
ja dz ie  po lsk im  je s t p ra w d z i­
wym św iętem  d la  naszej p a rtii,
U a w szystk ich  lu d z i p racy  w  
łolsce. W  przedm ow ie In s ty tu ­
tu M arksa— Engelsa—-Len ina do 
zwartego w ydan ia  D zie ł Len ina 
zy tam y: „U kazan ie  się nowe- 
’o, czwartego w yd an ia  Dzie ł 
-enina — to ogromne w ydarze ­
nie w  życ iu  ideo log icznym  p a r-  
i i  bo lszew ick ie j i  narodu ra ­
dzieckiego, to no ioy k ro k  na - 
hzód  w  dziedzin ie  propagan­
dy m arks izm u-le n in izm u , w  
dziele uzb ro jen ia  naszej p a r t i i 

kad r in te lig e n c ji radz ieck ie j 
0 potężny oręż ideolog iczny  
ua lk i o kom un izm “ . (Lenin, 
dzieła t. I, s tr. X IV ).

M ożem y s tw ie rdz ić , że w  ży ­
tu  ideo log icznym  naszej p a rtii,  
P is k ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, ukazanie się D zie ł 
j Cnina posiada bodajże jeszcze 
Miększe znaczenie, gdyż ogrom ­
na większość prac Len ina jest 
•’o raz  p ie rw szy przysw ajana 
ńow ie po lsk ie j, po raz p ie rw ­
szy 'udostępniana szerokiemu 
Ogółowi w  naszym  k ra ju .

Po raz p ie rw szy  będziem y 
h o g ii zapoznać se tk i tysięcy 
dolskich czy te ln ikó w  z bezcen­
ną spuścizną ideologiczną po 
Beninie, w ychow yw ać na jego 
¡jjziełach m ilio n y  budow niczych 
“ o lski Socja lis tyczne j.

Tom  I Dzie ł obe jm u je  n a j­
wcześniejsze prace Len ina, na­
pisane w  zaran iu  jego d z ia ła l­
ności re w o lu c y jn e j —  w  la tach 
*893 — 1894. W  I  tom ie zn a j­
du jem y następujące cztery p ra - 
Ce W. I. Len ina : „N ow e ruchy 
Gospodarcze w  życ iu  ch iop - 
sk im ", „W  zw iązku z ta k  zwa- 
Pą kw estią  ry n k ó w ” , „Co to są 
•’P rzyjacie le lu d u “  i ja k  oni 
?-’° ju ją  p rzec iw ko  socja ldem o­
kra tom ?”  i „T reść ekonomiczna 
fb ro d n ic tw a  i je j k ry ty k a  w 
książce p. S truw ego“ . Prace te 
fe r o w a n e  są p rzec iw ko  na- 
r pdnikom  i „ le ga lnym  m a rk s i­
stom”  — dw um  lib e ra ln o -b u r-  
Zuazy jn ym  k ie ru n ko m  m yś lo -

. I. Le n in , Dzieła, prze- 
IV  w ydan ia  ros. p rzygo­

do  przez In s ty tu t M a rk - 
ngelsa -  Len ina  przy K C  
». Tom  I, 1893 — 1894. 
ka i  W iedza“ , W arszawa, 
¡tr. X V I-j:587.

w ym , k tó re  na pozór b y ły  prze­
c iw stawne, ale w  is toc ie  rze­
czy zb iegały się w  jednym , m ia  
now ic ie  we w ro g im  stosunku 
do rew olucy jnego m arks izm u.

N arodn io tw o b y ło  , s ta rym  
p rze c iw n ik iem  m arks izm u. Od 
dziesięciu ła t  zwalczał b łędne 
teo rie  na rod n ikó w  P lechanow  i 
jego w sp ó łbo jow n icy  z „G ru p y  
w yzw o len ia  p racy“  założonej w  
1883 r.

P lechanow  i  jego grupa p ro ­
w a d z ili jednak  w a lkę  z na rod n i- 
c tw em  z n iekonsekw entn ie  m a r­
ks is tow sk ich  pozycji. W ystarczy 
nadm ienić, że ju ż  wówczas P le ­
chanow m ia ł z łudzenie co do po­
pa rc ia  re w o lu c ji przez libe ra lną  
burżuazję i  negował ro lę  ch łop­
s tw a ja ko  sojuszn ika p ro le ta r ia ­
tu  w  re w o lu c ji.

Po to, aby m ożna by ło  doko -  
nać ca łkow itego ideologicznego 
rozgrom ien ia  na rodn ic tw a , u to ­
row ać szerzej drogę d la  id e i m ar 
ks izm u i tym  sam ym  przygoto  - 
wać g ru n t d la  re w o lu c y jn e j pa r 
t i i  robo tn icze j w  R osji, trzeba 
by ło  stanąć na pozycjach ko n ­
sekwentnego, rew o lucy jnego  
m arks izm u.

I  tego w łaśn ie  dokona ł Len in .
„N a rodn icy  la t  90 -tych  —  

stw ie rdza „K r ó tk i K u rs  H is to r ii 
W K P (b)“  •— w  istocie dawno w y  
rz e k li się w sze lk ie j w a lk i re w o ­
lu c y jn e j z rządem  carsk im . L i ­
be ra ln i na rodn icy  g ło s ili ugodę 
z rządem carskim ....

„N a rodn icy  la t 90-tych zam y­
k a li oczy na położenie b iedoty  
na w si, na w a lkę  k lasową na 
wsi, na w yzysk b iedoty przez 
ku łac tw o  i  zachw a la li rozw ó j go 
spodarstw  ku łack ich . W istocie  
rzeczy w ystępow a li on i ja ko  w y  
razic ie le in teresów  ku łac tw a  . 
( .K ró tk i K u rs  H is to r ii W K P (b )“ , 
str. 25).

Len in  ods łon ił lib e ra ln o  -  b u r-  
żuazyjny cha rak te r na rodn ic tw a  
w  latach 90-tych i rozg rom ił ich 
pozycje ideologiczne i polityczne.

Len in  n ie  poprzesta ł na obale­
n iu  i un icestw ien iu  fa łszyw ych 
założeń teore tycznych na rodn ic­
tw a, lecz da ł głęboką m arks is to ­
wską analizę k o n k re tn e j rzeczy­
w istości rosy jsk ie j, przede wszy 
s tk im  na po lu gospodarczym. 
N ie poprzestał na ogólne j tezie, 
że ka p ita liz m  w  R osji je s t n ieu ­
n ikn io ny , lecz na ko n k re tn y m  h i 
s ferycznym  m a te ria le  w ykaza ł, 
ja k  się k a p ita lizm  ro zw ija , zw ła

szcza na w s i i  do czego ten  roz­
w ó j p row adz i w  przyszłości. L e 7 
n in  od p ierw sze j c h w ili w ykaza ł, 
że po m is trzow sku  w łada  orę­
żem m arks is to w sk ie j d ia le k ty k i, 
k tó re j dew izą je s t —  w  m yś l u lu  
bionego pow iedzenia Le n ina  — 
że p raw da  je s t zawsze k o n k re t - 
na.

W brew  fak tom , na rodn icy  
tra k to w a li ch łopstw o rosy jsk ie , 
ja ko  so lida rną całość, ja k o  ca­
łość n ie  rozdzieraną ostrą w a l­
ką  k lasową pom iędzy w y z y s k i­
waną i  w yzysku jącą  częścią wsi. 
L ib e ra ln o -b u rż u a z y jn i badacze 
stosunków  ag rarnych  w  R osji po 
re fo rm ie  uw łaszczeniowej ze­
b ra li w ie le  cennego m a te ria łu  
statystycznego, świadczącego o 
dokonu jącym  się na w si, pod 
w p ływ e m  ro zw o ju  gospodarki 
kap ita lis tyczne j, rozw a rs tw ie n iu  
ch łopstw a na bogaczy i biedotę. 
Jednakże b u rżu a zy jn i uczeni 
różnice w  sy tu a c ji k s z ta łtu ją ­
cych się na w s i an tagonistycz- 
nych k las sprow adza li ty lk o  do 
ilośc iow ych różn ic  w  stopn iu  za­
możności.

W  p racy „N ow e ru c h y  gospo­
darcze w  życ iu  ch łopsk im “  L e ­
n in  u ja w n ia  te b łędy na uk i 
bu rżuazy jne j i'd a je  m a rks is to w ­
ską ocenę zachodzących na w s i 
ro sy jsk ie j procesów ksz ta łtow a­
n ia  się k las na gruncie  rozw o ju  
kap ita lis tycznego sposobu p ro ­
d u kc ji.

Len in  pisze:
„U zna jąc  is tn ien ie  g łębok ie­

go rozdźiu ięku  / ekonomicznego 
wśród ch łopstw a współczesne­
go, nie m ożemy ju ż  ograniczyć  
się do samego ty lk o  podzia łu  
chłopów  na k ilk a  w a rs tw  w e ­
d ług  stopnia usytuow ania  m a­
ją tkow ego. T a k i podzia ł b y ł­
by w ys ta rcza jący ,' gdyby cala 
wspom niana różnorodność spro ­
w adzała się do różn ic  ilośc io ­
wych. T ak je dn ak  nie  jest. Sko­
ro d la  je dn e j części ch łopów  ce­
lem  up ra w y  fo l i  jes t zysk han­
d low y, o je j  w y n ik ie m  —  duży  
dochód p ien iężny, d ruga zaś 
up raw ia jąc  ro lę  n ie  zaspokaja 
nawet koniecznych potrzeb ro ­
dz iny ; skoro Wyższe g ru py  ch ło ­
pów op ie ra ją  swą ulepszoną go­
spodarkę na ru in ie  niższych; 
skoro zamożne ch łopstw o ko rzy ­
sta w  znacznym stopn iu  z pracy  
na jem nej, biedne zaś m usi uc ie­
kać się do sprzedaży sw ej s iły  
roboczej —  to  są to  ju z  n ie ­
w ą tp liw ie  różnice jakościowe  i

naszym  zadaniem  pow inno być  
teraz zgrupow anie chłopów  w e­
d ług  różn ic  dotyczących samego 
cha rak te ru  ich  gospodarki (p o j­
m ując przez cha rak te r gospo­
d a rk i n ie  szczególne w łaśc iw o­
ści te ch n ik i, lecz ekonom ik i)". 
(Lenin, Dzieła, t. I ,  str. 36— 37).

W  p racy  te j L e n in  p ierw szy 
da je w  lite ra tu rz e  m arks is tow ­
skiej' ścisłe, naukow e określe­
nie  k lasow e j is to ty  poszczegól­
nych w a rs tw  chłopskich, k tó re  
u fo rm o w a ły  się pod w p ływ e m  
ro zw o ju  stosunków  k a p ita li­
stycznych na w s i. Zbudowana 
na te j podstaw ie strateg ia i  ta k ­
ty k a  bo lszew izm u w  k w e s tii 
ch łopsk ie j p o z w o liły  p a r ti i Le - 
n in a -S ta lin a  zwycięsko rea lizo ­
wać p o lity k ę  sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego na w szystk ich  
etapach ro zw o ju  re w o lu c ji so-, 
c ja lis tyczne j, aż do m om entu 
zakończenia powszechnej ko le ­
k ty w iz a c ji d robne j gospodarki 
ch łopskie j i l ik w id a c ji ku łac tw a  
ja ko  klasy.

Len inow sk ie  określenie k laso­
w e j is to ty  g ru p  chłopskich za­
chowało., swe doniosłe znaczenie 
i  zna jdu je  do dziś dn ia  p ra k ­
tyczne zastosowanie w  d z ia ła l­
ności po lityczne j w szystk ich  
p a r t i i robotn iczych i ko m u n i­
stycznych. Pam iętam y, ja k  
ogromną ro lę  w  walce naszej 
p a r ti i z p ra w ico w o -n a c jo n a li- 
stycznym  odchyleniem  gom uł- 
kowszczyzny odegrało p rzy jęc ie  
przez lipcow e p lenum  K C  PPR 
w  1948 roku  len inow sk ie j p o li­
ty k i ro lne j, oparte j na te j k la ­
sycznej ocenie chłopskich u g ru ­
powań klasowych.

O to cha rak te rys tyka  b iedoty  
w ie js k ie j:

„... chociaż większość tych  
chłopów  posiada naw e t n ie ­
w ie lk ie  zasiewy, to jednak  prze 
w ażającym  źród łem  środków  u- 
trzym an ia  jest d la  n ich  sprze 
daż sw ej s iły  roboczej. W szy­
scy ch łop i te j g rupy  to raczej 
rob o tn icy  na jem ni, an iże li go- 
spodarze-ro ln icy “ . (Len in , Dzie­
ła, t. I, str., 48).

A  oto określen ie  g rupy  śred­
n ie j — średn iaków :

„N a leżą do n ie j gospodarze- 
ro ln ic y  żyjący w yłącznie z do­
chodu uzyskiwanego z w łas­
nych zasiewów, . k tó rych  roz­
m ia r jest n iem a l ró w n y  prze­
cię tnem u rozm ia row i zasiewów  
miejscowego ch łopstw a (lub  
jes t nieco niższy) i  pok ryw a

ty lk o  na jkoniecznie jsze po trze ­
by rodz iny. Jednakże niedosta­
teczna ilość żywego i  m a rtw e ­
go in w en ta rza  oraz n ie rów no­
m ierne jego rozmieszczenie 
spraw ia , że gospodarka ch ło ­
pów  te j g ru p y  jes t n ie trw a ła , 
chw ie jna , zwłaszcza wobec gro  
żącej ze s trony  g ru py  wyższej 
tendenc ji do w yp a rc ia  g rupy  
niższej i  ś redn ie j“ . (Len in , D zie­
ła, t. I ,  str. 54).

I  w reszcie ch a rak te rys tyka  
g ru p y  wyższej, bogaczy w ie j-  
s k ich -ku ła kó w :

„Zam ożne chłopstw o, którego  
ś ro d k i p ro d u k c ji znacznie prze­
wyższa ją p rzec ię tny  poziom  i  
gdzie praca w sku te k  tego od­
znacza się wyższą w yd a jn o ś ­
cią, jes t g łów nym , d o m in u ją ­
cym  nad pozosta łym i g rupam i 
w ytw ó rc ą  p ro d u k tó w  ro lnych  
w  ca łym  re jo n ie ; gospodarka 
te j g ru p y  m a ch a ra k te r handlo  
w y  i  op ie ra się w  bardzo znacz­
n ym  s topn iu  na eksp loa tac ji 
pracy na je m n e j". (Len in , Dzie­
ła, t. I ,  s tr. 62).

P raca Le n ina  rozb iła  fa łszy ­
wą teo rię  na rodn icką  o ch łop ­
s tw ie  ja k o  całości, w ykazała , 
że p ro d u kc ja  kap ita lis tyczna  sta 
ła się ju ż  na w s i rosy jsk ie j 
fak tem , że pod je j w p ływ e m  
ch łopstw o coraz ba rdz ie j roz­
w a rs tw ia  się i  rozpada na dw ie  
antagonistyczne g ru py  —  b ie ­
dotę i  ku łac tw o , p ó łp ro le ta r ia t 
i  bu rżuaz ję  w ie jską .

$
Praca „W  zw iązku  z ta k  zw a­

ną kw estią  ry n k ó w “  uważana 
za bezpow rotn ie  straconą, zo­
stała odnaleziona i  op u b liko w a ­
na po raz p ie rw szy dopiero w  
ro ku  1937. D la m arks is tów  ro ­
sy jsk ich  posiadała ona og rom ­
ne znaczenie w  ich w a lce z na- 
rodn ic tw em . Specja ln ie in te re ­
sująca jes t ona rów n ież d la  poi 
skiego czyte ln ika . W  pracy te j 
Len in  w y jaśn ia  zagadnienie re ­
p ro d u k c ji k a p ita łu  w  zw iązku 
z kw estią  ryn ku . Luksem b urg i- 
stowska teo ria  o au tom atycz­
nym  krachu  k a p ita lizm u  — ja k  
w iadom o — oparta by ła  na f a ł­
szywym  zrozum ien iu kw e s tii 
re p ro d u kc ji kap ita łu . Lenin, w  
zupełnej zgodzie z teo rią  M a r ­
ksa, w  polem ice z na rod n ika - 
m i, ja k  gdyby an tycypow a ł i 
ro z b ija ł przyszłe błędne a rgu­
m en ty  Róży Luksem burg prze­
c iw ko  rzekom o niesłusznej teo­
r i i  M arksa.

N arodn icy  rosy jscy dow odzi­
l i ,  że w  R osji k a p ita liz m  nie

rozw in ie  się, gdyż d la  jego roz­
w o ju  po trzebny je s t ryne k , Ro­
sja zaś ry n k u  tego nie  stw orzy, 
ponieważ masy ludow e są u - 
bogie i  ubożeją coraz ba rdz ie j. 
Jednocześnie „po w o ływ a n ie  się 
na b ra k  ry n k u  s tanow i jeden  
z g łó w n ych  a rgum entów  prze­
c iw ko  m ożliw ośc i zastosowania  
te o rii M arksa  do R os ji“  (Lenin, 
Dzieła, t. I, str. 73). W ychodząc 
z m a rks is to w sk ie j te o rii Len in  
w ykaza ł, w  ja k i sposób społecz­
ny podzia ł p racy doprow adz ił 
w  R os ji do pow stan ia  p ro d u k ­
c j i  tow a ro w e j i  ja k  p ro du kc ja  
tow a row a  p rzekszta łc iła  się w  
kap ita lis tyczną . R ozpa tru jąc  po 
w staw an ie  ry n k u  z p u n k tu  w i­
dzenia te j e w o lu c ji L e n in  fo r ­
m u łu je  następujące w n io s k i: ■

„...po jęcia  „ r y n k u "  ńie da się 
absolutn ie  oddzie lić  od po jęcia  
społecznego podzia łu  p racy". 
„...„R y n e k " z ja w ia  się la m  i  w  
ta k im  stopn iu , gdzie i  w  ja k im  
s topn iu  w ystępu je  społeczny po 
dz ia ł p racy i  p ro du kc ja  to w a ­
row a. W ie lkość ry n k u  jes t n ie ­
roze rw a ln ie  zw iązana ze stop­
n iem  spec ja lizac ji p racy spo­
łeczne j". (tamże str. 96).

O ba la jąc bezzasadną argum en 
tac ję  narodn icką , wskazującą na 
proces ubożenia ludności ja ko  
na n ieprzebytą  przeszkodę dla  
rozw o ju  kap ita lizm u , Le n in  p i­
sze:

„...„zubożenie mas lu d o w ych "
(óro niezm ienny sk ła dn ik  w szy­
s tk ich  rozw ażań na rod n ikó w  o 
ry n k u ) n ie  ty lk o  nie s tanow i 
przeszkody d la  rozu jo ju  k a p ita ­
lizm u , lecz przeciw n ie , jest w ła ­
śnie w yrazem  tego rozw o ju , wa 
ru n k ie m  kap ita lizm u  i  p rzyczy­
n ia  się do jego wzm ocnien ia." 
(tamże, str. 99).

Co się tyczy  zubożenia mas, 
to  Len in  dowodzi, że jes t ono 
rezu lta tem  przekszta łcenia się 
d robnych  w y tw ó rcó w  w p ro le ­
tariuszy.

Le n in  k ie ru je  g łów n y ogień 
swej p o le m ik i przeć1 w ko n ie ­
dorzecznej koncepcji na rod n i­
ków , ja kob y  zubożenie mas lu ­
dowych (będące następstwem  
ju ż  rozw ija jącego się k a p ita liz ­
m u) m ia ło  być przeszkodą do 
powstania ry n k u  W ewnętrznego 
(a w ięc dla rozw o ju  k a p ita liz ­
mu, k tó ry ... ju ż  się rozw ija ). Je­
dyn ie  m im ochodem  Len in  za j­
m u je  się kw estią  rea lizac ji, k tó  
re j nie zrozum iała Róża L u k ­
sem burg i kategoryczn ie s tw ie r 
dza, „ iż  globalna wytwórczość  
narodu kap ita lis tycznego za­
wdzięcza sw ó j w zrost g łów n ie  
p ro d u k c ji środków  p ro d u k c ji

(tzn. ba rdz ie j p ro d u k c ji środJcóte 
p ro d u k c ji n iż  p rzedm io tów  spo-. 
życia)“  (str. 107). W y n ika  z te ­
go niezbicie, że rea lizac ja  a ku - 
m u low ane j w artośc i dodatkow ej 
p rzy  ka p ita lis tyczne j rozszerzo­
ne j re p ro d u k c ji n ie  wym aga 
is tn ien ia  specja lnego „ś ro d o w i­
ska“  w  postaci p ro s te j gospodar­
k i tow a row e j, w  postaci p rzed- 
ka p ita lis tycznych  „osób trze ­
c ich “ , ja k  to  n iesłusznie m n ie ­
m ała R. Luksem burg  (pow ta­
rza jąc w  ty m  w ypadku  teorie  
Sismondiego i  jego zw o lenn ików  
spośród rosy jsk ich  na rod n i­
ków ).

Ze w zg lędu na gen ia lny  w
sw o je j prostocie w y k ła d  jedne­
go z n a jtrud n ie jszych  zagadnień 
ekonom ii po lityczn e j —  te o r ii 
p ro d u k c ji i  re p ro d u k c ji k a p i­
ta łu  —  praca Len ina  o rynka ch  
posiada n iep rzem ija jącą  w a r ­
tość.

*
W  p racy  „C o  to  są „p rz y ja ­

ciele lu d u "  i  ja k  on i w o ju ją  
p rzec iw ko  socja ldem okratom ?“  
„L e n in  ostatecznie zdemasko­
w a ł p ra w d z iw e  oblicze na rod ­
n ikó w , ja ko  fa łszyw ych  „p rz y ­
ja c ió ł lu d u “  idących to rzeczy­
w is tośc i p rzec iw ko  lu d o w i". 
( „K ró tk i K u rs  H is to r ii W K P (b )“  
s tr. 25).

K siążka ta, stanow iąca odpo­
w iedź na kam pan ię  wszczętą 
p rzec iw ko  m arks izm ow i przez 
na rod n ikó w  skup ionych w o kó ł 
czasopisma „R ussko je  boga t- 
s tw o“  przedstaw ia  p ra w d z iw ą  
kopa ln ię  w iedzy m arks is to w ­
skie j. Jak  n iegdyś Engels p rzy ­
muszony do p o le m ik i z D iih r in -  
giem  skorzysta ł z okazji, aby w  
w ie lu  dziedzinach tw orczo roz­
w inąć teo rię  m arksistowską, po 
dobnie i  Le n in  w  swej po lem i­
ce z na rod n ika m i dokonał o- 
g rom nej, tw órcze j pracy teore­
tyczne j, ro zw ija ją c  naukę m a rk  
sizmu.. Najdoniośle jsze his to rycz 
ne znaczenie d la  losów ro s y j­
skiego i m iędzynarudewego ru ­
chu robotniczego m ia ! wn iosek, 
do którego doszedł Len in  jesz­
cze w  1894 ro ku  o zadaniach 
p ro le ta r ia tu  w  re w o lu c ji, a przę 
de w szys tk im  idea sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego ja ko  n ie ­
zbędnej p rzesłanki zw ycięsk ie j 
re w o lu c ji soc ja lis tyczne j. W 
pracy „Co to są „p rzy ja c ie le  lu ­
d u “ , „L e n in  po raz p ierw szy  
w y s tą p ił z ideą rew o lucy jnego  
sojuszu ro b o tn ikó w  i  chłopów, 
ja ko  głównego środka obalenia  
cara tu , obszarn ików  i  bu rżu- 
a z ji" . ( „K ró tk i K u rs  H is to r ii 
W K P (b )“ , s tr. 26).

Z w alcza jąc w  swej książce 
na rodn ików , . Le n in  jednocze­
śnie opracow uje  w ytyczne  d la  
dz ia ła lności rew o lu cy jn ych  ro ­
b o tn ikó w  -  m arks is tów , d la  roz 
w in ię c ia  przez n ich  p rak tyczne j 
p racy organ izacy jne j, p o lity c z ­
nej i  propagandowej oraz na­
kreś la  na jp iln ie jsze  zadania na 
odcinku p racy teoretycznej. 
O to ja k  L e n in  fo rm u łu je  w  za­
kończeniu te j w span ia łe j i ge­
n ia ln e j p racy  zadania p ro le ta ­
r ia tu :

„G d y ' przodu jący p rzedstaw i­
cie le te j k lasy p rzysw o ją  sobie 
idee socja lizm u naukowego, 
ideę h is to ryczne j r o l i  ro b o tn i­
ka  rosy jsk iego, gdy te idee o- 
siągną szerokie rozpowszech­
nien ie  i  gdy w śród rob o tn ików  
powstaną trw a łe  organizacje, 
k tó re  przekszta łcą obecną roz­
proszoną w o jnę  ekonom iczną  
rob o tn ików  w  św iadom ą w a l­
kę k lasow ą  —  wówczas RO ­
B O T N IK  ro sy jsk i, pow sta jąc  
na czele w szys tk ich  elem en­
tów  dem okra tycznych, oba li 
absolutyzm  i  poprow adzi PRO ­
L E T A R IA T  R O S Y JS K I (obok 
p ro le ta r ia tu  W S Z Y S T K IC H  
K R A JÓ W ) p r o s t ą  d r o g ą  
o t w a r t e j '  w a l k i  p o ­
l i t y c z n e j  ku  Z W Y C IĘ ­
S K IE J  R E W O LU C JI K O M U N I­
S TY C ZN E J." (Len in , Dzieła, t. I  
str. 322).

A  w ięc 56 la t  tem u „L e n in  
p ra w id ło w o  w y tk n ą ł drogę w a l­
k i k lasy robotn icze j, o k re ś lił je j 
ro lę  ja k o  p rzodu jące j re w o lu ­
c y jn e j s iły  społeczeństwa, ok re ­
ś li ł ro lę  ch łopstw a ja ko  sojusz­
n ika  k lasy rob o tn icze j“ . (K ró tk i 
K u rs  H is to r ii W K P (b) s tr. 26).

*
Praca „T reść  ekonom iczna 

na rod n ic tw a  i  jego k ry ty k a  w  
książce p. S truw ego“  poświęco­
na je s t zdem askowaniu tzw . „ le ­
galnego m arks izm u“ .

„L e g a ln i m a rks iśc i“  p o ja w ili 
się na w id o w n i w  la tach 90- 
tych. Nazwę tę zawdzięczają 
tem u, że zamieszczali swe p ra ­
ce w  lega lnych w ydaw n ic tw ach , 
dozwolonych przez carską cen­
zurę. Również „le g a ln i m a rk s i­
ści“  zw a lcza li na rodn ików , do­
wodząc’ n ieuchronności rozw o ju  
kap ita lizm u  w  R osji. Posług i­
w a li się on i nauką K a ro la  M a r­
ksa, żeby wykazać, że k a p ita l i­
styczny sposób w y tw a rzan ia  od­
nosi' i w  R os ji —  w b rew  fa łszy ­
w ym  tw ie rdzen iom  na rod n ikó w  
— jedno zw ycięstw o za d rug im . 
Len in  b y ł p ie rw szym  m arksis tą ,

(Dokończenie na str. 4) j
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Przegląd prasy

Agitatorzy pokoju przenoszą 
w masy uchwały Kongresu

W  dniach his to rycznych obrad 
I I  Św iatowego Kongresu Obroń 
ców P oko ju prości ludzie  w  ca­
łe j Polsce n iezw yk le  żywo in te  
resowali się każdą wiadomością 
z sali obrad w ie lk iego parlamen 
tu  pokoju. Toteż w  okresie Kon 
gresu w ie lką  ro lę  m ie li do speł 
n ien ia  ag ita to rzy  pokoju, k tó ­
rych  zadaniem by ło  szerokie o- 
m aw ian ie  przebiegu obrad Kon 
gresu.

Obecnie,- po zakończeniu 'Kon 
gresu, przed ag ita to ram i poko­
ju  staje nowe, odpowiedzialne 
zadanie — przeniesienia w  m a­
sy uchw a ł Kongresu, jeszcze 
szerszej m ob ilizac ji społeczeń­

s tw a  w  walce o pokój.
P racy ag ita to rów  poko ju  po­

święca specjalną ko lum nę lube l 
ski „Sztandar L u d u " (n r 323). W 
numerze zna jdu jem y liczne w y 
powiedzi ag ita to rów  pokoju, 
k tó rzy  dzielą się doświadczenia 
m i swej pracy.

Czesław Samuś z fa b ry k i „E - 
te rn it “  pisząc o sw oje j pracy 
stw ierdza m. in .:

„W  rozm ow ach spotykałem  się 
często z p y tan iem : po cóż te kon­
gresy, po cóż te wiece i m anifesta  
c,ie na cześć poko ju . Jak zechcą 
to zrobią w o jnę nie sf.Jchając na­
szych protestów. D ługo wówczas  
tłu m aczy łem , ja k  w ie lka  siła tk w i 
w setkach m ilionów  ludzi na św ię­
cie, k tó rzy  pragną poko ju , a z si­
łą  tą g n ijący  kap ita lizm  musi się li 
czyć. Te raz, gdy nie dopuszczono 
do odbycia kongresu Poko ju  w 
A n g iii, przychodzą do m nie  n a j-

oporn ie js i i  proszą o w y tłu m a c ze ­
n ie  powodów'. Obecnie nie m a u 
nas p raco w n ika , k tó ry  by nie do­
cen iał ru ch u  p o ko ju “ .

A g ita to r poko ju  L u c ja n  Goła 
szewski z P u ła w  wskazuje na 
w ie lk ie  m ożliwości w c iągn ię ­
cia do ruchu  poko ju  ludz i, k tó  
rzy  nie b ra li dotąd udz ia łu  w  
żadnej pracy społecznej:

„N a  zebran iach , m asów kach, w  
w ielu  w ypadkach  zab ie ra ją  glos lu 
dzie, k tó rzy  n a b ra li ju ż  pew n ej 
w p ra w y  w  p rzem aw ian iu . U w aża ­
łem  jed n ak , że i ci, k tó rz y  do tych ­
czas nie m ó w ili po w in n i w  te j spra 
w ie  zabrać głos. T a k i np. A leksan  
der D ysput, k tó rem u  udało  się 
przeżyć trz y  w o jn y . P rzek o n a ­
łem  się, że ten 70-letn i człow iek  
posiadający dorosłe dzieci i w n u ­
ków , chcia łby też przy łączyć  swój 
głos do #głosu m ilia rd a  obrońców  
poko ju . Po rozm ow ie poradziłem  
m u, żeby na zebran iu  w spraw ie  
obrony poko ju , tak  samo bezpo­
średnio w ypo w iedzia ł swe uczu­
cia, ja k  to uczyn ił w rozm ow ie  ze 
m ną. Ośm ielony m o ją  zachętą D y  
sput zabrał głos na ogólnym  ze­
braniu”  W ypo w iedź tego, n ieśm ia­
łego do te j pory  człow ieka  i uczu­
cie z ja k im  po raz p ierw szy  p u ­
blicznie zab ie ra ł głos, b y ła  w ie l­
k im  przeżyciem  dla niego i d la lu ­
dzi, k tó rzy  go zn a li i słyszeli je ­
go pierw szą pub liczną  de k la rac ję  
w  obronie poko ju .

T a k ic h  lu d z i, ja k  D ysput, k tó rz y  
pragną po ko ju , lecz n ie  u m ie ją  
jeszcze swych uczuć w y p o w ie ­
dzieć, m am y w  Polsce bardzo d u ­
żo.

A k ty w iś c i p o ko ju  po w in n i z w ró ­
cić szczególną uwagę na ty c h  p ro ­
stych lu dzi, ośm ielić  ich , pomóc 
im  rad ą, by  s tali się, d z ię k i ich  po 
pom ocy czyn n ym i, o d d z ia ływ u jący  
m i na in n y c h  b o jo w n ik a m i po­
k o ju “ .

Kombajny radzieckie 
przyspieszają prace rolne

(a) Do sprawnego, szybkiego 
i  ^przedterm inowego przeprow a­
dzenia tegorocznej akc ji ż n iw ­
ne j w  woj. opolskim  w  poważ­
ne j m ierze p rzyczyn iła  się p ra ­
ca kom bajnów  zbożowych, k tó re  
ro ln ic tw o  hasze o trzym ało  ze 
Zw iązku Radzieckiego.

M. in. doskonałe w y n ik i osiąg 
ną ł kom ba jner w  zespole PGR 
Kopice, pow. G rodków  — Jan 
W alczak, k tó ry  rea lizu jąc  swe 
zobowiązanie dokonania zbioru 
zboża z obszaru 144 ha, w  ciągu 
13 dni, skosił i w ym łó c ił kom ­
bajnem  radzieck im  typu  „S ta li-  
niec 04“  zboże z obszaru 180 ha.

„Bez zastosowania kom bajnu 
— m ów i W alczak—dla skoszenia,

zw iązania, zw ózki i  m ło ck i zbo­
ża z obszaru 14 ha w  ciągu je d ­
nego dn ia trzeba by za trud n ić  
co n a jm n ie j 128 ludz i, 48 kon i 
o iaz  użyć 4 ż n iw ia rk i,  3 m ło ca r- 
n ie  i 3 lokom obile , kom ba jn  
zaś, dokonu jąc dziennie sprzętu 
i om ło tu  zboża z 14 ha zużywa 
140 kg  benzyny i  w ym aga obsłu 
g i ty lk o  2 lu dz i (kom ba jner i po 
m ocn ik), p rzy  czym  koszt jes t 
10 razy m niejszy.

Obsługa kom b a jnu  —  s tw ie r­
dza następnie W alczak— nie  na ­
stręczała m i żadnych trudności. 
Przez ca ły  okres kom b a jn  p ra ­
cow ał sprawnie, n ie  w ym aga jąc 
żadnych na p ra w  an i re p e ra c ji“ .

26 i 27 bm. obradować będzie 
w Krakowie zjazd delegatów 

Związku Spółdzielni Spożywców'
(f) W  dniach 26 i  27 bm. ob ra ­

dować będzie-w  K ra ko w ie  do­
roczny zjazd delegatów Z w iązku  
S pó łdz ie ln i Spożywców. W  związ 
k u  z tym  odbyła się w  W arsza­
w ie  kon ferencja  prasowa, na 
k tó re j zarząd ZSS zapoznał 
p rzedstaw ic ie li prasy z zagad­
n ien iam i, ja k ie  będą poruszone 
na zjeździe.

G łów nym  zadaniem zjazdu bę 
dzie om ów ienie zagadnień pod­
niesienia pbziomu obsługi, roz­
szerzenia asortym entu, popraw y 
jakośc i pracy p lacówek zb ioro­
wego żyw ienia, a przede wszyst­
k im  este tyk i i  h ig ieny  tych  za­
k ładów , ja k  rów nież zagadnień 
obniżenia kosztów w łasnych o- 
raz  w zrostu w ydajności pracy.

P rzew idu je  się, że z jazd po­
św ięci szczególnie w ie le  uw ag i 
pow ażnym  n iedociągn ięciom  w  
p racy gospód spółdzielczych. Is t ­
n ie jące zak łady an i jakośc ią  pro 
d u k c ji, an i też s ty lem  p racy  pe r­
sonelu n ie  s to ją  jeszcze na po­
ziom ie, k tó ry  po w in ie n  cecho­
wać socja listyczne p rzedsięb ior­
stwa.

Z jazd  rozpa trzy  sposoby a k ty ­
w iz a c ji k o m ite tó w  cz łonkow ­
skich, k tó ry c h  liczba sięga 11 t y ­
sięcy, sposoby w zm ocnienia w ię ­
z i k ie ro w n ic tw a  spó łdz ie ln i i  ze­
spo łów  pracow niczych z m asam i 
cz łonkow sk im i oraz om ów i za­
gadnien ie w spó łp racy z radam i 
na rodow ym i i  o rgan izac jam i ma 
sow ym i.

Zakłady TOR w Tczewie rozpoczęły 
produkcję części wymiennych 

do traktorów
(f) Zakładom  TO R  w  Tczewie 

p rzy  w yko n yw a n iu  rem ontów  
tra k to ró w  oraz różnego rodza ju  
m aszyn ro ln iczych  na jw iększą 
trudność sp ra w ia ł b ra k  części 
w ym ienn ych  do s iln ikó w  róż­
nych typ ó w  p ro d u k c ji zagran i­
cznej. W  zw iązku  z ty m  załoga

w a rsz ta tó w  postanow iła  ro z w ią ­
zać ten w ażny p rob lem  we w ła ­
snym  zakresie. Po o trzym an iu  
po trzebnych do p ro d u k c ji su­
row ców , rob o tn icy  TO R  w  Tcze­
w ie  p rz y s tą p ili do seryjnego w y  
konyw an ia  części zam iennych 
maszyn.

I tom Dzieł Lenina 
w języku polskim

(Dokończenie ze str. 3)
k tó ry  do jrza ł w  a rgum en tac ji 
„ le ga lnych  m arks is tó w “  b u rżu - 
azy jną nutę i n iezw łocznie za­
sygna lizow ał niebezpieczeństwo, 
k tó re  z te j s trony zagrażało 
m łodem u ruch ow i socja lis tycz­
nem u w  Rosji. W  rzekom ych 
sojusznikach w  walce z narod- 
n ic tw em  —  lega lnych m a rks i­
stach — Len in  dostrzegł i  zde­
m askow a ł w rogów  re w o lu c y j­
nego m arks izm u, a lbow iem  
„ sztandar m arks izm u us iło w a li 
on i w ykorzystać po to, żeby 
ruch  robotn iczy przystosować i 
podporządkować in teresom  spo­
łeczeństwa burżuazyjnego, in ­
teresom  bu rżuazji. Z  na u k i 
M arksa w y rzu ca li rzecz n a j­
w ażnie jszą  — naukę o rew o ­
lu c ji p ro le ta riack ie j, o d y k ta tu ­
rze p ro le ta r ia ck ie j“ . (K ró tk i 
K u rs  H is to r ii \YKPCt>) str. 27).

Le n in  śledzi za k ry ty k ą  po­
g lądów  na rodn ick ich  p rzepro­
wadzoną przez jednego z n a jw y ­
b itn ie jszych  „lega lnych m a rks i­
s tów “  p. S truwego. K ro k  za 
k ro k ie m  Len in  u jaw n ia  n iekon­
sekwencję „lega lnego m arks iz ­
m u “ . P rzy te j okaz ji fo rm u łu je  
Le n in  ja ko  p ierw szy w  li te ra ­
tu rze  m arks is to w sk ie j podsta­
w y  p a rty jn o śc i w  nauce, w  f i ­
lo zo fii. W naszych współczes­
nych w a runkach  zaostrzonej 
w a lk i na fronc ie  ideolog icznym , 
słowa w ypow iedziane wówczas 
przez Lenina, b rzm ią  ja k  nakaz 
ch w ili. Zarzuca jąc S truw em u. 
że ten u s iłu je  uchodzić za m a r­
ksistę podczas gdy w  istocie 
pozostaje ob ie k tyw is tą , Len in  z 
całą ostrością oddziela i prze­
c iw staw ia  te dwa po jęcia:

„M a te ria liz m  zaw iera w  so­
bie, że tak  pow iem , pa rty jność, 
zobow iązując do tego, aby

przy wszelkiej ocenie wydarzeń  
stawać wprost i otwarcie na sta 
now isku  określonej grupy spo­
łecznej“. (Lenin, D zie ła  11 , str. 
434).

Len inow ska k ry ty k a  ks ią żk i 
S truw ego s tanow i k lasyczny 
w zó r n ieprze jednane j, bo jow e j 
p a rty jn o śc i m a rks is tow sk ie j w  
nauce.

❖
Tom  I-s z y  D z ie ł Len ina  za­

w ie ra  w y ją tk o w e  bogactwo pro 
b lem a tyk i. Prace w  n im  za­
mieszczone s ta n o w iły  etap w  roz 
w o ju  m arks is tow sk iego ruchu  
robotniczego w  Rosji. Prace te 
ostatecznie ro z g ro m iły  na rod n i- 
kó w  i  „ lega lnych  m arks is tó w " 
a ty m  sam ym  oczyściły teren 
dla  k rzew ien ia  id e i socja lizm u 
naukowego, d la  ich  rozw o ju .

W  pracach tych  L e n in  n ie  ty l 
ko ro z b ija  teo rie  na rodn ic lde  i  
da je w span ia łą  obronę nauki 
M arksa —  n ie  ty lk o  z całą bez­
względnością dem askuje „ le g a l­
ny m arks izm “ , ukazując jego 
libe ra ln o  -  bu rżuazyjne oblicze 
— lecz tw órczo ro z w ija  naukę 
M arksa, zdum iew ając czyte ln ika  
je j wszechstronną i  głęboką zna 
jomością. Od p ierw szych stron 
tom u tchn ie  tw ó rczy  geniusz 
Lenina, k tó ry  ndl podstaw ie m ar 
ks is tow sk ie j ana lizy  rosy jsk ie j 
rzeczyw istości k re ś li z zadziw ia 
jącą dokładnością drog i rozw oju  
R osji i zadania re w o lu cy jn e j 
w a lk i p ro le ta ria tu . Tracę te 
przyśpieszyły proces do jrzew a­
nia zorganizowanej re w o lu c y j­
nej p a r ti i robotn icze j w  Rosji. 
S ta ły  się one trw a ły m  dorobkiem  
m iędzynarodowego ruchu robot 
niczego, w ie lk im  teore tycznym  
w kładem  w  skarbnicę m a rks i­
zmu -  len in izm u .

JA N  JA R O S ŁA W S K I

Moje usprawnienia
Bogdan N o w ick i

ślusarskiego w  fa b ryc e  w agonów  Z a k ła d ó w  
J. S ta lin a  w  P oznan iu

Co w a r t rac jona liza to r, k tó ry  
n ie  b ije  się o m oż liw ie  n a jw ię k  
sze w yko rzys tan ie  swego u - 
sp raw n ien ia  w i  •  p rodukc ji?  
W prow adzić ulepszenia w  m a­
szynie i  udoskona lić metodę 
pracy i  poprzestać na tym  t y l ­
ko, że stosuje się to  samemu, 
nie troszcząc się o rozpowszech 
n ien ie  swego pom ysłu, to  zna­
czy dać swemu państw u zale­
dw ie  tysiączna część tego co 
pow inno  się dać.

A  ta k  by ło  ze mną. Po u le ­
pszeniu m etody m ontażu okien 
wagonow ych, zw leka łem  ze 
zgłoszeniem usp raw n ien ia  w  
k lu b ie  ra c jo n a liza c ji i techn ik i, 
k tó ry  za ją łb y  się jego rozpo­
wszechnieniem. I gdyby nie  to. 
że organizacja p a rty jn a  podda­
ła m oje postępowanie słusznej 
k ry tyce , zan iedba łbym  tę spra­
wę, k to  w ie  na ja k  d ługo jesz­
cze.

Dobry początek
W  zakładach poznańskich pra 

cu ję  ju ż  25 la t. W sanacyjnej 
Polsce pracow ało się ot tak 
ty lk o , aby nie  w y rz u c ili na 
b ru k . D opiero po w yzw o len iu  
praca nabra ła  innego znaczenia. 
S tała się d la  m nie — ja k  zresz­
tą i d la  w szystk ich  ro b o tn i­
kó w  — ta k  swoja i um iłow ana, 
ja k  sw oja i um iłow ana  jes t na­
sza ludow a ojczyzna.

Od p ierw szych c h w il w o lno ­
ści w k łada łe m  w  swą pracę ca­
łą energię i zapał. W początku 
1947 r. dokonałem  pierwszego 
uspraw nien ia . Zam iast z trzech 
części spawanych, zacząłem ro ­
bić korpus w y w ie trz n ik a  da­
chowego z jedne j części. Ten 
p ie rw szy pom ysł u t rw a lił we 
m nie na dobre chęć szukania 
nowych dróg usp raw n ien ia  pro 
d u k c ji. W k ilk a  m iesięcy póź­
n ie j w spó ln ie  z tow . F rancisz­
k iem  K u ja w ą  opracow aliśm y 
sposób w yko nyw a n ia  szkie letu 
m etalowego ła w k i wagonowej 
bez spawania. B y ły  to  rzeczy 
proste i w łaśc iw ie  drobne, ale 
bardzo u ła tw iły  m i dalszą p ra ­
cę rac jona liza to rską .

Do końca 1947 ro ku  w p ro w a ­
dz iłem  jeszcze trz y  pom ysły. 
P ie rw szy do tyczy ł ściany czo­
ło w e j wagonu osobowego. I le ­
kroć, m on tu ją c  tę ścianę, spa­
w a liśm y  , ją , ogarn ia ła  m nie 
p ra w ie  złość. Czy kon iecznie m u 
si być spawana, czy n ie  da się 
rob ić  ściany z je dn e j części? M o 
je  w ą tp liw o śc i podz ie la ł rów n ież 
p racu jący  ze m ną tow . G rze l- 
czak. Razem zbada liśm y m o ż li­
wości zastosowania jednoczęś­
c iow e j ściany. O kazało się, że 
da się to  zrob ić 1 że n ie  ty lk o  
uprości to  pracę, ale poważnie 
zw iększy w y trzym a łość  wago­
nu.

D ru g i pom ysł po legał na
zm ianie k o n s tru k c ji gó rne j szy­
ny  d rz w i p rzedzia łow ych i  czo-

23 bm . b a w iła  w  hucie „P o ­
k ó j“  in ic ja to rk a  m etody kom ple 
ksowego oszczędzania, b ryg ad z i- 
stka M osk iew sk ie j F a b ry k i O - 
b u w ia  „K o m u n a  P aryska“  — 
L id ia  K o ra b ie ln iko w a . D e legat­
ce radz ieck ie j m łodz i h u tn ic y  
zgo tow a li serdeczne pow itan ie .

W  żyw ych  i  bezpośrednich roz 
m ow ach p rzy  w arszta tach p ra ­
cy, m łodz i h u tn ic y  opow iada li 
L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j o swoich 
osiągnięciach, zapoznając ją  z 
życiem  i  pracą m łodzieży h u tn i­
czej.

C zo łow y p rzo do w n ik  p racy hu 
ty  „P o k ó j“  Józef Sojka zapoz­
n a ł L id ię  K o ra b ie ln iko w ą  z o- 
s iągn ięc iam i swej 14-osobowej 
b rygady  m łodzieżow ej.

Jednocześnie m łodz i ro b o tn i­
cy szczegółowo in fo rm o w a li się 
o m etodach i  w yn ika ch  pracy

K ie ro w n ik  w arszta tu  
im .

łow ych, co znacznie polepszyło 
ich funkc jonow an ie . Czas w yko  
nania p racy no w ym  syste­
m em  w yn os i 43 m in u ty . Po­
p rzedn i system zab iera ł nam 
387 m inu t.

Walka ze sprężyną
W ty m  sam ym  roku  zastoso­

w ałem  ponadto w ieloszablon do 
w ypa lan ia  części c iągła zderza­
kowego. W 1948 i 1949 roku  do­
konałem  dwóch dalszych u- 
spraw nień, a w  bieżącym  roku 
jeszcze trzech.

O statn ie z n ich przyszłe m i z 
dużym  trudem . O trzym a liśm y 
pa rtię  specja lnych sprężyn, s łu ­
żących do o tw ie ra n ia  i_ zam y­
kan ia okien w  wagonie. Przy 
m on tow an iu  okien okazało sie. 
że sprężyna pozwala na zam y­
kan ie okna ty lk o  do po łow y 
wysokości. N ie m ogłem  sobie z 
tym  poradzić. Z aw iadom iłem  
w ięc ko n s tru k to ró w  fab rycz­
nych. k tó rzy  przeprow adzili w ie 
le prób usunięcia defektu.

W szystko bezskutecznie, sprę­
żyna była uparta. K o n s tru k to ­
rzy s tw ie rd z ili jednak  jaka 
jest wada sprężyny — by ła  ona 
za gruba. O zeszlifow aniu je j 
nie m ogło być m ow y, gdyż s tra ­
c iłaby wym aganą twardość. 
S tanęliśm y wobec konieczności 
odrzucenia kosztow nych sprę­
żyn. T a k ie j s tra ty  nie m ógłbym  
przeboleć S zlifow ać nie  można, 
więc co tu  rob ić? Aż wreszcie 
znalazłem  sposób. Zam iast sz li­
fow an ia  zastosowałem  ścięcie bo 
czne, zwężając sprężynę o 4 mm. 
Może to się w yda je  proste, ale 
w  rzeczyw istości — ta k  ja k  tó 
pow iedz ia ł jeden z in żyn ie rów  
— sposób ten nie  b y ł do tych ­
czas stosowany.

W szystkie te usp raw n ien ia  zo 
s ta ły  ca łkow ic ie  w yko rzystane 
n ie  ty lk o  w  naszych zakładach, 
lecz i w  innych , o ile  oczyw i­
ście nadaw a ły  się do w p ro w a ­
dzenia w  innych  w arunkach  i 
typach p ro d u kc ji. Naszej fa b ry ­
ce przynoszą one rocznie około 
2,5 m ilio n a  z ł oszczędności (w  
s tare j walucie). M n ie  zaś w y ­
płacono ogółem p ra w ie  200 tys. 
z ło tych  p re m ii.

W klubie racjonalizacji
i techniki znajdowałem 

radę i pomoc
W  swej p racy ra c jo n a liza to r­

sk ie j w ie le  zawdzięczam  pom o­
cy i  opiece ze s trony  naszego 
zakładowego k lu b u  rac jon a liza ­
c ji i tech n ik i. Z na jdow a łem  tam  
radę, fachową le k tu rę , a w  w ie ­
lu  w ypadkach in te rw e n c ja  k lu ­
bu u ła tw iła  m i pokonanie róż­
nych trudności. B io rąc udz ia ł w

sw ych radz ieck ich  kolegów , o ży 
c iu  Kom som ołu.

„M etoda m ej p racy je s t p ro ­
sta — opow iada K o ra b ie ln ik o ­
wa. W y n ik  250 proc. n o rm y  o - 
siągnęłam  dz ięk i szczególnej dba 
łości o czystość i  jakość w y ro ­
bów  oraz dz ięk i pe łnem u w y k o ­
rzys tyw a n iu  czasu pracy. Dużo 
uw ag i pośw ięcam y w  brygadzie 
stałem u podnoszeniu naszych 
k w a lif ik a c ji.  B rygada nasza czę 
sto odbyw a narady, na k tó rych  
om aw ia się zauważone b łędy 1 
d ysku tu je  się nad sposobami 
zw iększenia w yd a jn ośc i p racy.“

Na pożegnanie m łodz i h u tn i­
cy p rzekaza li za pośrednictw em  
L id i i  K o ra b ie ln ik o w e j serdeczne 
pozdrow ien ia  d la  m łodzieży kom  
som olskie j.

*
W  godzinach popo łudn iow ych

pracach k lu b u  zw iększam  za­
kres m oich w iadom ości i  za­
poznaję się z ogó lnym i, n a jb a r­
dzie j szerokim i zagadnieniam i 
nowoczesnej techn ik i.

Zachw yca m nie zwłaszcza 
w span ia ły  rozw ó j te ch n ik i ra ­
dzieckie j. Szkoda, że mogę czer­
pać w iadom ości o technice ra ­
dz ieck ie j p ra w ie  w y łączn ie  z od 
czytów  organ izow anych w  k lu ­
bie i z broszur tłum aczonych na 
język  po lski. Koledzy, k tó rzy  
znają rosy jsk i, są pod tym  wzglę 
dem w  lepszym, położeniu. Przv 
okaz ji zw racam  się z apelem, a 
myślę, że w yrażę op in ię  liczne j 
rzeszy rac jona liza to rów , aby 
w ięcej tłum aczono radzieckich 
prac technicznych i lep ie j zaopa 
tryw a n o  w  nie  k luby ..

Nasz zak ładow y k lu b  rac jo ­
na lizac ji i te ch n ik i p racu je  do­
brze Postara! się przede w szy­
s tk im  o zm ianę k o m is ji usp raw ­
nień i wynalazczości, k tó ra  n ie­
s łychan ie opieszale za ła tw ia ła  
w n iosk i rac jona liza to rów . Np. 
wniosek tow . Grzegorzewskiego 
„od leżał się“  rów no 8 m iesię­
cy
: K o m ite t fab ryczny p a r ti i ży­
wo in te resu je  się pracam i k lu ­
bu i często okazuje m u k o n k re t­
ną pomoc

Historia jednego 
usprawnienia

O pisu jąc m oje uspraw nien ia  
celowo om iną łem  jedno z n ich 
To w łaśnie, k tó re  zaniedbałem 
i o czym  w spom nia łem  na po­
czątku. Jest to bow iem  sprawa 
oddzielna. Chcę na sw o im  przy 
k ładzie  poka, ać, że poleganie 
ty lk o  na sobie i zapatrzenie się 
ty lk o  w  swój w arsz ta t pracy, 
a niedostrzeganie całości na ­
szej gospodarki p row adzi do 
m arn o traw s tw a  uspraw nien ia .

W  1949 r. p rzy  p ro d u k c ji w a ­
gonów osobowych zacząłem o- 
pracow yw ać nową m etodę mon 
tażu okien. P rzy  z w yk łym , sta­
ry m  sposobie’ każdą część ok ­
na dopasowywano oddzielnie. 
B y ło  to uc iąż liw e  i  zbyt p ry ­
m ity w n e  ja k  na dzisiejsze cza­
sy. Postanow iłem  zau tom aty­
zować proces m ontażu— przejść 
na taśm ow y system pracy. Zor 
ganizowałem  w  warsztacie gnia 
zdo m ontażu na odpow iedn io  u - 
rządzonym  stole w  kszta łc ie  pod 
kow y . Rzecz po legała na tym , że 
ram a okienna przesuw ała się 
od początku do końca sto łu , a 
rozstaw ien i rob o tn icy  „po  d ro ­
dze“  w y k o n y w a li p rzy  n ie j u - 
stalone czynności. Ze sto łu  zsu 
w a ło  się gotowe okno. Począt­
kow o słabo nam  to  wychodziło , 
ale i  ta k  m ontaż okna b y ł zna-

w  Zarządzie w o jew ód zk im  ZM P  
w  K a tow icach  L id ia  K o ra b ie ln i­
kow a spotka ła  się z czo łow ym i 
gó rn ikam i, h u tn ik a m i i  m eta lów  
cam i — m łodz ieżow ym i przodo­
w n ik a m i pracy. W  serdecznej 
atm osferze zebran i dysku tow a li 
o m etodach p racy radzieck ich 
kom som olców, zapoznając ze 
swej s trony  K o ra b ie ln iko w ą  z 
os iągnięciam i m łodzieży ś ląskie j. 

*
W  d n iu  24 bm. p rz y b y ła  do 

Ło dz i L id ia  K o ra b ie ln iko w a , k tó  
ra  w  godzinach popo łudn iow ych 
odw iedz iła  zak łady przem ysłu 
odzieżowego.

Następnie L id ia  K o ra b ie ln ik o ­
w a uda ła  się do Z ak ładów  Prze­
m ys łu  B aw ełn ianego im . Fe liksa 
Dzierżyńskiego, gdzie zw iedziła  
oddzia ł tk a ln i e lek tryczne j.

cznie spraw nie jszy. Późnie j, 
gdy rob o tn icy : W ojciechowski, 
G rom adzki, a przede w szystk im  
B orow ieck i u lepszyli m ój po- 
m ; s*, usuwając k locek przegu­
bow y, robota nabra ła  ry tm u. 
W ciąż jeszcze jedr.ak nie by ło  
w szystko tak, ja k  bym  sobie 
tego życzył. S ytuację  u tru d n ia ­
ło rów n ież to, że części do ra ­
m y nie  m ia ły  w łaśc iw e j to le ­
ra n c ji, a narzędzia n ie  b y ły  do­
k ładn ie  przystosowane do te j 
pracy. M im o  to S tw ie rdz iliśm y, 
że oszczędność w  czasie na je ­
dnym  wagonie w yn ios ła  95 go­
dzin, czyli w  ciągu jednego m ie 
siąca jedna zmiana m onte rów  
mogła w ykonać plan p ro du kc ji 
p -zew idz iany na trz y  miesiące.

S tó ł m ontażow y zdał egza­
m in , a drobne p o p ra w k i m ia ­
łem ju ż  zapro jektow ane.

Tymczasem fab ryka  przeszła 
na inną p rodukc ję  i stół m on­
tażow y s ta ł się n iep rzyda tny  
Zniechęcony tym , że usp raw ­
nien ie  m oje przestało p rzyno­
sić doraźną korzyść, przesta­
łem  się n im  interesować. N a­
w e t n ie  zgłosiłem w n iosku do 
k lubu , uważałem  bowiem , że 
stół wym aga jeszcze ostatecz­
nych poprawek. W szystko po­
szłoby w  zapomnienie. Dopiero 
fak t, ja k i zdarzy ł się po w iz y ­
cie w  naszych zakładach ra ­
c jo na liza to rów  z innych  fa ­
b ryk , nasunął m i m yśl, że nie 
jestem  w  porządku. Otóż jeden 
z naszych gości, k tó rz y  zw ie­
dza li zakłady, p rzys ła ł w  pe­
w ien czas późnie j Wniosek do 
naszego k lu b u  na usp raw n ie - 

ie p iaskow an ia odlewów. A  ja 
zarzuciłem  swój stół, zamiast 
postarać się o to, by korzysta ­
ły  z niego inne fa b ry k i wago­
nów, by ko rzys ta ł nasz prze­
m ysł.

Musimy dbać 
o wykorzystanie naszych 

pomysłów
To b y ło  w  końcu sierpn ia.
K ie d y  w  ty m  czasie postana­

w ia łe m  sobie k ilk a k ro tn ie  omó 
w ić  w  k lu b ie  ostatecznie spra­
wę w yko rzys ta n ia  mego uspraw  
n ien ia  w  Pafawagu, zawsze coś 
staw ało m i na drodze. Najczęś­
c ie j b ra k  czasu.

t i

N a szczęście k o m ite t fab rycz 
n y  n ie  zapom nia ł o m nie. Za­
in te resow a ł się, ja k  w yg ląda 
sprawa mego pom ysłu taśm o­
wego m ontażu okien. K ry ty k a  
mego postępowania by ła  uza­
sadniona. Zdałem  sobie spra­
wę, ja k  niesłuszne jes t poprze­
staw anie na osiąganiu doraź­
nych korzyści w y łączn ie  w  
sw o im  warsztacie.

Z łoży łem  w n iosek w  k lub ie , 
lecz gdybym  to z ro b ił Wcześ­
n ie j, stó ł m ontażow y m óg łby 
być ju ż  zastosowany w  in nych  
fab ryka ch , w y tw a rza ją cych  w a ­
gony. W yciągną łem  z tego nau 
kę, że ta k  ja k  po w inn iśm y w y ­
magać, aby nasze w n io sk i za­
ła tw ia n e  b y ły  bez zw łok i, tak  
m usim y rów n ież sam i dbać o 
przekazywanie* naszych pom y­
słów  bez n iepotrzebne j s tra ty  
czasu.

S oc ja lis tyczny stosunek ra ­
c jona liza to ra  do pracy, to nie 
ty lk o  dokonanie uspraw nien ia , 
lecz rów n ież  troska  o jego w y ­
korzystan ie  m oż liw ie  z n a jw ię ­
kszą korzyści-' d la  rozw o ju  na ­
szego przem ysłu, d la  P lanu  6- 
le tn iego, d la  naszego w spólne­
go dobra.

Ustawa o wykonywaniu 
zawodu lekarza

W  num erze 50 D z ienn ika  U - 
s taw  R P z dn ia  29.X.1950 r . zo­
sta ła  ogłoszona ustaw a o za­
w odzie lekarza. N ow a ta  usta­
w a zaw ie ra  szereg bardzo 
w ażnych now ych  p rzep isów  i 
zm ian w  stosunku do obow ią ­
zującego dotychczas rozporzą­
dzenia P rezydenta Rzeczypospo’ 
l i te j z dn ia  25 w rześnia 1932 r. 
o w yko n a n iu  p ra k ty k i le k a r­
sk ie j.

W 1955 r. polski przemysł elektrotechniczny 
produkować będzie 300.000 

radioaparatów

Inicjatorka metody kompleksowego 
oszczędzania Lidia Korabielnikowa 

wśród młodzieży śląskiej

Pomoc ZSRR umożliwi produkcję nowych maszyn
* (f) P la n  6 - le tn i po lskiego prze 
m ys łu  e lektrotechnicznego oprą 
cow any został pod ką tem  zaspo­
ko je n ia  potrzeb e le k try f ik a c ji 
k ra ju  i  w  oparc iu  o poważną po 
moc ja k ie j udzie la nam  w  ty m  
zakresie Z w iązek Radziecki.

W sku tek  dz ia łań  w o jennych  
oraz dew astacyjne j gospodarki 
okupanta  nasz p rzem ysł e lek tro  
techn iczny został zniszczony w  
67 proc. Obecnie, dz ięk i w y d a t­
ne j pom ocy ZSRR, po lsk i prze­
m ys ł e lek tro techn iczny znacznie 
p rzekroczy ł w  n ie k tó rych  swych 
gałęziach w y tw ó rczych  poziom 
przedw ojenny. P rzem ysł radziec 
k i w yposażył przede w szystk im  
n ie k tó re  po lsk ie  zakłady e lek tro  
techniczne w  nowoczesny pa rk  
m aszynowy.

R adzieckie o b ra b ia rk i, ła tw e  
w  obsłudze, cieszą się w ie lk ą  po 
pu la rnością  w śród  po lsk ich  ro  -  
bo tn ików . ZSRR u m o ż liw ił ró w  
nież m ło dym  po lsk im  in żyn ie  -  
rom  i  techn ikom  p ra k ty k ę  i  za 
poznanie się z ra d z ie ck im i za­
k ła da m i e lek tro techn icznym i. 
D z ięk i tem u najnowsze zdoby -  
cze te c h n ik i radz ieck ie j przenie 
sione zostaną do naszych- fa  -  
b ry k .

Nowe m etody p racy i  zdoby -  
cze te c h n ik i Z w iązku  Radzieckie 
go udostępnione,naszem u p rz e ­
m ys ło w i spraw ią , że w  P lan ie  
6 -le tn im  przem ysł e lek tro techn i 
cżny n ie  ty lk o  przewyższy 
w e w szystk ich  gałęziach w y ­

tw órczych  sw ój poziom  przed­
w o jenny, ale i  p rzys tąp i do p ro ­
d u k c ji now ych  maszyn, do tych ­
czas w  Polsce n iew ytw a rzanych .

B ranża m aszyn e lektro tech  -  
n icznych przekroczy w  osta tn im  
ro k u  P lanu  6 -le tn iego p ro du k  -  
cję przedw ojenną p ra w ie  10- 
k ro tn ie . M . in ., dz ięk i dostarczo­
ne j przez ZSRR dokum en tac ji 
technicznej, u ruchom iona zosta 
n ie  p ro du kc ja  now ych tu rboge­
ne ra to ró w  i  s iln ik ó w  tra k c y j -  
nych do pociągów  e lek trycz  -  
nych.

P rod ukc ja  b ranży  apara tow ej 
w zrośnie w  ro k u . 1955 b lisko  10- 
k ro tn ie  w  stosunku do ro ku  
1938. P rzem ysł e lek tro techn icz  -  
ny  rozpocznie, na podstaw ie do­
ku m e n ta c ji radz ieck ie j, w  ty m  
okresie p ro du kc ję  nowoczes­
nych w y łą czn ikó w  wysokiego 
napięcia, w  te j liczb ie  rów nież 
i  na jw yższych napięć.

W  la ta ch  1950 —  55 p ro d u k  -  
c ja  k a b li i  m a te ria łó w  izo lacy j 
nych przewyższy 5 -k ro tn ie  po­
z iom  przedw ojenny, p ro du kc ja  
przem ysłu  tele technicznego 16- 
k ro tn ie . P rzem ysł rad io techn icz­
n y  będzie p ro du kow a ł 2,5 raza 
w ięce j, n iż  w  ro k u  1938. M . in . 
przem ysł ten  w  1955 ro k u  w y ­
kona 300 tys ięcy ra d io o d b io rn i­
ków .

O sta tn io  eksperci radzieccy z 
dz iedziny e le k tro te c h n ik i udzie­
l i l i  nam  w ie lu  cennych rad  i 
w skaza li drogę dalszego rozw o­
ju  i  usp raw n ien ia  przem ysłu  e- 
lektro techn icznego. Realizacja 
ty c h  wskazań, ja k  rów n ież  po­
moc w  do kum e n tac ji techn icz­
ne j oraz dostawa m a te ria łó w  e- 
le k tro techn icznych  i  surowców  
z ZSRR pozw o li naszemu prze­
m ys ło w i na w ykonan ie  poważ -  
nych zadań, ja k ie  s to ją  przed 
n im  w  la tach  1950 — 55.

Delegacja filmowców radzieckich 
w Łodzi

(f) W  Łodz i p rzebyw a ją  obec­
n ie  goszczący w  Polsce z okaz ji 
M iesiąca pogłębien ia p rzy jaźn i 
polsko -  radz ieck ie j członkow ie  
de legacji f ilm o w có w  radziec­
k ich .

W  p ierw szym  d n iu  poby tu  w  
Łodz i delegacja f ilm o w có w  ra ­
dzieckich zw iedziła  Łódzkie  Za­

k ła d y  K inotechniczne, po czym 
odby ły  się spotkania przedsta -  
w ic ie li k in e m a to g ra fii radziec -  
k le j z publicznością łódzką. O - 
w a cy jn ie  pow itano  gości ra  -  
dzieciach w  k in ie  „P rzedw ioś -  
n ie “ , gdzie w idzow ie  zgotow ali 
f ilm o w com  radz ieck im  niezwy - 
k le  serdeczne przyjęcie .

W szyscy lekarze p o w in n i za­
poznać się z przep isam i nowej 
ustaw y, (g)

Sługus hitlerowski 
skazany na śmierć

(a) P rzed Sądem A p e la c y j­
nym  w  Poznan iu stanął Fe liks  
K aczm arek ve l F ranciszek O - 
rzechow ski zam ieszkały i*/ Gę- 

b icach pow. Czarnków , k tó ry  
w  czasie oku pa c ji będąc w ięź ­
n iem  k ilk u  obozów koncen tra ­

cy jnych  d z ia ła ł na szkodę in ­
nych w ięźn iów  — Polaków .

M . in. K aczm arek p e łn ił w  c  
bozach: Żab ikow o, Mathausen, 
W iener N eustad t oraz w  obozie 
S teyer fu n k c je  kapo, m a ltre ­
tu ją c  w ięźn iów . Z  tego pow o­
du nazw any został „k rw a w y m  
F ra n k ie m “ .

P rzesłuchani św iadkow ie  po­
tw ie rd z il i zarzu ty  zaw arte  w  
akcie oskarżenia, p rzy  czyrn^ u - 
stalono, że K aczm arek b ra ł u -  
dz ia ł w  dokonyw an iu  zabójstw  
w  czasie tra n s lo k a c ji w ięźn iów  
w  s tyczn iu  i lu ty m  1945 r. z o- 
bozu do obozu.

Sąd skazał K aczm arka na ka 
rę śm ierci.

Film „Wyzwolone Chinyc< 
dla uczestników Kongresu

(f) D n ia  24 bm. w  k ino tea trze  
„P a lla d iu m “  w  W arszaw ie od­
b y ł się d la  uczestn ików  Sw iato 
wego K ongresu O brońców  Poko 
ju  pokaz ko lorow ego f i lm u  do­
kum enta lnego  „W yzw o lone  Chi 
n y “ .

F ilm  ten, w yp rod ukow an y  zo­
sta ł przez p ra cow n ikó w  k in e ­
m a to g ra fii ch ińsk ie j i radziec­
k ie j pod k ie ru n k ie m  reżyserskim  
Sergiusza G ierasim owa.

U roczysta p rem iera  tego f i l ­
mu, k tó ra  odbyła  się n iedawno 
w  Pekin ie , połączona by ła  z ak­

tem  wręczenia G ierasim ow ow j 
dyp lom u uznania Państwowej 
Rady A d m in is tra c y jn e j C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

Z n a ko m ity  ten f i lm  dokumen 
ta lny. spo tka ł się z gorącym 
przy jęc iem  uczestn ików  Kongre 
su, k tó rzy  każde ukazanie się 
na ekran ie  postaci S ta lina  i Mao 
Tse-tunga w ita li ż yw ym i ok la­
skami.

Na zakończenie pokazu w y ­
św ie tlano  k ilk a  k ro n ik  f ilm o ­
wych, poświęconych Kongreso­
w i O brońców  P oko ju  w  Warsza­
wie.

INagrody dla fabryk włókienniczych 
przodujących 

we współzawodnictwie
(K or. w ł.). W spółzaw odnictw o 

m iędzyzakładowe fa b ry k  b ran  - 
żowych przem ysłu w łók ienn icze 
go p rzyn ios ło  w  I I I  kw a rta le  
w ie lk i sukces zakładom  w  To - 
m aszowie M azow ieckim .

W  branży w e łn iane j ty tu ł 
przodującego zakładu, sztandar 
przechodni i nagrodę 30 tys. zł 
o trzym a ła  załoga ZP W  w  Toma 
szowie M azow ieckim , W  branży 
w łó k ie n  sztucznych dw ie  p ie rw ­
sze nagrody w  ka te go rii jedw a  - 
b iu  i  w łó k ie n  sztucznych osiąg­

nęła F abryka  Sztucznego Jedwa. 
b iu  w Tom aszowie Maz. W  ka ­
teg o rii w łók ien  c ię tych ty tu ł 
przodującego zakładu w raz z 
nagrodą 12 tys. z ł przyznano 
rów nież te j samej fabryce.

W  branży dz iew ia rsk ie j p ie rw  
sze m ie jsce w raz z nagrodą w a r 
tości 30 tys. z ł przyznano ZPD 
im . E m ilii P la te r w  Łodzi. W  
przem yśle roszarn iczym  p ie rw ­
sze m iejsce za ję ły  górnośląskie 
zakłady w  Nędzy o trzym u jąc  na 
grodę 22.500 zł. (bg)

Traktorzysta K. Gąnicki wykonał 
do września br. .126 proc. planu

rocznego
(f) W spó łzaw odn ictw o pracy 

w  PO M -ach ro z w ija  się coraz 
pom yśln ie j. 15^ P O M -y  k tó re  
b ra ły  udz ia ł we’ w spó łzaw odn i­
c tw ie  w  I I I  kw a rta le  br. uzy­
ska ły  poważne rezu lta ty . W spół 
zaw odnictw o w  ty m  okresie 
przyn ios ło  polepszenie jakości 
w ykonyw a nych  rob ó t po low ych, 
tysiące doda tkow o zoranych he­
k ta ró w  oraz tysiące k ilo g ra m ó w  

zaoszczędzonego pa liw a.
Spośród współzaw odniczą­

cych w yró żn ia  się trak to rzys ta  
T. Palew a z PO M  R adym no w  
w o j. rzeszowskim , k tó ry  na t ra ­
kto rze  „U rsu s “  w yko n a ł 209 
proc. no rm y i w  ciągu 3 m iesię­
cy zaoszczędził 884 kg. pa liw a.

Pow ażny sukces odniósł K . 
G ąn ick i tra k to rzys ta  z PO M  Ką

ty  W roc ław sk ie . Do końca w rze 
śnią br. w yko n a ł na sw ym  tra k ­
torze 126 proc. p lanu  rocznego i 
bez kap ita lnego  rem ontu  zobo­
w iąza ł się przepracować na n im  
jeszcze dalsze 1.000 godzin. Gą­
n ic k i uzyska ł rów n ież  poważne 
oszczędności na pa liw ie . W  c ią - 
iu  3 k w a rta łó w  zaoszczędził łą ­
cznie 1.700 kg pa liw a , a do za­
kończenia prac po low ych zobo­
w iąza ł się zaoszczędzić jeszcze 
700 kg.

Na czoło współzawodniczą­
cych tra k to rz y s te k  w ysuw a się 
H. Sniadoch z PO M  Bartoszyce, 
w o j. o lsztyńskie , k tó re  na t ra k ­
torze „U rsu s “  uzyskała w  I I I  
k w a rta le  131 proc. w ykonan ia  
p lanu.

1665 kg skóry oszczędzili robotnicy 
fabryki obuwia im. M. Buczka 

Lubliniew
(a) Załoga P aństw ow ej Fa­

b ry k i O buw ia  im . M . Buczka w  
I.u b lin ie , k tó ra  przed k i lk u  
dn ia m i o trzym a ła  od uczestni­
czącej w  obradach I I  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  P oko ju  
w  W arszaw ie L id i i  K o ra b ie ln i­
kow e j, l is t  z życzeniam i owoc­
nej p racy  na rzecz poko ju , m o­
że się poszczycić pow ażnym i 
osiągnięciam i w  dziedzin ie 
oszczędności surowca.

R obo tn icy  dz ia łu  k ra ja ln i skó­
ry  stosując system M atrosow a 
p rzy  w y k ro ja c h  skó ry  m ię k k ie j 
na cho le w k i i p rzyszw y w  ciągu

I I I  k w a rta łu  b r. zaoszczędzi! 
372 m kw . ju ch tu . W  pracy te. 
w y ró ż n il i się członek Z M P  Ste­
fan S łom ick i, w y ra b ia ją c y  prze­
c ię tn ie  150 proc. no rm y i Stąni- 
s ła w  B o g u s z  o s ią g a ją c y  135 p ro c  
norm y.

P rzy w yk ro ja c h  skóry  tw a r­
de j, w  ty m  sam ym  czasie za­
oszczędzono 1665 kg  skóry. V 
dzia le  skór tw a rd ych  w y ró ż n ił 
się ob. Jan Pachuta, w y k o n u ją ­
cy 155 proc. n o rm y  ora: 
Z M P -ow iec  Radosław  Łapecki 
w y ra b ia ją cy  145 proc. no rm y.

Nowe komitety rodzicielskie 
rozpoczęły prace 

w woj. krakowskim
(a) W e w szystk ich  szkołach 

podstaw owych, średnich, ogól- 
no-kszta łcących i zawodowych 
w o j. k rakow sk iego  rozpoczęła 
się akc ja  w yborcza do ko m ite ­
tów  rodz ic ie lsk ich .

W yb o ry  przeprowadzono ju ż  
we w szystk ich  szkołach podsta­
w ow ych  Nowego Sącza, w  20 
szkołach w  pow. ta rnow sk im , 
oraz w  w ie lu  szkołach pow. bo­
cheńskiego, chrzanowskiego, k ra

kowskiego, m yślen ickiego, no­
w ota rsk iego i innych.

Nowe ko m ite ty  rodzic ie lsk ie  
w  śkład k tó rych  wybrane 
znacznie w ięce j rob o tn ików  
ch łopów  n iż  w  la tach ub ie­
głych, w spó łp racu ją  z gronerr 
nauczycie lskim  nie ty lk o  pom a­
gając w  wyposażeniu szkół w 
sprzęt i pomoce naukowe, lec: 
przede w szystk im  troszczą sie 
w raz z nauczycie lstwem  o s tro ­
nę pedagogiczno-wychowawcz? 
i  w y n ik i na u k i m łodzieży.

Wiadomości sportowe
Narady robocze aktywów sportowych 
w związku z nową strukturą sportu

W  p ią te k  odbyła  się w  W o j. K o­
m ite c ie  K u ltu ry  F izyc zn e j w  W a r -  
szaw ie, n arad a  robocza z ud zia łem  
przeds taw ic ie li O kręgow ych  Z w ią z ­
k ó w  i Zrzeszeń sportow ych, Z M P  
oraz p o w ia tow ych  in sp ek to rów  K F , 
zw o łana celem  om ów ien ia  no w ej 
s tru k tu ry  o rg a n izac y jn e j sportu  w  
zw iązk u  z p rzekszta łcen iem  zw iąz­
k ó w  sportow ych  w  społeczne sekcje  
p rzy  K o m ite tac h  K u ltu ry  F izyczn e j.

R e fe ra t na te m a t r o li i  zadań  
sekc ji społecznej p rz y  po w iatow ych  
i w o jew ód zk ich  K K F , w yg łos ił se­
k re ta rz  W K K F  tow . G rze jszczyk , 
po czym  odczytano p ro je k t reg u la ­
m in u  ram ow ego dla no w ych  ogniw  
organ izacy jn ych .

W  d ysku s ji działacze sportow i 
p o d k re ś lili doniosłe znaczenie reo r­
g a n izac ji sportu  d la  dalszego roz­
w o ju  i um asow ien ia  k u ltu ry  f iz y ­
cznej oraz o m ó w ili k ry ty c z n ie  is tn ie  
jące  dotychczas b ra k i i b łędy  w  
sw oje j p racy . D użo m ie jsca w  d y ­
sku s ji poświęcono trosce o dobór 
odpow iednich k a d r dz ia łaczy  spor­
tow ych do now ych jedn ostek  orga­
n izac y jn y c h  p rzy  poszczególnych

K o m ite tac h  K u ltu ry  F izyczn e j.
N ow e sekcje  p rz y  K o m ite tac h  

K u ltu ry  F izyc zn e j powstaną w  W a r  
szaw ie osobno p rz y  stół. K F  i p rzy  
w o je w ó d zk im  K F . R eg u lam in  prze­
w id u je  m . in . łączen ie  po krew nych  
zw iązk ó w  sportow ych w  je d n ą  sek­
cję  p rz y  danym  K K F .

*
Ł Ó D Ź . W  sali O R Z Z  odbyła  si« 

k o n fe ren c ja  robocza a k ty w u  spor­
tow ego Ło dzi i  w o j. łódzkiego ^  
zw iązk u  z uchw ałą  G K K F  o prze­
kszta łcen iu  się zw iązk ó w  s p o r ty  
w ych  na sekcje  p rzy  po w iatow ych  
i w o jew ó d zk ich  K K F .

Po re fe ra c ie  na te m a t m ających  
nastąpić zm ia n  w  ro k u  1951, w  dy­
sku s ji szereg m ów ców  w yrazi»  
swe zadow olenie  z m ające j nastą­
pić reo rg an iza c ji, w  w y n ik u  k tó re j 
pow stające sekcje  sportow e p r z /  
W K K F  będą m ia ły  za szczególne 
zadanie  organ izac je  im p re z  sporto­
w ych  m asowych i w yczynow ych  
oraz w ychow an ie  id eo log iczn i 
m łodzieży  ja k  rów n ież  szkoleni®  
k a d r  in s tru k to rsk ich .

Centralna Akademia Sportowa w Warszaw*®
W  n ied zie lę  26 bm . o godz. 11 od­

będzie się w  T e a trz e  N arod ow ym  
w  W arszaw ie  z o k a z ji M iesiąca po­
g łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -radziec­
k ie j, cen tra lna  akad em ia  sportowa  
W  a ka d em ii w ezm ą ud zia ł p rzed­
staw ic ie le  p ionów , zrzeszeń sporto­
w ych  oraz delegaci k lu b ó w  i szkól 
W arszaw y.

R e fe ra t o osiągnięciach sportu  
radzieckiego, w yg łos i zasłużony

m is trz  sportu p ięściarz Szymura» 
po czym  przew odniczący G K K F  toVj» 
poseł M o ty k a  dokona wręczenj®  
pierw szych odznak „S p raw n y  
pracy i ob ro ny“ .

N a zakończenie  odbędą się pok®* 
zy sportow e w  w y k o n a n iu  studen  
tów  A W F  oraz część artys tyczn  
w  w y k o n a n iu  a rty s tó w  D om u W oj 
ska Polskiego.

Ocena pracy zrzeszeń sportowych na tereni®

G D A Ń S K . P rzeprow adzona przez  
W y d z ia ł K F  i S portu  C R Z Z  inspek­
c ja  działalności Rad O kręgow ych  
Zrzeszeń S po rto w ych  w  okręgu  
gdańskim , w y k a za ła  obok znaczr 
nych osiągnięć w  um asow ien iu  spor­
tu , rów n ież  w ie le  b ra kó w  w  pracy.

M ię d zy  in n y m i stw ierdzono, że w  
w ie lu  Zrzeszen iach p lanow e roz­
p row adzen ie  sprzętu un iem o żliw ia  
b ra k  dokładnych  k a rto te k  m agazy­
now ych. N ie  w yko rzystan o  w pe łn i 
w yszkolonych k ad r instruk to rsk ich . 
N a  100 osób z W y b rze ża  w yszko lo ­
nych na kursach C R Z Z , ty lk o  po­
łow a p ra cu je  w  sporcie. W  skład  
Z arząd u  R ad  O kręgow ych  weszli

Wybrzeża
lu dzie , p rzeciążen i p racą społeczni 
i p ias tu jący  po k ilk a  m andato  
B ra k  było  pracj^ k o le k ty w n e j i 
ła odpow iedzialność ja k  i w ykonan  
spadała g łów n ie  na etatow ego  
k re ta rza  R ady. ¿j-

P easu m u jąc  swoją ocenę Prz 3 
staw ic ie l C R Z Z  tow . R aich m an 1 
zebran iu  w  O k r. R adzie K F  
d ził, że na leży  popraw ić  styl P j j j ju  
zw iększyć w y s iłk i w  u a k tyw n ię  
kó ł sportow ych p rzy  zakład  
pracy. K o n tro la  C R Z Z  stw ierdzi 
że do n a jle p ie j pracu jących  ą 
W ybrzeżu  Rad O kręgow ych oai ' -  
Zrzeszen ia; K o le ja rz , U n ia , Zw  
kow iec.
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Sesja Woj. Rady 
Narodowej w Lublinie

G—H. W  dn iach 22 i 23 bm. 
odbyły się w  L u b lin ie  dw udn io  

obrady w o jew ód zk ie j Rady 
Narodowej. Sesji p rzew odn i­
czył L u d w ik  R a jzner, członek 
Spółdzielni p ro d u kcy jn e j w  L u ­
bieniu. G łów nym  tem atem  o- 
brad by ła  sprawa w a lk i z a n a l­
fabetyzm em  na teren ie  w o je ­
wództwa oraz przeana lizow a­
nia dotychczasowej dzia ła lności 
terenow ych Rad N arodow ych 
na ty m  odcinku.

W  w y n ik u  dysku s ji podjęto 
szereg uchw a ł zm ierzających 
do u a k ty w n ie n ia  p rezyd iów  
Rad N arodowych na odcinku 
W alki z analfabetyzm em  po­
przez szeroką współpracę a k ty ­
w u Rad N arodow ych z o rg an i­
zacjam i m asow ym i i  ściślejszą 
kon tro lę  te j a k c ji na te ren ie  
gm in i  gromad.

W  dalszym  ciągu obrad u - 
chwalono m. in . doda tkow y 
budżet a d m in is tra cy jn y  w o je ­
wództwa na ro k  bież., przezna­
czając m. in . na ośw iatę 
185002 zl, na k u ltu rę  i  sztukę 
141.915 zł oraz na zdrow ie  pu ­
bliczne 12 tys. zł.

Osiągnięcia młodzieży 
ZMP zespołu portowego 

Gdynia-Gdańsk
G—H. M łodzież Z M P -ow ska  

Pracująca w  portach G dyn i i 
Gdańska w ie le  u w a g  pośw ię­
ca po pu la ryza c ji ru ch u  ra c jo ­
na liza torskiego i współzawod­
n ic tw a  pracy. W  porcie gdań­
skim  is tn ie je  5 k ó ł ZM P, k tó ­
re zorgan izow ały 13 m łodzie­
żowych b rygad  p rodukcy jnych . 
. C złonkow ie  tych  brygad 
dzięki system atycznem u szko­
len iu  zaw odowem u za jm u ją  czo 
lowe m ie jsca w  p ro d u kc ji. Np. 
brygada m łodzieżowa re jon u  
d robn icy  za ję ła  jedno z p ie rw ­
szych m ie jsc w  osta tn im  etapie 
W spółzawodnictwa pracy.

B ryga dy  m łodzieżowe p racu­
jące w  dzia le prze ładunku 
d ron icy za ładow a ły osta tn io  6 
s ta tków  zagranicznych zaoszczę 
dzając 80 proc. czasu w yzna­
czonego planem.

Szkolenie
prze w od n i czący eh 

gniinnjch rad 
narodowych 

w woj. krakowskim
G— H. W  ośrodku szkolen io­

w ym  a k ty w u  gm innych  Rad 
Narodow ych w o j. w o j. k ra k o w ­
skiego i  opolskiego przeszkolo­
no dotychczas 225 p rzew odn i­
czących i  sekre tarzy p rezyd iów  
GRN, z czego 50 cz łonków  p re ­
zydiów gm innych  rad na rodo­
wych z w o j. opolskiego. , 

Uczestn icy ku rsó w  zapo­
d a l i  się z zadan iam i i  fo rm a ­
m i,.p racy  o rgan izacy jne j .ra d  
Narodowych, z zagadnieniam i 
J1lnnu 6-letn iego, p o g łęb ili swo- 
•}e w iadom ości po lityczne  i 
ideologiczne oraz w y m ie n ili 
dotyohczasówe doświadczenia 
Z pracy.

Ho końca b r. ośrodek szko- 
n iow y a k ty w u  rad  •narodo- 
/ch  przeszkoli dalszych 100 
zewodniczących przezydiów
i!N  z w o j. w o j. k rakow sk iego  
opolskiego.

Komunikat
Narodowego Banku

Polskiego
(G -H ) N arodow y B ank Polski 

Zawiadamia, że 25 lis topada 
1950 r. zosta ły uruchom ione na- 
ztępujące nowe O ddzia ły  NB P .

O ddzia ł w  B ia łogardzie , w o j. 
koszalińskie, pow. B ia łogard , z 
Wyłączeniem m. i  gm. P ołczyn- 
<-dró j.

O ddzia ł w  B ys trzycy  K ło d z - 
kifej, w o j.  w roc ław sk ie , pow. 
Bystrzyca K łodzka .

O ddzia ł w  Lesku, w o j. rze­
szowskie, pow. Lesko.

O ddzia ł w  L id zb a rku  W arni., 
Woj. o lsztyńskie , pow. L id zb a rk  
■Warmiński.

O ddzia ł w  R adzym in ie , w o j. 
Warszawskie, pow. Radzym in , z 
Wyłączeniem gm in, p rzyna leż­
nych do O ddzia łu  w  W o ło m i­
nie.

Zimowe wczasy 
młodzieży szkblnej

■W g ru d n iu  br. 998 uczn iów  i 
Uczennic w arszaw skich  szkół 
^Sólnokształcących w y jedzie  
!la Wczasy zim owe do dom ów 
f ui’nusow ych W ydz ia łu  _ O św ia - 

* ?  w : O born ikach  Śląskich, 
^a8n ią tkow ie , K oście lisku  i 

zk la rsk ie j Porębie. M łodzież 
'mieżdża na wczasy pod o - 

f?!eką nauczycie li i w ych ow a w - 
B°w, p a rtia m i w  dn iach 7 i  U  
Sl’ódnia br.
^  .Uczestnicy tu rn u só w  u p ra ­
n e  będą spo rty  zim owe pod 
jChowym" k ie ro w n ic tw e m  in -  
l'uk to rów . (g)

Nowe szkółki 
Ba 195 tys. sadzonek 
powstały w stolicy

¡51 p rzygo tow u jąc się do a k c ji za 
m pcniania u lic , pa rków , skw er 
}y w w  sto licy  w  roku  przysz- 
ł»’1* n ie  zapom ina M ie jsk ie  
10 Zedsięb iorstw o Terenów  Z ie - 
j  “tych 0 przygotow aniach na la- 

następne.
ją., ro ku  bieżącym  M ie jsk ie  
5onvduięb io rs tw o  Terenów  Z ie - 
l; 3 yt-'h założyło k ilk a  szkółek, 
,t}r dadzą za k ilk a  la t tysiące 
*nafWek i* k rzew ów . M . in . nv 
Wj,;?ąu'-u m ie js k im  w  U m iasto- 
tVs-założono nowe szkó łk i z 129 
C z a r n i  sadzonek, w  zakładach 
£iąt.°w b roś lin  szkółkę z 60 ty -  
tą  ®nii sadzonek, a na Gocław*, 

tysięcy sadzonek. .(i)

Remonty domów z Funduszu Gospodarki 
Mieszkaniow ej dobiegają końca

I  grudnia rozpocznie się realizacja remontów domów mieszkalnych
na rok przyszły

R ealizacja  tegorocznego p lanu  rem on tów  dom ów  m iesz­
ka ln ych  z Funduszu G ospodark i M ieszkan iow e j dobiega 
końca. Do 1 g ru d n ia  re m o n ty  p rzew idz iane  p la n e m  zostaną 
zakończone.' W y k o rz y s tu ją c ' 2 -le tn ie  dośw iadczenie w  le j 
dziedzin ie  w y d z ia ły  i  p rzeds ięb iors tw a P rezyd ium  St. R. Ń. 
p rzyg o to w a ły  się do re a liza c ji p lanu  rem on tów  na ro k  p rz y ­
szły. P ierw sze re m o n ty  rozpoczną się ju ż  w  g ru d n iu  b r.

A k c ja  rem o n tów  z F G M  
dom ów zam ieszka łych przez 
św ia t p ra cy  zapoczątkowa­
na została w  ro ku  1949. W  
p ie rw szym  roku  akcja  ta prze­
biegała dość opieszale, tak, że 
naw e t pew ien  p rocen t domów, 
przew idz ianych planem , nie zo­
sta ł w yrem ontow any.

•
Przebieg rem on tów  w  ro ku  

bieżącym  należy ocenić raczej 
pozytyw nie . M im o  poważnych 
trudnośc i m a te ria ło w ych  i b ra ­
ku  fachowców , prowadzące te 
robo ty  M ie js k ie  P rzedsięb io r­
stw o Rem ontowo -  Budow lane, 
p lan  tegoroczny ju ż  w ykona ło .

Spó łdz ie ln ie  pracy, te, k tó re  
w yka za ły  się w  ro ku  ub ieg łym  
rzete lną i  sum ienną pracą i zo­

s ta ły  dopuszczone d ,  rem ontu  
w  roku  bieżącym , kończą obec­
nie  pow ierzone im  rem onty. 
T ak  w ięc w  w y n ik u  rea liza c ji 
rem ontów  496 ob iek tów  prze­
szło 40.000 osób m ieszka w  lep­
szych w arunkach.

P rz y g o to w a n ie  do  a k c j i  na 
ro k  p rz y s z ły

W  ro k u  bieżącym  w y d z ia ły  i 
przedsięb iorstw a P rezyd ium  St. 
R. N., k tó re  p ro w a d z iły  akcję 
rem ontów , p rzyg o tow u ją  się do 
zadań na ro k  p rzyszły , m ając 
zą sobą dw a  la ta  doświadczenia, 
dw a la ta  c iężk ie j n ie je d n o k ro t­
nie w a lk i z trudnośc iam i i  p rze­
ciw nościam i.

D latego też M ie js k ie  P rzed­
s ięb io rs tw o Insp ekc ji In w e s ty -

35 tys. cegieł w ciągu 7 godzin 
ułożyła brygada młodzieżowa

z PPB-14
Na budow ie  prow adzonej 

przez Oddz. 14 PPB ZW  (osiedle 
ZOR przy  u lic y  Ż ym iersk iego  
73), g rupa m łodzieżowa złożona 
z dwóch m ura rzy  S tan is ław a 
Lask i i Bolesława Szady, oraz 
7 podręcznych, zobow iązała się 
do ułożenia w  ciągu 8 godzin 
30 tysięcy cegieł. Powyższe zo­
bow iązan ie rob o tn icy  p rzekro ­
czyli, uk łada jąc  w  ciągu 7 go­
dzin 35 tys ięcy cegieł, co w ynosi 
412 proc. norm y.

Na te j samej budow ie  3 ze­
społy tró jkow e- u ło ży ły  w  ciągu 
6 godzin 26,87 m e trów  sześcien­
nych, w yko n u ją c  238 proc. 
norm y.

W W artach P oko ju  w y ró ż n ili 
się rob o tn icy  Oddz. 14 PPB Z W 
osiągając: m ura rz  Tomasz C har- 
la k  — 302 proc. no rm y, szklarz 
R. Lukas iew icz  — 255 proc. n o r­
m y, m a la rz  S tan is ław  C ze rw iń ­
sk i —  210 proc. no rm y, b lacharz 
Eugeniusz 'K ry s z k ie w ic z  —  272 
proc. norm y.

Załoga PBP-l wykonała 
plan roczny

D z ię k i osiągnięciom  p ro d u k ­
cy jnym , uzyskanym  w  czasie 
W art P oko ju  na cześć 33 roczn i­
cy W ie lk ie j R e w o luc ji S oc ja li­
stycznej i  I I  .Św iatowego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju , załoga 
Przedsiębiorstw a B udow n ic tw a  
Prźem ysłowego N r  1 w yko na ła  
w  dn iu  24 bm. p lan roczny.

P lan roczny . w yko n a n y  został 
przez załogę P B P - l na tydz ień

przed te rm inem , okreś lonym  d łu  
go fa low ym  zobow iązaniem .

W śród dz ies ią tków  zasłużo­
nych w  p rze d te rm inow ym  w y ­
konan iu  p lanu  przez przedsię­
b io rs tw o  p ra cow n ikó w  na szcze 
gólne w yróżn ien ie  zasługują ' m. 
in . cieśla F id u rs k i z budow y 
gm achów P K P G , brygada Z M P - 
owska cieś li Rosłon ia oraz cie­
śla M ic h a ł B o ry c k i z budow y 
gm achu CZE p rzy  u l. K rucze j.

Szybko poslępuje betonowanie 
wiaduktu trasy N-S

P ołow a szerokości w ia d u k tu  
trasy N — S pom iędzy A l. Je ro ­
zo lim sk im i a u l. C hm ie lną jes t 
ju ż  w  c h w ili obecnej zabeto­
nowana w  ponad 50 proc.

Betonow an ie  rozpoczęto od 
s trony  przyczó łka  p rzy  A l.  Je­
rozo lim skich.' Od s trony  p rz y ­
czółka p rzy  u l. C hm ie lne j trw a  
ją  robo ty  zbro ja rsk ie . '

Na pozostałych odcinkach bu 
dow y trasy  N —--S rob o ty  p rze­
biegają rów n ież p lanowo. Z b u ­
dowana w  s ie rpn iu  br. i  w y k o ­
rzystyw ana w. M ies iącu W arsza 
w y dla  m asowych prac społecz­
nych lin ia  ko le jow a  z u l. G rz y ­

bow sk ie j na Kępę Potocką s łu ­
ży nadal p rzy  wyw ózce gruzu. 
Załoga „B e to n  -  S ta l“  z a tru d ­
niona tu  p rzy  robotach ro zb ió r­
kow ych osiąga w ysokię p rze k ro ­
czenie norm . Szczególnie w y ­
różn ia ją  się g ru py  Z ie lińsk iego  
i  Zalewskiego.

W  - A l. Jerozo lim sk ich  p rzy  ro ­
gu u l. C ha łub ińsk iego rozpoczę­
to ju ż  p rzygotow ania  do budo­
w y  d ru g ie j jezdn i trasy N — S 
na odcinku od A l. Je ro zo lim ­
sk ich  do N ow ogrodzkie j. U ło ­
żono ju ż  k ra w ę ż n ik i i obecnie 
prowadzone są tu  rob o ty  in s ta ­
lacyjne. (K).

c ji,  W ydz ia ł P o lity k i M ieszka­
n iow e j odpow iedn io p rzyg o to -' 
w a ły  się do swych zadań. Wcze­
śniejsze zatw ierdzenie p lanu re ­
m ontów  na ro k  1951 pozw o liło  
na rozp lanow an ie  całe j akc ji.

M P R B  i Z ak ła d  In s ta la c ji 
S an ita rne j, je d jh ii w ykonaw cy 
rob ó t rem ontow ych w  roku  
p rzyszłym , zostały p rzeorgan i­
zowane i  p rzygotow ane do te j 
akc ji.

M a te r ia ły  budow lane d la  re ­
m ontów  kap ita ln ych  w  tych  
przedsięb iorstw ach będą sk ła ­
dowane w  osobnych m agazy­
nach.

D okum entacja  techniczna re ­
m on tów  jes t ju ż  w  p rzygo tow a­
n iu , p rzy czym  — d la  u ła tw ie ­
nia  —  rem on ty  do 150.000 z ło ­
tych  — w ym aga ją  ty lk o  d o ku ­
m en tac ji uproszczonej. M P R B  
o tr. ym a do pom ocy w ie le  do­
św iadczonych s ił fachow ych do 
opracowania do kum e n tac ji tech­
niczne j pe łne j tam , gdzie będzie 
ona potrzebna. Do 20 g rudn ia  
m usi być gotowa dokum entacja  
techniczna d la  rob ó t na I  k w a r ­
ta ł fo k u  przyszłego, a na pozo­
stałe k w a rta ły  do 20 stycznia 
1951 roku .

A b y  u n ik n ą ć
d o ty c h c z a s o w y c h  b łę d ó w

N a jw iększą bolączką do tych ­
czasowych rem ontów  b y ł u tru d  
n iony b ra k  k o n tro li ich w y k o ­
nyw an ia . N ie oznacza to, by  te j 
k o n tro li w  ogóle n ie  by ło . Z a­
rów no  bow iem  w yd z ia ł technicz 
ny, M P II,  k o m ite ty  b lokow e, 
ra d y  narodowe, ja k  rów n ież  in ­
spektorzy w ykonaw ców  w y k a ­
zyw a li w  te j dz iedzin ie  w ie le  
aktyw nośc i. N ieste ty  b ra k  z re ­
gu ły  na budow ie  ha rm onogra ­
m u prac u tru d n ia ł kon tro lę . O - 
becnie każda budow a będzie 
m ia ła  harm onogram  robót. Po­
w ażnym  błędem  p rz y  do tych ­
czasowych rem ontach b y ł ró w ­
nież b ra k  p ro to kó łów  w p ro w a ­
dzenia przedsięb iorstw a na b u ­
dowę. Stąd po części w y n ik a ły  
p rzekupstw a ro b o tn ikó w  i  m a j­
s trów , w  k tó ry c h  w y n ik u  re ­
m ontowane b y w a ły  loka le  i czę­
ści budynków ,; n ie  w ym a ga ją ­
ce tych  rem ontów , podczas gdy 
pozostałe loka le  n ie  b y ły  rem on 
towane.

Obecnie M P R E  w chodzi na 
budowę na podstaw ie p ro to kó ­
łu , sporządzonego przez przed­
s ta w ic ie li: m ieszkańców, P rezy­
d ium  Rady N arodow e j, W y ­
dz ia łu  P o lity k i M ieszkan iow ej 
lu b  Zarządu N ieruchom ości 
M ie jsk ich , M P II  oraz M PRB. 
P ro to kó ł ten wyszczególnia 
w szystk ie  rem o n ty  i  p rze róbk i 
w  ram ach zatw ierdzonego l im i­
tu  pieniężnego. Żadne odstęp­
stwa p rzy  w yko na w s tw ie  od 
tego p ro to kó łu  n ie  będą to le ­
rowane. W ykonan ie  doda tko­
w ych, n iep rzew idzianych , a w y ­
n ik ły c h  w  tra k c ie  rem ontów

rob ó t wym aga akcep tac ji P re ­
zyd ium  St. R. N.

Roboty dachowe rozpoczyna­
ne będą ty lk o  i w y łączn ie  w te ­
dy, k ie dy  przygo tow any zosta­
nie ca łkow ic ie  m a te ria ł budow ­
lany.

T y lk o  p o w a żne  re m o n ty
W ro ku  bieżącym , tak  ja k  i 

w  la tach poprzednich rem onta ­
m i ob ję te są ty lk o  dom y zagro­
żone, k tó rych  n ie rem ontow an ie  
zagraża m ieszkańcom  bądź też 
przyspiesza niszczenie ob ie k tu

T ak w ięc planem  na rok  
przyszły  ob ję te  je s t 376 ob iek­
tów , z ponad 40.000 m ieszkań­
ców. K ilka se t dom ów, k tó rych  
rem ont w ym aga łby  doda tko­
w ych 9 m ilio n ó w  zł, n ie  ob ję to 
planem  na ro k  p rzyszły .

D latego też robo tam i rem on­
tow ym i ob ję te będą ty lk o  za­
sadnicze elem enty budow lane w  
obiektach w ytypo w a nych , a 
w ięc dachy, s tropy, k la tk i scho­
dowe, g łów ne p ion y  e le k try c z ­
ne. P rzeróbk i w e w n ą trz  lo k a li 
oraz rem o n ty  w ew nę trzne  na­
stępować będą ty lk o  w  w y ją t ­
kow ych  w ypadkach.

1 g ru dn ia  br. M ie js k ie  P rzed­
s ięb io rstw o R em on tow o-B udow ­
lane w chodzi ju ż  na pierwsze 
robo ty  przew idziane planem  na 
ro k  p rzyszły . Trzeba w ięc, żeby 
zarówno k o m ite ty  b lokowe, ja k  
i  ra d y  narodowe w y ja śn ia ły  
m ieszkańcom  cel i  zakres ro ­
bót.

K o m ite ty  b lokow e po w in ny  
kon tro low ać i  sygnalizow ać ra ­
dom dz ie ln icow ym  przebieg re ­
m ontów . N ie  mogą na tom iast 
i n ie  p o w in n y  k o m ite ty  b lo ko ­
w e w trącać  się do robó t, naka­
zywać w j'k o n y w a n ie  rem ontów  
nie w ykazanych  w  pro tokó le  
w prow adza jącym .

Tegoroczne w yko na n ie  p lanu  
rem ontów  pozwala w ie rzyć, że 
rem onty  w  ro ku  p rzyszłym  
w ykonane zostaną na pewno i 
przed te rm inem , co w  efekcie 
po p raw i w a ru n k i m ieszkaniowe 
przeszło 40.000 lu d z i pracy.

(gik)

Kłopoty motocyklistów
W ie lu  m ieszkańców  W arsza- 1 

w y  posiada m otocykle . W  zw iąz j 
ku  ze zb liża jącą się z im ą m oto- i 
cyk liśc i zaczęli zaopa tryw ać się ! 
w  odpow iedn ią  odzież.

O kazało się jednak, że o ty c h ­
że m otocyk lis tach  zapom niała 
p raw ie  ca łkow ic ie  C entra la  Han ! 
d low a P rzem ysłu Skórzanego, I 
W ystarczy się prze jść po w szy- { 
s tk ich  sklepach z a r ty k u ła m i j 
skórzanym i, zarów no M H D , 
WSS, CHPS, b y  przekonać się, 
że n ie  m a w  n ich  an i jedne j pa­
ry  rę ka w ic  m o tocyk low ych . Są 
na tom iast duże ilośc i skórza­
nych czapek, ta k  zw anych p ilo ­
tek.

Jak  w idać  C entra la  H and low a 
P rzem ysłu Skórzanego nie  pom y 
śla ła, że m o to cyk liśc i po trzebu­
ją  rę ka w ic  z m ank ie tam i, a nie 
ty lk o  sam ych czapek.

( a )

Na wyższych uczelniach warszawskich 
kształci się młodzież robotnicza i chłopska

Dobre wyniki akcji rekrutacyjnej w roku bieżącym
O koło  4500 synów ro b o tn ikó w  

i  ch łopów  zostało p rz y ję ty c h *w  
bieżącym  ro k u  szko lnym  na 
wyższe uczeln ie w  W arszaw ie.

Zadecydow ało to  o rad yka lne j 
zm ianie w  składzie  soc ja lnym  
nąszych uczeln i.

A k c ja  re k ru ta c y jn a  prowadzo 
na by ła  na trzech stopniach: 
szkoły, dz ie ln icy  lu b  p o w ia tu  i  
uczelni. Taką  organ izację  nabo 
ru  podyk tow a ła  troska  o w łaś ­
c iw y  w yb ó r kandydatów .

Walka r  „owczymi 
pędami“

W  la tach  poprzednich o b s e r- 
w o w a liśm y w  w yborze k ie ru n k u  
s tud iów  przez m łodzież tzw . „o -  
weze pędy“ . M a tu rzyśc i sk łada­
l i  podania na m edycynę, stoma: 
tologię, fa rm ację , a rch ite k tu rę  a 
W bardzo m a łym  procencie na 
inne w yd z ia ły  w arszaw skich u - 
czelni. W  .rezultacie duża ilość 
kandvda tów  nie  zostawała p rz y ­
ję ta S ilą  rzeczy bow iem , jeże li 
na 100 m ie jsc zgłaszano 400 i 
w ięce j podań, większość z n ich 
m usia ła być odrzucona.

A równocześnie pozostawały 
na W ydzia łach U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego czy P o lite ch n ik i 
w o lne m iejsca.

W  tym  ro ku  postanow iono 
zm ienić ten stan rzeczy.. Na k i l  
ka m iesięcy przed term inem  
składan ia  podań na wyższe u-, 
czelnie rozpoczęto akcję  propa­
gandowo -  wychowawczą. Ce­
lem te j a k c ji było. zaznajom ie­
nie m łodzieży z różnym i k ie run  
kam i stud iów . I  fak tem  jest, że 
nieraz jeden i d ru g i licea lis ta  ze 
zdziw ien iem  o tw ie ra ł oczy: w ięc 
ta k i w yd z ia ł is tn ie je? O to do ja  
kiego stopnia a rch ite k tu ra  czy 
m edycyna p rzesłan ia ły  w idok  in 
nych  w ydz ia łów .

N ie w ą tp liw ie , akc ja  ta zapo -  
czątkowana w  bieżącym  roku  
przyn ios ła  dobre w y n ik i w  za­
kresie  l ik w id a c ji „ow czych pę­
dów “ . Jak  w  każde j je dn ak  po 
raz p ie rw szy przeprowadzanej 
a k c ji —  i  tu  n ie  u n ik n ię to  b łę ­
dów. Przede w szys tk im  rozpo - 
częta b y ła  zby t późno i  prze r 
prowadzana w  zby t m ałych  roz­
m iarach. Dowodem  tego jest 
chociażby liceum  im . Staszica, 
gdzie wszyscy uczn iow ie  z łoży­
l i  podania albo na U n iw e rsy te t 
W arszaw ski albo na P o lite c h n i­
kę albo wreszcie na A kadem ię  
Lekarską . N ie  by ło  na tom iast 
an i jednego kandydata  np. na 
Wyższą Szkołę Pedagogiczną.

Bardzo dobry  przebieg m ia ła  
na tom iast akc ja  in fo rm acy jn a . 
W czerwcu br. Zarząd G łów ny 
Ż A M P  zorgan izow ał b iu ro  in lo r  
m acyjne. Dostarczało ono b iu  - 
le tyn ów  do rad ia  i  prasy odnoś­
nie  re k ru ta c ji ja k  rów n ież  udzie 
la lo  p isem nych i  ustnych in fo r ­
m ac ji w  te j spraw ie. ,

A b y  m łodzież robotn iczą i
chłopską ja k  n a jle p ie j przygo - 
tow ać do egzam inów wstępnych 
na wyższe uczelnie. Zarząd O - 
k ręgow y Z A M P  zorgan izow ał w  
s ie rpn iu  ku rsy  przedegżam ina - 
cyjne.

K o m is je  k w a li f ik a c y jn e  
w y k a z a ły  dużą  czu jn o ść  

k la s o w ą

Jak w skazu ją  w y n ik i re k ru  - 
ta c ji, kom is je  k w a lif ik a c y jn e  de 
cydujące o p rzy jęc iu  kandyda - 
ta, w ykaza ły  dużą czujność k ia  
sową, chociaż m ia ły  n ieraz dużo 
trudnośc i w  usta lan iu  o p in ii o 
kandydacie. Zdarza ło się, że w 
posiadaniu K o m is ji b y ły  wszy­
s tk ie  pap ie ry  kandydata  ale

b ra kow a ło  o p in ii z dz ie ln icow ej
k o m is ji re k ru ta c y jn e j. Często 
też byw a ło  odw ro tn ie . N iektóre  
op in ie  dz ie ln icow ych  k o m is ji re 
k ru ta c y jn y c h  n ie  b y ły  dóstatecz 
nie zanalizowane. W ydaw ano je  
czasem zby t pochopnie. O czyw i­
ście obciążało to dodatkowo pra 
ce ko m is ji. K ażdy bow iem  kan 
dyda t b y ł -przez kom is ję  szcze - 
gółowo in d y w id u a ln ie  ro z p a try ­
wany.

Nad całością a k c ji w  ośrodku 
W arszawa czuw ał Pełnom ocnik 
O środkow y M in . Szkół W y ż ­
szych i  N auk i. Na poszczególne 
uczelnie m ianow an i b y li poza 
ty m  pełnom ocnicy uczelniami.

S e k re ta rz e  te c h n ic z n i 
z a s łu g u ją  na  w y ró ż n ie n ie

Na szczególne w yróżn ien ie  w  
pracach k o m is ji k w a lif ik a c y j­
n y c h  Zasługują sekretarze tech­
n iczn i i  to bez w y ją tk u  wszyst­
k ich  uczeln i warszawskich.

W ykaza li on i pełne zrozum ie­
nie  znaczenia, a k c ji re k ru ta c y j - 
ne j i dużą czujność klasową.

M im o  ko losa lne j p racy jaka  
ciążyła na sekretarzach technicz 
nych, w szystkie  zadania w y k o ­
n a li on i w  te rm in ie .

M u s ie li n ieraz też w yko ny  -  
wać prace dodatkowe. A d m in i­
s trac ja  uczelniana b o w ie m .w y ­
kazała m ałe zainteresowanie re 
k ru tac ją . Dowodem  tego było  
łjiiedostarczanie w  określonym  
te rm in ie  lo ka li, m a te ria łó w  b iu  
row ych  itp . N apraw ian ie  tych 
niedociągnięć spadało na sekre 
ta rzy  technicznych.

Zgodnie z in s tru k c ja m i M in i­
sterstw a do zakresu prac se­
k re ta rzy  technicznych należało 
p rzy jm ow a n ie  dokum entów  od 
kandydatów . Równocześnie se­
k re ta rze  p rzeprow adza li in d y w i

dua lne rozm ow y • ze sk łada ją ­
c y m i podania. W  ten  sposób 
m ie li możność najlepszego po­
znania kandydata . B łędem  w ięc 
by ło  n iep rzyznan ie  sekre tarzorii 
p raw a  głosu w  k o m is ji.

*
W  bieżącym  r o k u , szkolnym  

M in is te rs tw o  w yd a ło  d la  now o- 
w stępu jących  zarządzenie sk ła ­
dania podań o stypendia pienięż 
ne i  m ieszkan iow e razem z po­
daniem  o p rzy jęc ie  na uczelnię.

W róg k lasow y, k tó ry  us iłu je  
przedostać się do każdego śro­
dow iska i  siać zamęt w  każdej 
dziedzin ie naszego życia i  tu  ró w  
nież. rozpoczął sw oją robotę.

W śród kan dyd a tów  na stud ia 
zaczęły rozpowszechniać się po 
głoski, iż  n ie  należy składać po­
dania o s typend ium  razem z po­
daniem  o przyjęcie . Podanie o 
stypend ium  m ia ło  być rzekom o 
przyczyną odrzucenia podania o 
p rzy jęc ie .

W  w y n ik u  ta k ic h  fa łszyw ych 
w iadom ości pewna część m ło ­
dzieży rzeczyw iście n ie  złożyła 
podań o stypend ia  do k o m is ji 
k w a lif ik a c y jn e j.  Zosta ły  one zło 
żonę dopiero po ogłoszeniu l i  -  
sty p rzy ję tych . U tru d n ia  to  w 
znacznym  stopniu : w łaśc iw y 
p rzydz ia ł stypendiów . K andy -  
dat, k tó ry  b y ł ju ż  raz ro z p a try ­
w any przez kom isję, zmusza ko 
m is ję  do. w yko nyw a n ia  te j la  - 
m ej rob o ty  po raz d rug i.

*
O gólnie jednak w y n ik i re k ru ­

ta c ji są dobre. Na uczeln iach na 
szych kszta łcą .s ię  dzieci ro b o t­
n ik ó w  i chłopów."

W  przyszłorocznej re k ru ta c ji 
na leżałoby zw rócić  jeszcze w ięk  
szą uwagę na popu laryzację  u - 
czeln i dotąd m ało  znanych, tzw . 
„n ie a tra k c y jn y c h “ ,

V  (szk.).

*

Warszawscy korespondenci piszą

Robotnicy Zakładów A-51 postanowi!! 
w dniu 27 bin. rozpocząć pracę 

według nowych norm
■ —  I I  Ś w ia to w y  Kongres O- 
brońców  P oko ju  w  W arszaw ie 
podsum ował dotychczasowe o- 
siągnięcia obozu poko ju ' i w y ­
tyczy ł dalszą drogę w a lk i o u - 
trz.ym anie pokoju “ w is tow ego 
W walce te j m y w ie le  m am y do 
zrob ienia . W alczyć o pokój to 
znacźy dla  nas stale podnosić 
w yda jność pracy, pomnażając 
w  ten sposób siłę naszego k ra ­
ju , a co za ty m  idzie s iłę  ca­
łego obozu pokoju. W alczyć o 
pokó j to znaczy wa lczyć o przed 
te rm inow e  w ykonan ie  p lanu 
rocznego, o pe łną rea lizac ję  za­
łożeń w ie lk ieg o  P lanu . 6 - le tn ie ­
go..

T ak  pow iedz ia ł tow . K re n - 
dzelak, m a js te r dz ia łu  m on ta ­
żu ośw ie tlen ia  przem ysłowego, 
na naradzie  w y tw ó rcze j swego 
dzia łu , odby te j w  dn iu  23 bm. 

'w  Zakładach W ytw órczych  A -  
p a ra tu ry  O św ie tlen iow e j A-51.

Załoga tego dz ia łu  jako, p ie rw  
sza w  naszej fab ryce  podję ła 
rezo lucję, m ów iącą o rozpoczę­
c iu  pracy na nowych, słusznych 
norm ach jeszcze w  ty m  m ie ­
siącu, a m ianow ic ie  w  d n iu  27

bm. Poprzedni p ro je k t p rzew i­
d yw a ł w prow adzenie nowych 
norm  w  ZW A O  A-51 z dniem  
1 stycznia 1951 roku. D ysku tu - 
jąc  nad zagadnieniem  pracy na 
nowych ' norm ach towarzysze 
z dz ia łu  m ontażu ośw ietlen ia  
przem ysłowego raz jeszcze wska 
zali na p rzyk ła d y  skostn ia łych, 
ham ujących produkc je  norm , 
oraz zapew n ili, że będą walczyć 
o przekroczenie nowych norm .

Tow. D obrow olska w im ien iu  
swej g ru py  złożyła zobowiąza­
nie osiągania od początku p ra ­
cy co n a jm n ie j 125 proc. now e j 
norm y.

Podobne na rady od by ły  się w 
dn iu  23 bm. i w  innych  dz ia ­
łach naszej fa b ry k i, ,  ja k  np. na 
ga lw an ize rn i, la k ie rn i,  s ź lif ie r -  
ni, dzia łach m ontażu c-iektrotech 
n ik i m o to ryzacy jne j i ośw ie tle ­
n ia  trakcy jnego. Załogi w szyst­
k ich  dz ia łów  zgodnie po d ję ły  re 
zolucję prze jścia  na nowe nor-- 
m y z dn iem  27 bm. W dysku ­
sjach na zebraniach p racow n icy 
dz ia łów  w skazyw a li na pewne 
niedociągnięcia o rgan izacyjne w  
fabryce , k tó re  muszą być szyb­

ko usunięte, aby Zapewnić zało­
gom m ożliwości pełnego re a li­
zowania i przekraczania now ych 
norm.

Na zebraniu p ra cow n ikó w  
dzia łu  m ontażu e lekh jo techn icz- 
nego i trakcy jn eg o  tow . B rzo­
zowska w  im ien iu  załogi n a w i-  
ja ln i TP-10 zgłosiła gotowość 
rozpoczęcia pracy wg now ych  
no rm  ju ż  z dn iem  25 bm.

Na zebraniach w  d n iu  24 bm . 
w szystk ie  pozostałe dz ia ły  
ZW A O  A-51 pod ję ły  rezo luc je  
przyśpieszenia te rm in u  rozpo­
częcia pracy na nowych n o r­
mach. Obecnie w  naszej fa b ry ­
ce trw a ją  Ostatnie przygo tow a­
nia do tego doniosłego d la  za­
k ładu wydarzenia. Wszyscy go­
rąco pragn iem y, aby praca wg. 
nowych, słusznych no rm , 
k tó re  o tw ie ra ją  przed fa b ry k ą  
nowe m ożliw ości p rodukcy jne , 
k tó re  prowadzą do dalszego 
w zrostu s topy ' życiow ej mas 
p racu jących naszego k ra ju , po­
szła od pierwszego dn ia ja k  
n a jle p ie j.

TA D E U S Z P A C H N IE W IC Z  
ZW A O  A-51

Fabryka narzędzi lekarskich 
od dzisiaj wprowadza nowe normy

—  M y, rob o tn icy  F a b ry k i Na 
rzędżi Le karsk ich , chcąc zgod- j 
n ie  z w y ty c z n y m i I I  Ś w ia tow e | 
go K ongresu O brońców  P oko ju  
wzm óc w y s iłk i na drodze do 
u trw a le n ia  poko ju  św iatowego, 
postanaw iam y z dn iem  25. bm. 
przejść na nowe no rm y  czaso­
we p ro d u k c ji — taką rezo lucję  
pod ję ła  załoga naszej fa b ry k i 
na m asow ym  zebran iu w  dn iu  
23 bm.

Załoga F a b ry k i Narzędzi L e ­
ka rsk ich  zdaje sobie doskona­
le sprawę z tego, że przyśpiesza 
jąc  przejście ma nowe no rm y

n a jle p ie j w y ra z i swą n iez łom ną , 
wo lę w yw a lczen ia  .pokoju. Z a - j 
łoga nasza zm ob ilizow ana w o - j 
k ó ł o rgan izac ji p a rty jn e j fa b ry  ' 
k i w ie , że prze jście na nowe, j 
słuszne no rm y  oznacza zw iększę j 
nie p ro d u kc ji, oznacza w zros t ; 
dob roby tu  mas p racu jących  n a - j 
szego k ra ju , oznacza cios w  ty c h  j 
w szystk ich , k tó rzy  dążą do roz  ; 
pętania now e j zaw ie ruchy  w o - > 
jenne j. R ezolucja została p rzy ję  ‘ 
ta (tednomyślnie, w śród hucz- 

! nych ok lasków  zebranych.
| . R obotn icy F a b ry k i N arzędzi 
I Leka rsk ich  zdają sobie je d n o -

Załoga PBP-9 godnie uczciła 
I I  Światowy Kongres Obrońców 

Pokoju
W szystk ie  załogi budów  p ro - 'i  

wadzonych przez PBP -  9 zacią- j 
gnęiy, na okres trw a n ia  XI j 
Św iatow ego K ongresu P oko ju  j 
W a rty  P oko ju  pode jm u jąc w y ­
sokie zobowiązania.

M. in . dw a 9-osobowe zes­
po ły  be ton ia rsk ie  Jon iaka  i  L u  i 
kaszewskiego z budow y nr. 26, | 
k tó re  dotąd osiągały 2.50 proc. j 
no rm y, po s ta n o w iły  na W artach  j 
P oko ju  uzyskać 300 proc. no rm y. 
W ydajność 300 proc. no rm y  ozna 
cza w ykonan ie  przez każdy zes­
pó ł 82 m e trów  kw a d ra to w ych  
d ro g i betonowej. A b y  zobowiążą 
nie  to  w ykonać spraw n ie  i, w  
te rm in ie  oba zespoły postanow i­
ły  współzawodniczyć pom iędzy | 
sobą. W rezu ltac ie  pe łne j en tu ­
zjazm u p racy  obu zespołów za 
rów no betoniarze Łukaszew skie­
go ja k  i  Jon iaka w y k o n a ły  swe I

zobow iązania przed . te rm inem . 
W  d n iu  18 bm. o godz. 11.10, a 
w ięc na trz y  d n i przed te rm inem  
brygadzista  Łukaszew ski zam el­
dow ał, że jego zespół p racu jąc  ze 
średnią w yda jnośc ią  ,410 proc. 
no rm y u ło ży ł zap lanow any odc i­
nek drogi.

W  k ilk a  godzin późn ie j pod-fo­
ny  m e ldunek z łoży ł zespół Jo -  
n iaka,. k tó ry  osiągnął v< czasie. 
W a rt P oko ju  385 proc. no rm y.

Oba zespoły be ton ia rsk ie  w y ­
kon a ły  do dn ia  21 bm . doda tko­
wo jeszcze 52 m e try  drog i.

B eton iarze Łukaszew skiego i  
Jon iaka, podobnie ja k  i cała za­
łoga budów  P B P  -  9 godnie ucz­
c il i I I  Ś w ia to w y  Kongres O broń 
ców P oko ju .

* JU L IU S Z  B O C K E N H E lM  
P E F -9

Uruchomienie wyciągu do wagonów 
czynem tow. Okrasy
na cześć

Tow . Jan Okrasa, ślusarz 
Państw ow ych Z ak ładów  O le ja r­
sko -  T łuszczowych (daw n ie j 
„W o y to n “ ) postanow ił sam na­
p ra w ić  w yc iąg  do wagonów, 
k tó ry  od dłuższego czagu sta ł 
bezczynnie z pow odu uszkodze­
n ia  sk rz y n k i b iegów  w  m oto­
rze.

Tow . O krasa w yszu ka ł po­
trzebne części zam ienne w  
skrzynkach bezużytecznych i 
n ie  od ryw a jąc  się od p racy  za­
w odow ej n a p ra w ił m o to r; w y *

Kongresu
ciąg zaczął działać. Robotn icy, 
za trud n ien i p rzy  pchaniu w a ­
gonów, m og li p rzys tąp ić  do no r- 

1 m a lne j p racy p ro d u kcy jn e j.
P rzy  zam eldow aniu  o w y k o ­

nanej prsfty, tow . O krasa po­
w iedz ia ł: „Z ro b iłe m  to  d la  ucz­
czenia I I  K ongresu P oko ju . P ra ­
cą da jem y odpowiedź podżega­
czom w o jennym  i  pracą n a jle ­
p ie j ob ron im y p o k ó j“ . .

A N IE L A  W E ŁFA
P ZO T

Racjonalnie zagospodarowane łąki 
i pastwiska dają wysokie zbiory

siana
(G -H ) R ea lizu jąc w ie lk ie  za­

dania P lanu  6-le tn iego w  dzie­
dz in ie  podniesien ia hodow li 
zw ierzęcej, w  w o j. bydgoskim  
przeprowadzono w  ty m  roku  
w ie le  prac, m ających na celu 
zw iększenie bazy paszowej..

W  spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych i  in d yw id u a ln ych  gospo­
da rs tw ach ch łopskich założono 
m. in . 421 ha now ych pokazo­
w ych  łą k  i  pastw isk, z k tó ry c h  
dz ięk i rac jona lnem u nawożeniu 
i odpow iedn ie j . p ie lęgnacji ze­
brano bardzo w ysok ie  zb io ry  
siana.
. I  ta k  np. ch łop i ze spó łdz ie ln i 

p ro d u kcy jn e j w  Łęgnow ie przez

stosowanie rac jona lnego naw o­
żenia, zeb ra li /trz y k ro tn y  pokos 
traw , uzysku jąc przecię tn ie  120 
q siana z 1 ha. Poprzednio łą k i 
te d a w a ły  za ledw ie 25 q siana z 
ha. S pó łdz ie ln ie  p rodu kcy jne  w  
G rodztw ie , Olszewce i  Rado je- 
w icach, dz ięk i odpow iedn iem u 
zagospodarowaniu swoich łą k  
zeb ra ły  z każdego ha po 100 q 
siana.

N iezależnie od prac nad za­
gospodarowaniem  la k  i pas tw isk  
—  w  gospodarstwach . in d y w i­
dua lnych, w  spó łdz ie ln iach p ro ­
dukcy jn ych  i w  ośrodkach o- 
św ia ty  ro ln icze j założono p la n ­
tac je  k w a lif ik o w a n y c h  nasion 
tra w  na obszarze 206 ha.

Nowe kadry dla przemysłu 
drzewnego kształci tecliniciim

w Bydgoszczy
(G -H ) W  P aństw ow ym  Tech­

n icum  D rzew nym  w  Bydgosz- 
ęzy 47 ro b o tn ik ó w  o trzym a ło  o- 
s ta tn io  dyp lo m y ukończenia stu 
d iów . K om is ja  egzam inacyjna 
za szczególną p ilność i obow iąz­
kowość w  nauce w y ró żn iła : 
Zdzis ław a Szymańskiego, Pa­
w ła  Sobieszczaka, Konstantego 
G aw inow icza, M a riana  W ie­
czorka, Jana Łozowskiego i A -  
leksandra K uźnickiego.

A bso lw enc i Techn icum  za j­
m u ją  k ie row n icze  stanow iska w  
przem yśle d rzew nym . Robot­

n ik  z F a b ry k i P rzem yślu Drzew

nego w  Gdańsku K onstan ty  G a- 
w inow icz  o trzym a ł awans na 
d y re k to ra  technicznego w  fa ­
bryce m eb li w  B ia łe j Pod las- 
k ię j. R obo tn ik  M a ria n  W ieczo­
re k  po ukończeniu Techn icum  
o trzym a ł stanow isko k ie ro w n i­
ka Z akładów  P rzem ysłu D rzew  
nego w  Rogoźnie W ie lko p o l­
skim .

Ogółem  T echn icum  P rzem y­
słu Drzewnego w  Bydgoszczy u - 
kończyło  ju ż  95 ro b o tn ikó w  w y  
różn ia jących się w  pracy zawo­
dow e j i“ społecznej. -

cześnie sprawę z tego, że p rze j­
ście na nowe no rm y w ym aga po 
lepszenia o rgan izac ji pracy w  za 
kładzie , wzm ożenia w a łk i o d y ­
scyp linę  pracy, o nowe kad ry . 
D a li tem u w yra z  towarzysze, 
k tó rz y  zab ie ra li głos w d ysku ­
s ji. M . in. tow . K ow a lsk i w  im ię  
n io  b rygadz is tów  i m a js tró w  na 
szej fa b ry k i zobow iązał się do 
sprawniejszego rozp lanow an ia  
robó t pod leg łym  im  zespołom 1 
grupom , do in tensyw nie jszego 
szkolenia" p ra k tyka n tó w .

Tow . C h arlak  w  im ie n iu  n a - 
rzędz iow ni zobow iązał się do 
dostarczania na czas w sze lk ich  
.narzędzi.

W  d n iu  dzis ie jszym  załoga na  
sza rozpoczyna pracę w g no­
w ych  norm . Rozpoczynamy ją  
dziś, zam iast 1 stycznia 1951 k po 
n iew aż wszyscy jesteśm y go to­
w i w a lczyć n ieus tęp liw ie  o rca  
lizac ję  hasła „P okó j zw ycięży 
wojną,“ .

R O M A N  M IC H A L S K I
Fabryka Narzędzi Lekarskich

II A D I O.
N IE D Z IE L A , 26 lis to p a d a

P rogram  I  na fa l i  1322 n i.
‘ P ro g ra m  d n ia  6.55 na J u tro  23.10, 

S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia d o m o ­
śc i 7.00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23,00^

6.50" P o czą te k  a u d y c j i ,  7.15 Nr» 
d z ie ń  dob ry ,- 8.05 Aud*. d la  w s i, 9 . t t A  
R a d z ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.1 
O d p o w ie d z i fa l i  49, 9.10 G łos  m a ją
k o b ie ty ,  9.30 M o z a ik a  in s t ru m e n tó w , 
9.45 F ra g m . p ow . K ra s ic k ie g o  p .t.
,,M ik o ła ja  D o ś w ia d c z y ń s k ie g o  p rz y  
p a d k i“ , 10.00 M u z y k a , 10.15 „M e ­
k s y k “  — re c e n z ja  k s ią ż k i E gona  T i  
scha, 10.30 A u d . d la  w o js k a . 11.15 
W szechn ica  R a d io lv a , 11135 P o ls k a  
p ieśń  m asow a , 11.40 M e lo d ie  lu d o ­
w e , 12.15 Porane l>  s y m fo n ic z n y , 13.15 
N ie d z ie la  na  w s i, 14.00 P o g ad a nka  
J. T o e p ic h ta  d la  k u rs ó w  p a r t y j ­
n y c h  I-g o  s to p n ia  na w s i z c y k lu :  
. .B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u “ . 
14.20 P rz e rw a , 15.45 P ro g ra m  następ  
nego ty g o d n ia , 16.20 P io s e n k i w  
w y k .  C h ó ru  4 -A sy , J6.40 A u d . o św ia  
to w a , 17.00 „B o ry s  G o d u n o v /“  — O - 
p e ra  M ussorg sk ie s© , 19.40 ..W  R ozto  
k a c h “  — o po w . W ł. O rk a n a , 20.30 
M u z y k a  ta n e czna , 21.15 A u d . ro z ry w  
k o w a , 21.45 W ie c z o rn a  se renada  22 J5 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 22.45 M u z y k a  
ta n e czna , 23.15 Na D o b ra n o c , 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa l i  3fi7 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55, S y g n a ł czasu 5.13, W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 
23.00. G im n a s ty k a  6.05.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ,  7.00 M u z y ­
ka , 8.15 P o ls k a  p ie śń  m a sow a , 8.20 
M e lo d ie  o p e re tk o w e , 8.50 A u d . 
S K R K . .9.00 K o n c e r t o rganow ry , 9.S0 
„N a jw ię k s z e  z w y c ię s tw o  a m e ry k a n  
s k ie g o  o ręża “  —- fra g m . n o ta te k  
M a rk a  T w a in a , 9.45 W ieś  ta ń c z y  i  
śp ie w a , 10.00 P rz e g lą d  p ra s y  s to łecz  
n e j, 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a , 10.20 
P oez ja  i  m u z y k a , 11.15 „O s ią g n ię c ia  
w ę g ie rs k ie j l i t e r a tu r y “  — fe lie to n ,
11.25 R e p e r tu a r  k in  i te a tró w  w a r ­
s z a w s k ic h , 11.30 M u z y k a , 11.45 
S k rz y n k a  W s z e c h n ic y  Radiow'e.1, 
12.15 K o n c e r t  pod  d y r ,  L ie rs z a , 13.00 
A u d . o ś w ia to w a , 13.15 T y g o d n ik  w a r  
s z a w s k i, 13.30 M u z y k a , 14.00 W szech  
n ic a  R a d io w a , 14.20 U tw o ry  s k rz y p ­
cow e , 14.40 P o g a d a n ka  z c y k lu :  „M a  
s z y n y , p rz y rz ą d y , w y n a la z k i“ , 14.50 
M e lo d ie  lu d o w e  do  ta ń c a , 15.15 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 „M a ­
r ia  K o n o p n ic k a  — p o e tka  lu d u “ , 
16.35 M e lo d ie  ś w ia ta , 17.20 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i, 17.50 R ozm ow a  z uczę 
s in ik a m i w y c ie c z k i d o  ZS R R , 18.00 
„ D o b r y  c z ło w ie k “  —- s łu c h o w is k o  
w g . s z tu k i K rz y s z to fa  G ru s z c z y ń ­
sk ieg o , 19.00 K o n c e r t  pod  d y r .  T a r -  
sk ieg o , 20.30 K w a d ra n s  se renad , 20.45 
A u d . ro z ry w k o w a , 21.15 F e lie to n ,
21.25 K o n c e r t  pod  d y r .  T u re w ic z a , 
22.05 W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 22.45 M u  
z y k a  ta n e c z n a , 23.10 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c j i .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie) Z jednoczonej P a rtii Ro­

botnicze)
R edaguje  K o m ite t 

N ak ład em  R s  W „P ra s a -  
R ed akc ja :

W arszaw a, Dom  Słow a  
Polskiego. Plac K az im ie rza  

W ielkiego  (p rzy  ul M ied z ian e j) 
T e le fon y: R edaktor N aczelny  

6-22-60 Zastępca R ed akto ra  Na 
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-29 D zia ł propagan­
dy 8-08-69 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-3C 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
graniczny 8-82-25 D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł listów  ł In te r ­
w en c ji 8-65-23 D zia ł cnłejsk! 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04 

8-57-62. 8-82-28.
Te le fon y  nocne: R edaktor nocny 
8-67-62 R edaktor techniczny  

7-01-21 S e k re ta ria t 8-82-28 
P ren u m era tę  p rz y jm u je  PPK  
„R uch“ O ddzia ł W arszaw a. F ł 

Trzech  K rzy zy  16 
P ren um erata  m iesięczna w (tra­
łu 4 zł 50 gr. p ren u m era ta  zbio­
rowa od 10 egz na jeden adres 
p a rty jn a  3 zł 25 gr. zagraniczna  

9 ZL
K onto P K O  — N r  1-14009. 

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na­
leży podać do k ład ny  l czyte lny  

adres.
A dm in istrac ja : W arszaw a, ul 

K niew skiego  9. teL 8-29-84 
K olportaż tei 8-71-80 B iu io  Re 

klaro ł Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P oligraficzne  

Dom u Słow a Polskiego  
*  B -129182
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Czytelnicy i  korespondenci piszą
14 miesięcy lo okres za długi dla naprawy pieca

W  ub ieg łym  roku  15 września 
Z a k ła d y  W ytw órcze G łośn ików  
w e W rześni w ys ła ły  do Z ak ła ­
dów  W ytw órczych T rans fo rm a­
to ró w  i Urządzeń Term otechnicz 
nych M  - 33 w  Łodzi piec do 

ha rto w a n ia  f irm y  „H eraus“  do 
napraw y.

Od c h w ili w ys łan ia  pieca m ija  
ju ż  14 m iesięcy, a pieca ja k  nie 
by ło  tak  nie ma.

Początkowo Z ak ład  M  -  33 w  
Łodz i reagował na m on ity , lis ty  
i  depesze Z akładów  we W rze­
śni, podając te rm in y  napraw y 
pieca; od sierpn ia br. na lis ty  
w  ogóle n ie  odpowiada.

Sekre tarz podstaw ow ej orga­
n izac ji p a r ty jn e j Z ak ła dó w  w e 
W rześni zw raca ł się z prośbą o 
pomoc do K o m ite tu  M ie jsk iego 
PZPR w  Łodzi, także bezsku­
tecznie.

Sądzę, że 14 m iesięcy to  okres 
zupełn ie w ysta rcza jący do na­
p ra w y  pieca.

Czy k ie ro w n ic tw o  M  -  33 w  
Łodz i pom yśla ło, że ich  n iedba l 
stwo ham uje  no rm a ln y  to k  p ra ­
cy Z ak ładów  we W rześni, a ty m  
sam ym  opóźnia w ykonan ie  ich 
planu?

M . REW ERSÓ W NA
W rześnia.

Przodownicy pracy pragną nabyć 
radioodbiorniki

Ubiegłego ro ku  zw róc iłem  się 
rdo sklepu C e n tra li H and low ej 
P rzem ysłu E lektro technicznego 
p rzy  u l. M arsza łkow sk ie j (obec­
n ie  sklep ten m ieści się w  A le ­
jach  Jerozolim skich) z zapyta­
niem , czy mogę nabyć rad iood­
b io rn ik . O dpowiedziano m i, że 
żadnych zam ówień na aparaty 
rad iow e sklep nie  p rzy jm u je  
i  w  na jb liższym  czasie p rzy jm o ­
wać n ie  będzie.

W  listopadzie b. r. o trzym ałem  
ty tu ł p rzodow nika pracy. S ły ­
szałem, że rad ia  są przede wszy­
s tk im  dla przodow n ików  pracy. 
Udałem  się w ięc do C.H.P.E. 
p rzy  A L  Jerozolim skich , przed­

s taw iłem  ekspend ientow i zaś­
w iadczenia p rzodow n ika  pracy, 
i  pow iedzia łem , że pragnę k u ­
p ić  rad io .

I  znow u usłyszałem  odpo­
w iedź, że sk lep zam ów ień nie  
p rzy jm u je , gdyż m a ju ż  duży 
zapas daw nych zam ówień.

C iekawe, k ie d y  p rz y ję to  za­
m ów ien ia  „za leg łe“ , czy jeszcze 
przed 49 rok iem ?

P rzodow n icy p racy m a ją  na­
dzieję, że D y re kc ja  C e n tra li H an 
d low e j P rzem ysłu  E le k tro tech ­
nicznego u m o ż liw i im  nabycie 
rad ioodb io rn ików .

STE FA N  P IE TR A S Z Y JT Y S

Nie możną dłużej tolerować oszustw spekulanta
p ien iędzm i zaśZnaną postacią w  niedużym  

m iasteczku podw arszaw skim  
Mszczonowie jest n ie ja k i pan 
M arc inkow sk i. Posiada on 15 
ha ziem i, 2 parobków , k ilk a  do­
m ów  w  różnych m ie jscow o­
ściach podwarszawskich o ra z .. 
op in ię  najw iększego spekulanta 
i  kanciarza w  oko licy.

Człow iek ten za jm ow a ł swego 
czasu poważne stanow iska w  
Zarządzie G m innym  ZSCh i  w  
Zarządzie M leczarni. S tanow i­
ska te dawno ju ż  u tra c ił, nie 
tracąc jednak swych w p ływ ó w .

Z ra c ji tych  w p ły w ó w  posia­
da on leg itym ację  Z w iązków  
Zawodowych oraz k ie ru je  spra­
w ą dostaw papy dla  m ie jsco­
w ych  chłopów. Papę tę o trz y ­
m u ją  ch łop i na podstaw ie za­
świadczeń GRN na rem on ty  da 
chów po cenach usta lonych.

Oczywiście za „ fa ty g ę " i  kosz 
ta  transportu  dolicza p. M a rc in ­
kow sk i odpow iednie sum y do 
ceny papy.

O sta tn io  w  s ie rpn iu  i w rz e ­
śniu br. zebrał on od ch łopów  
większą sumę pieniędzy oraz. 
zaświadczenia na papę. Papy nie 
dostarczał tłum acząc, że n ie

może dostać, 
obracał.

29 październ ika  po ogłoszeniu 
zm iany w a lu ty , M a rc in ko w sk i 
pooddawał ch łopom  w  s ta re j w a 
łu c ie  pieniądze pobrane na pa­
pę (oczyw iście 1 za 1) n ie  zw ra ­
cając zaświadczeń. Te osta tn ie 
oddał dopiero pod naciskiem  
i to po k i lk u  dn iach, w yco fu ją c  
je  uprzednio z b iu ra , w  k tó ­
ry m  je  ju ż  z łoży ł, i  w  k tó ry m  
p racu je  jego dob ry  zna jom y nie  
ja k i Racki.

O szukani ch łop i zw ra ca li się 
do GRN, gdzie je dn ak  n ic  n ie
w skó ra li.

Dlaczego G RN to le ru je  po­
średn ic tw o  M arc inkow sk iego  
p rzy  dostawach papy, zam iast 
pow ie rzyć tę sprawę spó łdz ie ln i 
—  a naw et sama daw a ła  m u w  
te j spraw ie  zlecenia?

Dlaczego nie  us iłow a ła  naw et 
wziąć w  obronę, oszukanych 
przez M arc inkow sk iego , ch ło­
pów? I  ja k im  wreszcie praw em  
speku lan t ten  posługuje się le ­
g itym a c ją  zw iązkową?

J. W A C Ł A W E K  
Warszawa

Uporządkować ulicę Hrubieszowską
U lica  H rubieszowska to  n ie ­

w ie lk ą  ale za to bardzo uczęsz­
czana u lica  stolicy. Chodzą tam  
tędy do pracy ludzie  za trudn ię  
n i na budowach w  M Z K , F ab ry  
ce Lam p E lektrycznych, Cen­
t r a l i  Z łom u, E le k tro w n i T ra m - 
vvajowej i  in . a ponadto dzieci 
ż pobliskiego przedszkola i  szko 
ły . Łącznie k ilk a  tys ięcy osób.

W  m a ju  br. rozpoczęto na te j 
u lic y  rob o ty  ziemne, rozkopano 
w ięc całą jezdn ię i  jeden chód 
rdk. Na d ru g im  chodn iku  urzą 
dz iła  sobie „m agazyn“  C entra ­
la  Z łom u. C hodziliśm y w ięc po 
górach g liny , w pada liśm y w  do

ły  —  ale trudno . R oboty trw a  
ły  i  n ie  m ogło być inaczej.

W e w rześn iu  ro b o ty  zakoń­
czono, ale nasza ud ręka  nie  m i 
nęła. Stosy g lin y  i  „m agazyn“  
C e n tra li Z łom u pozostały. T o­
n iem y w ięc w  błocie, w yk rę c a ­
m y  nog i na oś lizg łe j g lin ie , n i­
szczymy b u ty  i  u b ra n ia  o żela 
stwo.

Czy n ie  m ożna b y  uprzątnąć 
p rzyzw o ic ie  u lic y  po w ie lo m ie ­
sięcznych robotach i  u łożyć 
zd ję tych  p ły t  chodn ikow ych?

A L IC JA  K W IA T K O W S K A  
Warszawa

Siadem naszych artykułóto
Nieużyteczne maszyny zostaną usunięte 

z Warszawskich Zakładów Budowy 
Urządzeń Parowych

23 październ ika br. w  naszym 
p iśm ie ukazał się a r ty k u ł pt. 
„K ie d y  wreszcie podjęta będzie 
decyzja?“

A u to r  a r ty k u łu  w ysuw a sze­
reg zarzutów  pod adresem Cen­
tra lnego  B iu ra  O brotu  M aszy­
nam i, k tó re  to  B iu ro  p rzew le­
ka ło  opróżnien ie ha l W arszaw­
sk ich  Z ak ładów  B udow y U rzą­
dzeń P arow ych  z n ieużytecz­
nych  od k i lk u  la t  maszyn.

V / ha lach W .Z.B.U.P. s ta ­
ło  45 m aszyn z a k w a lifik o w a ­
nych  na złom. N a skutek in te r ­
w e n c ji k ie ro w n ic tw a  W.Z.B.U.P. 
C BO M  obiecał je  zabrać z 
h a l fab rycznych. M ija ły  m ie ­
siące, p rzychodz iły  kom is je , a 
m aszyny ciągle pozostaw ały w  
fabryce.

M in is te rs tw o  P rzem ysłu Cięż­
k iego  w  piśm ie k tó re  o trzym a­
liś m y  16.Xf. br. zaw iadam ia

nas, że po zbadaniu spraw y m a­
szyn nagrom adzonych w  halach 
W .Z.B.U.P. przyzna je  słuszność 
zarzutom  postaw ionym  w  a r ty ­
kule.

Szczególnie z a w in ili ci, k tó rz y  
b y li odpow iedz ia ln i za rea liza ­
c ję  decyz ji k o m is ji k w a lif ik u ją  
cej m aszyńy. W in n i zosta li po­
ciągn ięci do odpow iedzia lności 
służbowej.

D la  roz ładow an ia  sk ładu m a­
szyn w  W .Z.B.U.P. w ydano już  
odpow iedn ie zarządzenia. W ię k ­
szość m aszyn zostanie za­
brana ju ż  w  bieżącym  m iesiącu.

M in is te rs tw o  zaw iadam ia je d ­
nocześnie, że obecnie opracowy 
wane je s t zarządzenie, re g u lu ­
jące postępowanie z m aszynam i 
n ieużytecznym i na leżącym i do 
przem ysłu podlegającego M in i­
s ters tw u P rzem ysłu  Ciężkiego.

Tydzień na arenie świata
„W o jn a  może b y ła b y  n ie u ­

chronna w  obecnej sy tua c ji, 
gdyby  nie  b y ło  nas, gdyby nie  
m y, gdyby n ie  m iędzynarodow y  
ruch  obrońców  p o ko ju “  —
pow iedz ia ł N enn i na I I  Ś w ia to ­
w y m  Kongresie  O brońców  Po­
k o ju  w  W arszaw ie. T rudn o  chy 
ba o ba rdz ie j tra fn e , ba rdz ie j 
p lastyczne określen ie  doniosłe­
go, h istorycznego znaczenia 
K ongresu_

Obraz siły i jedności
„P os ta ram y się w  naszym  

k ra ju  oddać obraz te j s iły  i  je d ­
ności, k tó ry c h  b y liś m y  tu ta j 
św iadka m i“  —  ta k  pow iedz ia ł 
delegat m ałego k ra ju  —  E k w a ­
doru. W  podobnych słowach 
w y ra z ili swe uczucia przedsta­
w ic ie le  w ie lk ieg o  narodu c h iń ­
skiego, w sp a n ia ły  obraz te j 
jedności i  s iły  przekażą sw ym  
narodom  delegaci 80 k ra jó w  z 
p ięc iu  części św iata.

Znaczenie te j jedności jes t 
ty m  ba rdz ie j doniosłe, że ja k  
s tw ie rd z ił p rzeds taw ic ie l postę­
pow e j części m ieszczaństwa 
francusk iego —  P ie rre  Got, — 
„W łaśn ie  różnorodność ' środo­
w isk , z k tó ry c h  pochodzim y i  
różnorodność naszych p rzeko­
nań stanow i s iłę  tego K on g re ­
su i  w łaśn ie  to  n iepoko i na ­
szych p rze c iw n ikó w .“

Fiasko dywersji—
Jak  słuszne to  słowa, św iad ­

czy „tan iec  czarow n ic“  prasy 
re a kcy jn e j w o k ó ł p ro w o k a to r- 
sk ie j r o l i  pana Eogge. P om ija ­
m y  fa k t, że w  w y n ik u  ślam azar 
nego niedopatrzenia, „G łos A -  
m e ry k i“  w  a u d y c ji n iem ieck ie j 
nada ł p rzem ów ien ie  pana Rog- 
ge jeszcze w  sobotę, 18 lis to p a ­
da, c zy li o dz ień przed w y g ło -. 
szeniem na sa li kongresowej. 
Cała prasa reakcy jna , ja k b y  
pod ba tu tą  n iew idz ia lnego d y ­
rygen ta  podniosła w rzaw ę, k tó ­
re j sens na jb a rdz ie j może w y ­
raźn ie s fo rm u ło w a ł rzym sk i 
„M om e n to “ . R eakcy jn y  ten 
dz ien n ik  zap ew n ił sw ych czy­
te ln ik ó w , że przem ów ien ie 
Roggego „będzie m ia ło  swoje  
następstwa “  w  fo rm ie  „ ro z ła ­
m u  w  szeregach bo jo w n ików  o 
pokó j, gdzie is tn ie je  dość duża 
grupa, k tó ra  jes t p rzec iw na ko 
m un is tom ".

Jak  w iem y, w szystk ie  nadzie 
je  podżegaczy w o jennych  i  ich 
pom ocn ików  na dyw ers ję  w  
ruchu  poko ju , pon ios ły  ca łko ­
w ite  fiasko. N a 1660 g łosu ją ­
cych de legatów  —  1655 w  pe łn i

J. Starec
argum entów  d la  m askow ania 
swej pom ocy agresorom, w  o- 
bozie sa te litów  zachodnio -  e- 
u rope jsk ich  w  bardzo w yra źny  
sposób zw iększa się opozycja 
p rzec iw  zgubnej p o lityce  d y k to ­
w ane j przez W aszyngton. W  se­
r i i  a r ty k u łó w  z, P aryża ko re ­
spondent gazety „N e w  Y o rk  
D a ily  Compass“  s tw ie rdza , że 
„na ród  fra n c u s k i ju ko  całość 
m a w o jn y  po d z iu rk i w  nosie“ . 
T yg o d n ik  am erykańsk ich  kó ł 
rządzących „N ew sw eek“  a la rm u  
je : „k ra je  W spólnoty B r y ty j­
sk ie j tw ie rdzą , iż  U SA postę­
p u ją  pe łną parą drogą w iodącą  
do w o jn y  i  że o ile  n ie  za trzy ­
m a ją  się na czas, strącą sw ych  
sojuszn ików  w  przepaść“ .

O m aw ia jąc k lę s k i po lityczne 
obozu im peria lis tycznego „S un - 
day P ic to r ia l“  pisze: „W szystko  
to pochodzi stąd, LU
Europie ja k  i  na D a lek im  Wscho 
dzie pozw alam y, aby naszą po ­
lity k ę  d y k to w a li am erykańscy  
generałow ie...“

„M a rn y  obecnie doskonałą o- 
kazję do w y rw a n ia  się z am e­
rykańsk iego  zaprzęgu...“  —  p i­
sze labourzys tow sk i „P eople“ .

Taki jest punkt widzenia 
narodów

Różne gazety, od sk ra jn ie  p ra  
w icowego pa rysk iego „A u ro rę “ , 
do londyńskiego „R eyno lds 
News“  naw iązu ją  do radzieck ich 
p ro po zyc ji po ko jow ych  w  ONZ 
oraz do radz ieck ie j p ropozyc ji 
zw o łan ia  k o n fe re n c ji m in is tró w  
czterech m ocars tw  w  spraw ie 
N iem iec i  n a w o łu ją  do pod ję­
cia in ic ja ty w y  radz ieck ie j.

S tw ie rdza jąc, że rządy trzech 
pańs tw  zachodnich przeciwne 
są proponow anej pfzez ZSRR 
kon fe ren c ji, ang ie lsk i „M anche­
ster G ua rd ia n “  pisze: „...A le  w  
każdym  z ty c h  trzech k ra jó w  
is tn ie je  jednocześnie s iln y  od­
łam  o p in ii, k tó ry  domaga się, 
ażeby nie pom in ię to  żadne j spo 
sobności zm niejszenia obecnego 
naprężenia pr'zy pom ocy ro ko ­
w ań i  dyskus ji. Bez w zględu na 
to, ja k ie  mogą być osobiste po- 

\ g lądy m in is tró w  spraw  zagra-

zaaprobowało u c h w a ły  K on g re ­
su, w yra ża ją c  ty m  sam ym  p e ł­
ne poparc ie  reprezentowanych 
przez siebie na rodów  d la  postu 
la tó w  zaw artych  w  M anifeście  
i  w  O rędziu  do ONZ.

...i kociokwik
Jak  w yka zu ją  opub likow ane 

osta tn io  dokum enty , w szystk ie  
posunięcia zm ierzające do s to r­
pedowania K ongresu P oko ju  
przedsięwzięte b y ły  p lanowo, zgo 
dn ie ze specja lną in s tru k c ją  De 
pa rta m en tu  Stanu. Obecnie, gdy 
w y s iłk i te ca łkow ic ie  s p a liły  na 
panewce, jesteśm y św iadkam i 
żałosnego k o c io k w ik u  w  obozie 
im p e ria lis tyczn ym . B u rżu a zy j- 
ne i  labourzystow sk ie  gazety, 
w  da lszym  ciągu k ry ty k u ją  za­
kaz odbycia Kongresu w  She­
ff ie ld , k w a lif ik u ją c  go ja k o  cięż 
k i  b łąd. Labourzystow sk i- „N e w  
Statesm an and N a tio n “  n ie  o - 
w i ja  w  baw e łnę przyczyn  roz­
czarowania, zarzucając rządo­
w i A ttle e , że m etody te „d a ły  
w y n ik  w ręcz p rze c iw n y od 
zamierzonego” .

Prasa rea kcy jn a  us iłow a ła  na 
początku przem ilczać i  bagate­
lizow ać ob rady Kongresu, Z b y t 
głośno rozb rzm iew a ło  je dn ak  
echo obrad w ie lk ieg o  Z grom a­
dzenia P oko ju .

P ism a rea kcy jn e  w y s tą p iły  
wówczas z du żym i a rty k u ła m i, 
w  k tó ry c h  p lw a ją  żółcią i  ste­
k ie m  n iew yb red nych  obelg i  
in synu ac ji, u s iłu ją c  w y ładow ać 
bezsilną złość. Ja k  bardzo po­
m ocn icy  podżegaczy w o jennych  
czują się p rzyc iśn ięc i do m u ru  
obradam i i  uchw a łam i K ongre ­
su św iadczy m. in . w ypow iedź 
dz ienn ika  zd ra jcó w  socjaldem o­
kra tycznych  w e F ra n c ji „P op u ­
la ire “ , k tó ry  pisze: „Spieszm y  
więc, aby nie pozostaw ić bez od 
pow iedz i : te j szerokie j kam pa­
n i i “ , p roponu jąc oczyw iście 
zw iększyć w y s iłk i d y w e rs ji w o ­
bec ruch u  poko ju .

Cała prasa rea kcy jn a  u s iłu je  
na sw ój sposób „odpow iedzieć“ .
„ Zachód w in ie n  nadać swemu  
id ea łow i po ko ju  ■ pozytyw ną  
treść“  —  pisze p a rysk i „M onde“ , 
p rzyzna jąc ty m  samym, że do­
tychczasowy „zachodni idea ł po. 
k o ju “  n ie  posiada in ne j treści, I nieśnych Zachodu na rozm ow y
ja k  agresja w  K o re i i  w yścig  
zbro jeń.

Nie chcą być strąceni 
w przepaść

G dy n iek tó re  ko la  im p e ria li-

z Rosjanam i, nie mogą on i zigno  
row ać tego p u n k tu  w idzen ia , 
ta k  bardzo popularnego w  ich  
narodach“ .

Że głosy te nie pozostają ty l -
styczne gorączkowo, poszuku jąko na papierze, św iadczy m. in.

W arty Pokoju

Na cześć I I  Św iatow ego K ongresu O brońcóio P oko ju  rob o tn icy  w  ca łym  k ra ju  zaciągnęli W arty  
P oko ju . Na zd jęc iu  S y lw ia  Kościńska, przodow nica p racy z fa b ry k i „F uchs“  w  W arszawie, 
k tó ra  p racu jąc p rzy  z a w ija n iu  ka rm e lków  podniosła  to dn iach K ongresu o 5 proc. w ydajność

sw o je j pracy. Foto A R

Biskupi Trizonii, generałowie i wojna
(OD W ŁA SNEG O  K O RESPO ND ENTA „T R Y B U N Y  LU D U ")

BO NN, w  lis topadzie  

Podczas gdy postępowe ducho 
v /ieństw o ew angelick ie  z pasto­
rem  N iem ólle rem  na czele w y ­
stępuje przeciw ko re m ilita ry z a - 
c ji,  narzuconej T r iz o n ii przez i i i  
kę  Adenauera, wyższy k le r  za­
chodn io -  n iem ieck i obraduje 
na ta jn ych  konw en tyk lach  z h i­
tle ro w ską  generalic ją. O braduje 
nad sposobami w e rbunku  by łych  
w o jskow ych  dla  w o jennych pla 
nó w  W a ll Street. N ie  jes t bo­
w ie m  dz is ia j ju ż  żadną ta je m n i­
cą, źe n ie  ty lk o  szeregowi żoł­
n ierze, ale rów n ież  część daw ­
nych  o fice rów  W ehrm achtu, nie 
chętna je s t no w ym  aw antu rom  
w o jen nym  na, koszt narodu n ie­
m ieckiego.

Tajna konferencja 
w Herrenalb

W  początkach lis topada b r. od 
b y ła  się jedna z ta k ic h  kon fe ren  
c j i  b iskupów  z genera łam i w  
m ie jscow ości H e rre n a lb  (Bade- 
jt ia )  w  dom u A ka d e m ii Ewange-

M. Podkow iński
lic k ie j „S ch a rlo tte n ru h “ . K o n fe ­
renc ja  trw a ła  p ra w ie  cztery dn i, 
przedstaw ic ie le  p rasy b y li z n ie j 
oczyw iście w yłączen i. D ow iedńa  
no się o n ie j od jednego z ucze­
s tn ików , k tó ry  należy do prze­
c iw n ik ó w  re m ilita ry z a c ji. W  te j 
ta jn e j naradzie w z ię ło  udz ia ł 60 
p rzedstaw ic ie li wyższego ducho­
w ieństw a T rizo n ii, o fice rów , za­
proszonych gości i  cz łonków  A -  
kadem ii.

Tem atem  ko n fe re n c ji by ła  
sprawa tzw . „ob ron y  zachodniej 
E uropy“ , połączona z dyskusją  
na tem at udz ia łu  N iem ców  w  
a rm ii eu rope jsk ie j.

Teologia i Wehrmacht
O rgan iza to ram i i  pre legentam i 

te j „naukow e j kon fe ren c ji teolo 
g iczne j“  —  ja k  ją  o fic ja ln ie  na­
zywano —  b y l i m iędzy in n y m i: 
b isku p  S tu ttg a rtu  —  T eo fil 
W urm , b iskup  B aden ii — d r  
B ender, —  d r  H e id land  z ra ­

m ien ia  E w angelick iego Synodu, 
oraz delegat CDU d r  Tewaaks, 
k tó ry  je s t sekretarzem  fra k c ji 
pa rla m e n ta rn e j p a r t i i Adenaue­
ra  w  Bonn, a w  czasie w o jn y  b y ł 
o ficerem  h itle ro w sk ie go  sztabu 
generalnego. Z ram ien ia  gene- 
r a l ic j i  w z ię li ud z ia ł m. in .: gene­
ra ł Eberbach, generał S ehw erdt- 
feger, k tó ry  p rzeds taw ił się zgro 
m adzonym  teologom  ja ko  „s ta ry  
w róg tra k ta tu “ w ersalskiego i  o- 
becnej sy tu a c ji w  Niem czech", 
ja k  rów n ież in n i przedstaw icie le  
h itle row sk iego  sztabu generalne 
go.

P rzyby łych  na kon fe renc ję  
„teo log iczną“  o fice rów , b iskup 
Bender p rz y w ita ł —  ja k  podaje 
„F ra n k fu r te r  Rundschau“  —  po 
o jcow sku, p rzypom ina jąc, że 
„przez pięć d ług ich  la t ż y li w  in ­
fa m ii“ .

„Pokój nie jest najwyższym 
celem“ — hasło zbrodniarzy 

i... biskupa Wurma
Niezwykle w o jow n iczą  mowę 

w yg łos ił b iskup  W urm , dyg n i­
ta rz  koście lny, k tó ry  n ie  zawa­
ha ł się naw o ływ ać do w o jn y  na

w e t „g d yb y  m ia ła  być rów n ie  
m ordercza, ja k  poprzednia." U - 
ważając, że na ród  n iem ie ck i stać 
na ryzyko  nowej w o jn y , b iskup  
W u rm  pow iedz ia ł cyn iczn ie  do 

genera łów : „P o k ó j n ie  jes t n a j­
w yższym  celem ." W ie lebny dusz 
pasterz n ie  om ieszkał p rzy  oka­
z ji oszkalować narodów  s łow ian 
sk ich na w o łu jąc  do w o jn y  bez 
względu na cenę, k tó rą  zapłacił 
by za n ią  naród n iem iecki. Z 
w łasnym  narodem  n iew ie le  się 
lic z y ł b iskup  W urm , w o ła jąc: 
„L e p ie j zniszczyć naród, n iż  k a ­
p itu lo w a ć ."

„Przedmurze • 
atlantyckiej Europy“

P olityczne przem ów ien ie  w y ­
g łos ił następnie p rzedstaw ic ie l 
Adenauera, d r Tewaaks. M ó w ił 
on na nu tę  s tare j m e lod ii 
„V o lk  und R aum “ . „N iem cy  są 
przedm urzem  a tla n ty c k ie j E u ­
ro p y ". „A denaue r potrzebu je  
dośw iadczonych żo łn ie rzy". „ O - 
f  ic e ro w ie , muszą w y jść  z odo­
sobnienia“ . P. Tewaaks nie  za­
pom nia ł dodać, że w ie lu  spo­
śród obecnych w sp ó łp raco w n i­
kó w  Adenauera należało do 
h itle ro w s k ie j k l i k i  w o jskow e j,

co szczególnie, podnosi ich  w a r­
tość ja ko  w y tra w n y c h  fachow -

„Neutralność“ —  
uzbrojenie po zęby

G enerał Eberbach dom agał 
się, aby m łodz i ludz ie  po rzuc ili 
wreszcie hasło: „ohne m ic h “ 
(„beze m n ie “ ), k tó re  „osłabia- 
w o jenny  po tenc ja ł N iem iec.“  
N aw et jeże li „chcem y być neu­
tra ln i,  m us im y być uzb ro jen i 
po zęby“  —  dodaje generał. N a­
stępnie Eberbach k re ś li sy lw e t­
kę przyszłego „idea lnego“  o f i­
cera n iem ieckiego —  m ieszani­
ny pruskiego m ilita ry z m u  i  e- 
w ange lick iego pu ry ta n izm u , zim  
nego, zaciętego m ordercy z b i­
b lią  w  kieszeni. W arto  p rzy  o- 
k a z ji nadm ienić, że pre legent 
jes t obecnie k ie ro w n ik ie m  E - 
w a nge lick ie j A ka d e m ii w  Bad 
Boli...

I  ta k  przez cztery p raw ie  dn i 
teo logow ie i  żołn ierze H itle ra , 
pow o łu jąc  się na b ib lię , naw o­
ły w a li s ię 'w za je m n ie  do nowej 

w o jn y  ze Zw ązk iem  Radziec­
k im  i  k ra ja m i de m okra c ji lu do ­
w e j, naw e t kosztem  zagłady 
w łasnego narodu.

w ystąp ien ie  63 posłów  la b o u rzy - 
stow skich, dom agających się 
zm iany p o lity k i zagranicznej 
rządu A ttle e , oraz liczne po­
dobne w ys tąp ien ia  w  b r y ty j­
sk ie j Izb ie  Lo rdów .

Wzorem Hitlera
N ie  słyszy tego wszystkiego 

D epartam ent S tanu. M im o  
ostrzeżeń, naw et ze s trony  lic z ­
nych p o lity k ó w  bu rżuazy jnych , 
U S A  ko n tyn u u ją  p o lity k ę  k rw a ­
w e j agresji wobec K ore i, p o lity ­
kę ag res ji i  p ro w o k a c ji wobec 
C hin. N o w o jo rsk i „D a ily  Com ­
pass“  u ja w n ia , że w  odw et za 
dzia ła lność pa rtyzan tów , w o jska  
am erykańsk ie  z m io tły  z  po­
w ie rzch n i z iem i ogniem  a r ty le ­
ry js k im  całe m iasteczko Tuom  
N i w  pó łnocne j K o re i.

Oczywiście, podobne m etody 
n ie  przynoszą agresorom u p ra ­
gnionego zw ycięstw a —  zachod­
n ie  agencje a la rm u ją  m. in . o 
zdobyciu szeregu m iast p rzy  38 
rów no leżn iku  przez silne, k i lk u ­
nastotysięczne a rm ie  pa rtyza n ­
ckie. A le  naw e t na jb a rdz ie j w y ­
m ow ny obrońca am erykańsk ich  
im p e ria lis tó w  n ie  może zaprze­
czyć, że to  nowe bestia ls tw o 
am erykańskie  —  zrów nanie  z 
z iem ią Tuom  N i —  stanow i do­
k ładną  kop ię głośnej zb rodn i h i­
tle ro w có w  w  czechosłowackiej- 
w s i L id ice .

USA czy ONZ
A m erykańską  p o lity k ę  bez­

w stydne j, rozbó jn icze j ag res jii, 
posłusznie, chociaż —  z w z ra ­
s ta jącym i ze w zg lędu na op in ię 
pub liczną w a ha n ia m i —  pop ie­
ra ją  rządy sate lickie . O sta tn im  
„os iągnięc iem “  am erykańsk ie j 
„m aszyn k i do głosowania“  w  
O NZ by ło  odrzucenie radz ie ­
ckiego 20-le tn iego p lanu  u trw a ­
len ia  poko ju  za pośrednictw em  
ONZ.

„W  obozie zachodnim  trudno
rozróżnić, gdzie zaczyna się 
ONZ, a gdzie kończą się S tany  
Zjednoczone..." —  p isa ł p ra w i­
cow y fra n c u s k i „P a ris  Presse“ . 
F a k t ten  tłum aczy, dlaczego 
zgrom adzenie m ianu jące się 
Zgrom adzeniem  O gó lnym  N a ro ­
dów  Zjednoczonych, m og ło od­
rzuc ić  propozycje, zgodne z 
p ragn ien iam i w y ra żo n ym i przez 
p rzeds taw ic ie li w szystk ich  na­
rodów  na Kongresie  P oko ju  w  
W arszaw ie. O drzucając p ropo­
zycje radzieckie, delegaci sa te li­
tów  U S A  w  Zgrom adzeniu 
O gó lnym  d z ia ła li w b re w  w o li 
swych narodów..., „n ie  rozróż­
n ia jąc, gdzie zaczjma się ONZ, 
a gdzie kończą się S tany Z je d ­
noczone.“  ■

Ta sama , 
i jeszcze raz ta sama 

polityka
„O św iadczenie W yszyńskiego  

nie zaw iera ło  n ic  nowego“  —  
p isa ł lo n d yń sk i „D a ily  H e ra ld “  
na tem at p ro po zyc ji radz ie ­
ckich. D z ienn ik  B evina chc ia ł w  
ten sposób pom niejszyć wagę 
p ro po zyc ji radzieck ich , ale m i­
mo w o li p o d k re ś lił ich  wagę. Bo 
rzeczyw iście, osta tn ie  propozy­
cje  radzieckie, ta k  samo ja k  po­
przednie, ożyw ione są ty m  sa­
m ym  duchem  —  dążeniem  do 
zapobieżenia w o jn ie , do um oc­
n ien ia  i  u trw a le n ia  po ko ju  św ia 
towego; w yra ża ją  one p ra gn ie ­
nia  w szystk ich  narodów  św iata. 
Te pragn ien ia , k tó re  zna laz ły  
ta k  potężny w y ra z  na Kongresie 
w  W arszaw ie, o k tó re  coraz 
a k ty w n ie j walczą se tk i m il io ­
nów  lu d z i na ca łym  świecie.

Konkurs szkolnych gazetek ściennych

Z  o ka z ji M iesiąca pogłęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko -  radz ieck ie j 
uczn iow ie  szkoły podstaw ow e j TPD  p rzy  u l. K op e rn ika  w  W ar­
szawie u rzą d z ili konkurs  na na jlepszą g a & tk ę  ścienną o Z w ią z ­
ku  R adzieckim . Na zd jęc iu  uczennice k lasy V -b  p rzy  sw o je j ga­

zetce, k tó ra  zdobyła I  nagrodę w  konkurs ie
Foto w a F

Ponad 300 prac
plasiyków-amatorów zgromadziła 

wystawa w Gdańsku
m ierze ro b o tn ik ó w  po rtow ych i 
stoczniow ych oraz O gniska K u l' 
tu ry  P lastycznej w  K w id z y n ie  
Do na jb a rdz ie j udanych pra® 
należy zaliczyć obrazy ro b o tn i' 
kó w  stoczni G dańskie j —  Woź 
n iaka  pt. „S toczn iow cy“ , ro b o t' 
n ika  portow ego —  P io tro w sk ie ' 
go, k tó ry  w y s ta w ił k ilk a  ob ra ' 
zów z ż^cia p o rtu  gdańskiego 
oraz rob o tn ika  tra m w a jo w e g o ^  
B ie lana, k tó ry  nam a low a ł obra* 
pt. „W yko n a n y  p la n “ . Wystawa 
je s t liczn ie  odwiedzana.

O RZZ w  G dańsku zorganizo­
w a ła  p rzy  w spółudzia le  Z w ią z ­
k u  P o lsk ich  A rty s tó w  P ia s ty  - 
k ó w  w ystaw ę prac p las tyków  
am ato rów  z całego w o jew ódz­
tw a  gdańskiego. W ystaw a mieś 
c i się w  o lb rzym ie j św ie tlic y  
dw orca Gdańskiego i ,  obe jm u je  
ponad 300 prac w ykonanych 
przez rob o tn ików , ch łopów  i  pra 
cow n ikó w  um ysłow ych. Szczegół 
ną uwagę zw raca ją  prace w y  -  
konane przez uczestn ików  O gni 
ska K u ltu ry  P lastycznej w  Gdań 
sku, grupu jącego w  poważnej

Węgierska kron ika  ku ltu ra ln a
U R O C ZYSTO ŚC I K U  C ZC I 

B E L I B A R TO K A

W  zw iązku  z 5. rocznicą zgo­
nu jednego z n a jw yb itn ie jszych  
kom pozy to rów  w ęg ie rsk ich  — 
B e li B artoka , odby ła  się w  O - 
perze P aństw ow ej w  Budapesz­
cie uroczysta akadem ia. Przernó 
w ien ie  poświęcone życ iu  i  tw ó r 
czości B e li B a rto ka  w yg ło s ił 
przewodniczący Z w iązku  M u ­
zyków  'W ęgierskich —  Ferenc 
Szabo. W  domu, w  k tó ry m  
m ieszka ł Bela B a rto k , odsłonię­
to tab licę  pam ią tkow ą.

T Y D Z IE Ń
’ M U Z Y K I R A D Z IE C K IE J

Radio w ęg ie rsk ie  zorganizo­

w a ło  T ydz ień  m u z y k i radziee* 
k ie j. W  ciągu tygo dn ia  nada* 
wane b y ły  u tw o ry  najwybit- 
n ie jszyeh kom pozyto rów  rosyJ' 
sk ich i  radzieck ich . A ud yc je  P9 
przedzane b y ły  p re lekc jam i.

RO ZW O J a m a t o r s k i c h
ZESPOŁÓW

A R TY S T Y C Z N Y C H
Liczba am ato rsk ich  zespołów 

a rtys tycznych  na W ęgrzech gt® 
ie wzrasta. Podczas, gdy w  fh- 
ro ku  is tn ia ło  550 chórów  
to rsk ich , zgrupow anych 
Tow. im . B. B artoka , w  ro^1 
bież. liczba ich  w zrosła  do 
L iczba zespołów taneczny®“ 
wzrosła  z 1560 w  ro k u  ub. 
2.500 w  ro k u  bież..

Wystawa malarska w Krakowie 
pt. „Tradycja realistyczna 

w malarstwie polskim“

Jak  przyzna je  prasa re a k c y j­
na, większość m łodych  o fice ­
ró w  obecnych na te j „teo log icz­
n e j“  dysku s ji w o jenne j, zacho­
w y w a ła  się ku  zdz iw ien iu  b i­
skupów  i genera łów  n iezw yk le  
pow śc iąg liw ie , n ie  k ry ją c  swego 
przerażenia ( ja k  pisze „F ra n k ­
fu r te r  Rundschau“ ). O rgan cięż­
kiego przem ysłu  „F ra n k fu r te r  
A llgem eine Z e itun g “  dodaje: 
„K o n fe re n c ja  w ykazała , że nie 
ty lk o  szeregowi żołnierze, ale 
rów nież luiększość daw nych o f i­
cerów, zwłaszcza z m łodszych  
roczn ików , so lida ryzu je  się ze 
stanow isk iem  „ohne m ich “  („be ­
ze m n ie “ ).

K on fe ren c ja  b iskup ów  z ge­
ne ra łam i s tanow iła  ko le jne  og­
n iw o  w  w alce o psychologiczną 
re m ilita ry z a c ję  zaehodn io-n ie- 
m ieckiego społeczeństwa.

I  dlatego w. zachodnich N iem ­
czech przed bo jo w n ika m i poko­
ju  sta je  poważne zadanie. Za­
dan ie  wzm ożenia w a lk i z jadem  
zbrodniczej propagandy, k tó ry  
reakc ja  sączy w  społeczeństwo 

T r iz o n ii w sze lk im i drogam i, z 
ambon, szkół i  z ła w  „p a rla m e n ­
tu “ , chcąc złam ać rosnący z 
każdym  dn iem  opór p rzec iw  
w o jn ie .

W  K ra k o w ie  odbyło się o tw a r 
cie w ie lk ie j w y s ta w y  pt. „T ra ­
dyc ja  rea lis tyczna w  m a la rs tw ie  
po lsk im “ , urządzonej przez ko  -  
m ite t o rgan izacy jny  K on fe re n c ji 
badań nad sztuką polską, z ło ­
żony z n a jw y b itn ie js z y c h  p o l­
sk ich  h is to ry k ó w  sztuk i. W ysta ­
w a skup ia na jw yb itn ie jsze  dzie­
ła sz tuk i rea lis tyczne j, poeho -  
dzące z m uzeów całego k ra ju . 
W ystaw a, będąc la p id a rn ym  
skró tem  dz ie jó w  m a la rs tw a  poi

skiego na przestrzeni p ięc iu  wj® 
ków , s tanow i n ie ja ko  ilu s tra c ji 
rozw o ju  społeczno -  gospodar' 
czego P o lsk i. Reprezentowali® 
na n ie j je s t m a la rs tw o, począ"" 
szy od cechowego, przeważni® 
szkoły k ra ko w sk ie j z początkó'1' 
X V  w. z try p ty k ie m  Bodzentyn ' 
sk im  m alarza Czarnego na cze­
le, aż po M ate jkę , b rac i Gieryn* 
skich, C hełm oiiskiego, P an k ie ­
wicza, Kotsisa i  in .

Pod ostrym kątem,

Mniej hałasu
G łęboka noc. Wszyscy śpią  

smaczhie, a tu  nagłe dom  się 
zaczyna trząść w  paroksyzm ie  
hałasu. U lica m i prze lew a się fa ­
la  p iekie lnego rum oru .

K a ta s tro fa  lo tn icza, seria ka ­
ra b in u  maszynowego, zawalenie  
się w ieży koście lnej? Z ryw asz  
się z łóżka, patrzysz...

N ie. To m ieszkaniec  sąsied­
n ie j kam ien icy  zapala sw oją  
„Jaw ę“  czy innego „H a r le y a “ . 
M otocyk lis ta .

Pracujesz. Spokój, łagodne  
ś w ia tł o lam py. G odzina po ­
w iedzm y 11 w  nocy. I  w  tym. 
momencie w dz ie ra  c i się nagle 
w  uszy seria z C yganerii. W yso­
k i sopran uparcie  św id ru je  
ścianę.

Pan M azu rk iew icz  na s taw ił 
rad io . Na ca ły  regu la to r. Robotę 
d ia b li w z ię li.

N ie pomoże stukan ie  szczotką 
w ścianę. Równie dobrze, z iden ­
tycznym  sku tk ie m  m ógłbyś to  
rob ić  głową. M azurk iew iczow ie  
m ają  w ysokie poczucie osobistej 
wolności.

W olnoć Tom ku...
Jak  na iro n ię  słyszysz spea­

kera, ja k  py ta  m ojego sąsiada 
czy nie  zapom nia ł p rzypadk iem  
przyciszyć rad ia .

Zapom nia ł, oczyw iście. A le  
co na to poradzisz.

A lb o  klaksony. Wszyscy zna­
m y tę klęskę m iast. Potrzeba, 
nie potrzeba  — trąb ią . I  to ja k . 
Z  ja k ą  energią.

Przechodzień gdzieś na h o ry ­
zoncie — trąb ią . K o t na tro tu -  
arze —  trąb ią . M ija ją  —  trą ­
bią, sto ją  — trąb ią , rusza ją  —  
trąb ią , za trzym u ją  się — trąb ią .

Od klaksonów  „Chaussonów“  
w ypada ją  co słabsze szyby. 
A  ja k  się zbierze k ilk a  samo­
chodów, ja k  zaczną koncert, to  
c i dopiero zabawa.

B ucha lte rzy  dzie lą w ted y  ilo& 
w o rków  so li przez num er dziać' 
nika . M aszyn is tk i pispą grup0 
przez o z kreską, inspekto r£» 
m ylą  w  spraw ozdan iu S tar0“ 
gard ze Stargardem .
• W alczy się o bezpieczeństwa

0 higienę pracy. A  z hałaseć 
K to  rozpocznie zdecydoicać0- 
w a lkę  ze zbędnym  hałasem?

M iasto  to nie św ią tyn ia . * . 
prawda. T rudno  czasem u n ik n ą  
jak iegoś hałasu. Też racja . M o i  ̂
na go jednak  ograniczyć, spr,°y 
wadzić do rozsądnych w y w i0" 
rów . To przecież też h ig ien 
pracy, h ig iena w ypoczynku.

I  dlatego ape lu jem y: .
— Żeby m ieszkaniec sąsi®” '  

n ie j kam ien icy  używ a ł w  n ° ,  
t łu m ik a  i  zapalając m oto r P0', 
myślał,, że większość lokatora1 ̂ 
z oko licznych dom ów nie WP 
biera  się z n im  w  drogę i  ftl 
ma potrzeby ich  budzić.

— Żeby pan M azurkieW j®'
t tysiące je m u  podobnych  s* „ 
chaczy rad ia  przekonało się * 
końcu, że na jładn ie jszą  n 'łU, 
arię  należy loka lizow ać w  9TPe 
nicach w łasnego m ieszkanie, 
dobrze zrozum iana wolność os 
bista nie może ko lidow ać zę 
ko jem  sąsiadów.

— Żeby k ie row cy  nie  
rym e n to w a li na nerwach
1 m oż liw ie  ja k  najoszczędn
p o s łu g iw a li się zabójczą br 
klaksonów . (O bow iązuje  zreSL» 
przepis o sygna lizac ji u 
t ln e j). ,.af

—  Żeby w  nocy nie  
gwoździ w  ścianę, n ie  nastaw 
odkurzacza o północy, an i 1 ^  
tefonu. Jeże li sąsiedzi i uZ
nie rob ić  popisów w okalny  
i  in s tru m en ta lnych , nie...

Słouzem, m n ie j hałasu. ^


